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DEMOKRACJA PARLAMENTARNA 
KAPITULUJE, 


CO DALEJ? — pyta p. Stanisław Thugutt 
samego siebie i wszystkich obrońców demo- 
kracji parlamentarnej na lewicy, Co dalej? 
Przegraliśmy, sejmu nie obroniliśmy, w Pol- 
sce jutro może zapanować inny, nowy po- 
rządek prawny.. Co dalej? Co mamy ro- 
bić — jak się zachować? 

Nie tak bardzo dawno, bo w pierwszych 
dnatch listopada, tuż przed rozwiązaniem po- 
przedniego sejmu, p. Thugutt, wówczas na 
łamach „Kurjera Porannego", stawiał takie 
samo pytanie. Ale zadawał je nie sobie, 
lecz rządowi, a właściwie Marszałkowi Pił- 
sudskiemu. Pisał wówczas: 

„.Nieusłające zatargi z izbami usta- 
awczemi obniżają powagę obu naj- 
wyższych instytucyj w państwie, t. j. sej- 
mu i senatu, metody walki rządu drą 

w strzępy konstytucję. Niszcząc parla- 

mentaryzm rząd nie daje wzamian za to 

żadnej innej koncepcji, prócz 
rządów osobistych. , Myśl i wola narodu 
mają być skoncentrowane w mózgu i ser- 


'„.Rządy dyktatorów mogą być każdej 
chwili przerwane nietylko przez bunt albo 
akt terroru, ale poprostu przez”śrypę lub 
wiek, A nikt z nas nie umiał mi dać do- 
tąd odpowiedzi, kto w razie ubytku obec- 
nego rządu Polski miałby wziąć po nim 
władzę. Wedle moich przypuszczeń — 
o ile Polska nie nauczy się używać roz- 
sądnie systemu republikańskiego, gsięgać 
w niej po władzę będą drogą gwałtu te 
czy inne kliki kolejno...* 

„Polska stanie się w końcu niemo- 
wlęciem, które nie potrafi chodzić bez 
niańki. Jeżeli spadnie na nią wówczas 
kryzys, jaki spada od czasu do czasu na 
ażde w świecie państwo, nie pomoże jej 
genjusz tego czy innego wodza...“ 

Takie pytania zadawał trzy kwartały te- 
mu p. Thuguit rządowi, takie przestrogi da- 
wał społeczeństwu, takie niebezpieczeństwa 
wróżył Polsce, jeśli natychmiast nie zejdzie 
z drogi niebezpiecznych eksperymentów „dyk- 
łatorskich" i nie wróci do jedynie bezpiecz- 
nej i spokojnej przystani suwerennego parla- 
mentaryzmu. A za p. Thuguttem, jak za pa- 
nią matką pacierz, ponure te wróżby: powta- 
rzała cała lewica polska i cała prawicowa 
opozycja. P. Thugutta pasowano już na 
współczesnego Skargę i jak litanję chórem 
powtarzano za nim: giniemy 

OSD 
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POSŁUCHAJMY, co mówi dzisiaj ten 
sam p. Stanisław Thugutt. Czy jeszcze wie- 
rzy w swoje ponure przepowiednie, czy na- 
dal jeszcze nie widzi w polityce rządu żadnej 
koncepcji, prócz rządów osobistych, czy na- 
dal wierzy w bunt lub akty terroru, wymie- 
rzone przeciw dyktaturze, czy ciągle jeszcze 
przypuszcza, że w razie ubytku obecnego rzą- 
- du, kliki sięgać będą po władzę w Polsce, że 
Polska stanie się bez parlamentu niemowlę- 
ciem, niezdolnem do przetrzymania żadnego 
kryzysu, czy ciągle wierzy, Że nawet żaden 
genjusz ani na chwilę nie potrafi zastąpić 
sejmu? Czy nadal czeka odpowiedzi na py- 
tanie: „Co dalej?" i czy z taką samą dumną 
pewnością, że tej odpowiedzi nikt nie potrafi 
mu dać? 
W tygodniku „Wyzwolenie“, organie stron 
nictwa tej samej nazwy, pisze p. Thugutt: 
„-.Jedno jest pew ne m, że stan, jaki 
trwa dzisiaj, trwać długo nie może... Sta- 
ło się już od dawna jasne m, iż nie cho- 
dzi bynajmniej o to, czy sejm ma być lep- 
szy czy gorszy, ale chodzi poprostu o jego 
zniesienie... Ostatnie pomosty między 
rządem a sejmem zostały zerwane. Je- 
żeli nie między całym sejmem, to w każe 
dym razie między rządem a tą częścią 


y tygodnia | l 


sejmu, która chces bronić konstytucji i 
prawa... Starcie wydaje się być nige- 
uniknionem.. 

..Boć może, zapanuje w Polsce inny, 
nowy porządek prawny." 

A więc znalazł już p. Thugutt odpowiedź 
na pytanie: „Co będzie?', Będzie poprostu 
„nowy porządek prawny“ w Polsce. Jest to 
pewnem, jasnem i nieuniknionem. A jeżeli 
będzie nowy porządek prawny, to szkoda na- 
wet myśleć o buncie terrorze czy grypie lub 
starości. Bo będzie nówy porządek prawny 
— przeto zagadnienie, co będzie w razie u- 
bytku obecnego rządu, przestaje być 
mem niepok 
nowy porządek prawny, a zatem nie 
żadnych klik, sięgających drogą gwałtu po 
władzę w paźstwie, A Polska bez suweren- 
nego parlamentaryzmu także nie stanie się 
niemowlęciem, zdanem na opiekę niańki- 
dyktatora i niezdolną do przetrzymania ja- 
kiegokolwiek kryzysu, gdyby opiekun za- 
wiódł, bo oparta będzie o porządek prawny. 

P. Thugutt mówi: „Nie wiem, jakie to bę 
dą sposoby tych rządów nowych na gruzach 


-l-pawalonego Sejmu." —— ale nazywa j3”,,no- 


wym porządkiem prawnym". Wyznaje więc, 


że się pomylił, przypuszczając przedtem, że 
niszcząc patlamentaryzm rząd nie daje wza- 
mian za to żadnej innej koncepcji prócz rzą” 
dów osobistych“, narażonych każdej chwili 
na niebezpieczeństwo buntu, terroru, grypy 
lub starości, Bo rząd daje oto koncepcję 
„nowego porządku prawnego”, Mniejsza o 
to, jaki ten nowy porządek prawny będzie— 
p. Thugutt także w to nie wnika — wystar- 
czającem jest, że będzie to porządek prawny. 

Zastrzega się wprawdzie p. Thugutt tym 
razem, że nie ma zamiaru prorokować, co 
stanie się w Polsce, ale jednocześnie też o- 
świadcza, że niechciałby też być szalbierzem 
i ciskać ludziom piasek w oczy. Oświadcze- 
niem tem daje p. Thugutt wspaniałe świadec- 
two, że zasługuje rzetelnie na opinję człowie- 
ka uczciwego. Wyznaje howiem otwarcie, 
że gdyby dzisiaj powtarzał to, co mówił dzie 
więć miesięcy temu, musiałby się „mieć za 
szałbierza, któryby chciał ludziom ciskać pia 
sek w oczy”. 

Gorzka to pigułka dla tych wszystkich, 
którzy ciągle jeszcze w kółko powtarzają 
dawne zwrotki p. Thugutta. Nie oszczędził 
ich p. Thugutt i bardzo ostro i boleśnie im 
przymówił: Szalbierze, którzy chcecie lu- 
dziom ciskać piaskiem w oczy..l 

I nawet zdrajcą, sprzedawczykiem, rene- 
gatem, neofitą sanacji, najnowszą akwizycją 
„czwartej brygady“, nazwać go, za to nie mo- 
gą. Bo p. Thugutt nie wyrzeka się swoich 
parlamentarno - demokratycznych ideałów, 
nie wyciąga ręki, by głosować za tym „no- 
wym porządkiem prawnym“, lecz jako czło- 
wiek uczciwy, iako polityk ideowy, który 
hasłom swoim chciałby przez całe życie po- 
zostać wiernym, zkolei samemu sobie stawia 
pytanie: „Co dalej...'. Co mam teraz czynić 
— jak działać w ramach tego nowego porząd 
ku prawnego, jak służyć w nowych warun- 
kach moim ideałom? 


* + $ 
ODPOWIEDZI na te pytania p. Thugutt 
nie precyzuje. Stawia tylko kilka zasad 


ogólnych: 

„„naszej zgody na zniszczenie sejmu, 
na odebranie ludowi prawa wyrażenia 
swojej woli, nigdy nie będzie..." 

Ale: e 

„emie jesteśmy ludźmi,  którzyby, 
przegrawszy walkę polityczną, rozpoczęli 
wojnę domową, albo dokonywali zama- 

* chów...“ 

„nie jesteśmy też tymi, którzyby się 
dali zagłuszyć, uśpić albo zastraszyć. 
Odebrać głos możnaby nam tylko przemo- 
cą...” 


edzi 
ojącym i niebezpiecznym. Będzie a 
będzie | nam reduty parlamentarne, wycofujemy 


„e$dyśmy nawet przegrali chwilowo 
walkę o prawo polityczne ludu, o wybie- 
ranie swoich przedstawicieli, którzyby 
mogli wpływać na sposób rządzenia pań- 
stwem, nikt i nic nietzdoła nas powstrzy- 
mać w walce o jego prawa gospodarcze..." 


P. Thugutt staje na stanowisku najszczyt- 
niejszego liberalizmu: Jeżeli już musi przyjść 
„nowy porządek prawny', to widocznie są 
w społeczeństwie siły, które pragną takiej 
właśnie zmiany. Ręki do tego nie przyłoży- 
my i protestować będziemy do ostatniej chwi- 
li, ale nie wolno nam gwałtem tłumić tych 
dążeń — musimy je uszanować tak jak sza- 
nujemy własne. 

Nie będziemy więc wszczynali wojny do- 
mowej, nie będziemy dokonywali zamachów. 
Prześraliśmy wojnę polityczną, odebrano 
się 
na inne stanowiska i podejmujemy nową woj- 
nę. Walczyć będziemy o to, aby w tym no- 
wym porządku prawnym nie ucierpiały pra- 
wa gospodarcze ludu. Nie pozwolimy się 
uśpić ani zagłuszyć, ani nastraszyć — nie po- 
zwolimy sobie odebrać głosu lecz głośno i od- 
ważnie bronić będziemy lud przed uciskiem i 
wyzyskiem i przed wszelkiemi innemi ewen- 

i miebezpieczeństwami tego nowego 
porzą: Oto wytyczne. p. Thu- 
śutta dla polityki lewicowego ruchu ludo- 
wego. 

Coś nam ten prośram przypomina, budzi 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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telowi i najskuteczniej zabezpieczający jego 
wolność przed gwałtami. 

. Jeżeli bowiem demokracja parlamentarna 
siebie samej nie potrafi obronić, 


państwa? A że sama siebie obronić nie po- 
trafi — p, Thugutt dowiódł swoją kapitula- 
cją. Jeżeli ma być wolność i prawo, musi być 
ktoś, kto tej wolności i tego prawa potrafi 
bronić przed każdą próbą zamachu, A de- 
mokracja parlamentarna z systemem więk- 
szości rządzącej to nie jest „ktoś“ lecz „coś“ 
i to „coś“ zupełnie nieokreślonego, przypad- 
kowego, niepoczytalnego i nieodpowiedzial.- 
nego. Tak samo jak demokracja parlamen- 
tarna w osobie swego największego, najgor- 


liwszego i najbardziej oddanego zwołennika 


ituluje oto przzd „nowym rządkie 
prawnym" Piłsudskiego, tak samo, tylko ci- 
cho i tchórzliwie, skapitulowałaby przed ata- 
kiem komunizmu lub faszyzmu. 


wspofnnienia jakiejś lepszej przeszłości, ko s 
wspomnienie ofiarnego hasła pracy śród ludu. KALECTWO 


epoce suwerennego parlamentaryzmu 
praca śród ludu zamarła, a hasła nadużywa- 
no w szalbierczy sposób. Do ludu zaczęto 
chodzić po mandaty... Więc, gdy jeden z naj- 
gorliwszych ideowców dawnej, uczciwej i 
ołiarnej pracy śród ludu występuje z zamia- 
rem wskrzeszenia tej pracy i przywrócenia 
jej dawnej czystości i bezinteresowności ide- 
owej trzeba to wystąpienie powitać z rado- 
ścią. Zwiastuje ono początek sanacji moral- 
nej naszego życia politycznego, 
Rozumie się, że nie wszystkim działa- 
czom ludowym i robotniczym uśmiecha się 
perspektywa takiej realnej, bezinteresownej 
ideowej pracy nad ludem i śród ludu. Łatwiej 
i wygodniej było robić karjery polityczne, 
dochodzić do wpływów i znaczenia, zdoby- 
wać władzę lub wpływ na władzę na kar- 
kach ludu, nie dając wzamian nic, prócz chy- 
ba wiecowego irazesu demagogicznego. Dzia- 
łacze tego typu nadal „bronią' demokracji 
parlamentarnej, tumaniąc społeczeństwo, że 
dzisiejszy stan rzeczy musi niechybnie spro- 
wadzić katastrofę, a z drugiej strony grożąc 
rządowi, że każda próba wprowadzenia no- 
wego porządku prawnego spotka się z „gnie 
wem ludu" — z czynnym oporem mas. Tych 
miał na myśli p. Thugutt, mówiąc,'że nie ma 
się za szalbierza, któryby ludziom chciał ci- 

skać piaskiem w oczy. 
kj w = 


P. THUGUTT wierzy w powrót demokra- 
cji parlamentarnej w Polsce i nazywa cu- 
dacznemi koncepcje nowego porządku praw- 
nego, i mimo że zastrzegł się, iż prorokować 
nie będzie, przepowiada jednak w końcu swe 
go artykułu, że próba reformy ustroju, pole- 
gająca na ograniczeniu praw przedstawiciel- 
stwa ludowego i jego wpływu na władzę w 
państwie, skończy się fiaskiem i pozostanie 
M historji Polski nic nie znaczącym szczegó- 
em. 

Daru wróżbiarskiego p. Thugutt nie po- 
siada, okazało się to z jego listopadowych 
wróżb — wierzymy więc, że i teraz źle wró- 
ży. Przypuszczamy bowiem, że — jeśli nie 
po dziewięciu miesiącach — to roku lub 
dwóch latach p. Thugutt dojdzie zkolei do 
przekonania, że byłby szalbierzem, który 
chce ludziom ciskać piaskiem w oczy, gdyby 
nadal suwerenny parlamentaryzm z pięcio- 
ogonowem prawem wyborczem i kombina- 
cjami większościowemi uważał za ideał 
ustroju państwa, dający pełnię praw obywa- 


BILANS HANDLOWY za miesiąc lipiec 
wykazuje znowu deficyt ośmdziesięciomiljo- 
nowy. Sprawa tych chronicznych deficytów 
w każdomiesięcznym rachunku wywozu i 
przywozu zaczyna się systematycznie wysu- 
wać na czoło wszystkich zagadnień naszej 
polityki państwowej i dzisiaj można już po- 
wiedzieć, że obok zagadnienia reformy ustro- 
ju, ta właśnie sprawa uważana jest po- 
wszechnie za najważniejszą i wymagającą 
najrychlejszego załatwienia. 

Zdaje się być rzeczą pewną, że ogólny de- 
ficyt naszego handiu zagranicznego w roku 
1928-ym przekroczy Sumę miljarda złotych. 
O tyle powiększy się zatem nasze krótkoter- 
minowe zadłużenie zagranicą, gdyż import 
towarów zagranicznych odbywa się z reguły 
na krótkoterminowy, kilkumiesięczny kre- 
dyt. Wobec utrzymującej się nadal nieko- 
rzystnej konjunktury dla zaciągania poży- 
czek zagranicznych, dług ten przyjdzie nam 
spłacać z poliadazech obecnie zapasów de- 
wizowych. s 
Bilans płatniczy za rok 1926, opublikowa= 
ny w tych dniach wykazuje po wyeliminowa- 
niu pozycyj handlu zagranicznego delicyt w 
wysokości 135 miljonów złotych. Ponieważ 
obroty pożyczkowe w tym bilansie prawie 
się równoważą, t. j. tytułem pożyczek wpły- 
nęło do kraju tyle, ile wyszło z kraju tytu- 
łem spłat dawniejszych długów, bilans ten 
może być uważany za typówy. Widzimy z 
niego, że deficyt w handlu zagranicznym nie 
znajduje najmniejszego pokrycia w nadwyż- 
kach innych obrotów pieniężnych z zaśrani- 
cą, nadwyżek takich bowiem niema — prze 
ciwnie jest również „deficyt. 

W takich warunkach deficyt w obrotach: 
handlowych na dłuższą metę tolerowany być 
nie może, zwłaszcza jeżeli wyraża się w dzie- 
siątkach miljonów co miesiąc, gdyż nawet 
przy najkorzystniejszych konjunkturach nie 
uda się nam nigdy w tem tempie zaciągać 
pożyczek. Zresztą pożyczki mają to do siebie, 
że same przez się wpływają na wzmaganie 
się przywozu i wywołują zawsze prawie po- 
jawienie się deficytu w bilansie handlowym. 
Przez kilka miesięcy można było lekce- 
ważyć deficyty w miesięcznych bilansach 
handlowych, kłaść je ua karb przywozu in- 
westycyjnego i karmić się nadzieją, że na- 


pływ pożyczek zagranicznych obixie i z nad 
wyżką uzupełni ubytek w nascym: i 


to jakżeż 
ma bronić obywateli, jak ma bronić interes. 
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dewizowym, wywołany przez te deficyty. Na 
dłuższą metę jednak koncepcja inwestycyj- 
nego przywozi utrzymać się nie da, tembar- 
dziej, że analiza pozycyj Pilansowych nie po- 
twierdza jej w tym stopniu, jak wymagałyby 
tego cyłry deficytów, 

Anutorytatywni finansiści zwracali nam już 
nieraz uwagę na luki w tej naszej teorji in- 
westycyjnego przywozu — uczynił to także 
bardzo wyraźnie doradca finansowy p. De- 
wey w osłatniem swojem sprawozdaniu, do- 
radzając nam nie czekać tak cierpliwie aż 
przemysł nasz się dostatecznie zmodernizuje 
i nasprowadza z zagranicy wszystko, co tyl- 
ko wymyślić tam zdołano, lecz już teraz dą- 
żyć do tego, aby konsumpcyjne potrzeby 
kraju zaspakajane były przedewszystkiem 
przez wytwórczość krajową i to w tym stop- 
niu, w jakim przemysł nasz w obecnym swo- 
im stanie uczynić to może. 

Przy dokładniejszej bowiem analizie po- 
zycyj miesięcznych bilansów handlowych 
okazuje się bowiem, że lwia część naszego 
przywozu, to nietyłe import inwestycyjny, 
ile konsumpcyjny. Wystarczy zresztą rozej- 
rzeć się w naszych sklepach, by stwierdzić 


to samo. W sklepach kolonjalnych większość 


sprzedawanych towarów jest pochodzenia 


g 


auiczbeżć, w sklepach  koniekcyjnych na nasze stosunki, kons: terji i 
je to samo, a w sklepach  galanteryjnych konfekcji zagranicznej, jako efektowniejszej 


niema wogóle wyrobów krajowych, 
Zjawisko to jest przedewszystkiem ną- 
stępstwem  zaznaczającego się wzrostu za- 
możności w naszem społeczeństwie z jednej 
strony, a nierozbudzonego jeszcze zmysłu 
oszczędności z drugiej. Trzeba sobie uprzy- 
tomnić, że przez czternaście lat niewolno by» 
ło u nas oszczędzać, Dzięki temu młodsza 
pe naszego społeczeństwa żyje wogóle 
ez zmysłu oszczędności bo nigdy go nje 
miała i poprostu nie wie, co to takiego oszczę 
dzanie i składanie pieniędzy. Na wypadek 
choroby jest przecież kasa chorych, na wy- 
padek braku pracy — fundusz bezrobocia, a 
g starości nie czas jej jeszcze myśleć — dru- 
ga zaś, starsza połowa porobiła tyle boles- 
nych doświadczeń na oszczędzaniu, że tylko 
nieliczni z pośród niej dają posłuch odzywa- 
jącej się dawnej potrzebie ciułania — olbrzy- 
mia większość na stare lata niechce już za- 
czynać. Wydaje się więc wszystko, co się za- 
rabia, a bardzo często nawet więcej, niż się 
ma, Każde powiększenie się dochodów idzie 
na podniesienie stopy życiowej lub przynaj- 
mniej zdobycie pozorów wyższej stopy życio 
wej. Stąd przedewszystkiem olbrzymia, jak 
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niż wyrób krajowy. 

Na ten charakterystyczny rys w psychice 
dzisiejszego naszego społeczeństwa trzeba 
zwrócić uwagę i pomyśleć nad sposobami za- 
tarcia go. Sama reglamentacja przywozu wy- 
robów zagranicznych nie wystarczy. Tu trze- 
ba przedewszystkiem planowej akcji pedago- 

ji propagandowej, Próbowano już nie 
jednokrotnie coś robić na tem polu, kończy- 
ło się zawsze na dorywczych eksperymen- 
tach, które tak samo nieopatrznie porzucana, 
jak bezmyślnie je podejmowano. A jednak w 
wielu krajach, o wiele bogatszych od nasze- 
go, nie ustaje się w takich wysiłkach i nie 
szczędzi się ani pomysłowości, ani pracy, ani 
kosztów. Propaganda oszcędności, budzenie 
zmysłu oszczędnościowego, to u nas jęden z 
najważniejszych środków walki o równowa- 
gẹ bilansu handlowego. Wymaga wprawdzie 
więcej pomysłowości, pracy systematycznej 
i większych wysiłków, niż napisanie rozpo- 
rządzenia celnego — ale bo my też zbyt sobie 
ułatwiamy rozwiązanie wszelkich problemów 
I dlatego większość tych rozwiązań nic nie 
jest warta. 


Problem litewski 


Za kilka dni rozpoczyna się doroczna je- 
sienna sesja Zgromadzenia Ligi Narodów, na 
której sprawa  zatargu polsko-litewskiego 
stanowić bedzie niewatpliwie jeden z najważ- 
niejszych punktów porządku dziennego, acz» 
kolwiek są już w toku usiłowania, aby stało 


' się inaczej, aby ta sprawa z porządku dzien- 


nego tej sesji spadła. 
Jak wiadomo, Rada Ligi Narodów rezo- 
lucją swoją z grudnia ubiegłego roku zobo- 
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wiązała przedewszystkiem Litwę do nie- | międzyczasie ogłosił nową konstytucję, w 
zwłocznego zniesienia stanu wojennego w | której Wilno wymienione jest jako stolica 
stosunku do Polski, a następnie zobowiązała | Litwy. 


Polskę i Litwę do nawiązania rokowań, ce- 
lem nawiązania normalnych stosunków są- 
siedzkich. Rezolucja ta dotychczas wykona- 
ną nie została. Rząd litewski powziął wpra- 
wdzie uchwałę, znoszącą stan wojenny w 
stosunku do Polski, ale uchwała ta w niczem 
nie zmieniła istniejącego na pośraniczu pol- 
sko-litewskiem stanu rzeczy. Po dawnemu 
niema żadnej komunikacji bezpośredniej po- 
między Polską a Litwą i kto chce jechać z 
Warszawy lub Wilna do Kowna, musi jechać 
na Tczew, względnie Gdańsk i Królewiec, al- 
bo przez Dynaburg i Rygę. Ale i taka komu- 
nikacja możliwa jest tylko dla kurjerów dy- 
plomatycznych, gdyż zasadniczo obywatele 
Polski nie mają wstępu na terytorjum litew- 
skie, chyba, że jadą w misji specjalnej i uzy- 
a ją zezwolenie rządu litewskiego na przy- 
jara. 

Otwarcie komunikacji kolejowej, poczto- 
wej, telegraficznej oraz zwykłej cyrkulacji 
przez śranice miało być rezultatem roko- 
wań pomiędzy delegacją rządu polskiego i 
litewskiego. Rokowania te zostały zainaugu- 
rowańe w Królewcu. Na konferencji króle- 
wieckiej wybrano komisje, które miały przy- 
gotować i uzgodnić wnioski celem przedsta- 
wienia ich na następnej plenarnej konferencji 
polsko-litewskiej, która podpisałaby już umo 
wę prowizoryczną, regulującą stosunki po- 
między oboma państwami. 

Rokowania, prowadzone w komisjach nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu. Utknęły 
na martwym punkcie skutkiem żądania li- 
tewskiego, aby Polska zrezygnowała z Wi- 
leńszczyzny, względnie zgodała się na wy- 
odrębnienie wileńszczyzny z ogólnej admini- 
stracji polskiej i na poddanie sprawy przy- 
należności Wilna jakiemuś międzynarodowe- 
mu rozstrzygnięciu, co do którego rząd litew- 
ski zgodziłby się na rokowania z Polską. 

Aby jeszcze bardziej utrudnić rokowania, 
a nawet ie uniemożliwić. rzad litewski w 


Ponieważ rokowania się przeciągały, Ra- 
da Ligi na sesji czerwcowej powzięła uchwa- 
łę, ponaglającą wykonanie swojej rezolucji i 
polecającą sprawozdawcy, by na sesję wrześ 
niową przygotował sprawozdanie o stanie 
tych rokowań. Od tego czasu sprawa nie po- 
sunęła się ani o krok. Rokowania formal- 
nię nie zostały zerwane, śdyż mogłoby się to 
stać jedynie na plenarnej konferencji, a roko- 
wania w komisjach z powodu niemożności 
jakiegokolwiek porozumienia zostały zawie- 
szone. 


W tym stanie rzeczy, rząd polski zapro- 
ponował rządowi litewskiemu zebranie się 
konferencji plenarnej w Genewie w dniu 30 
sierpnia. Rząd litewski propozycję tą od- 
rzucił, uzasadniając swoją odmowę przede- 
wszystkiem względami formalnemi, że miano 
wicie propozycja polska została doręczona 
bez zachowania pewnych formalności, a na- 
stępnie tem, że w pierwszych dniach wrześ- 
nia rozpoczyna się sesja Rady i Zgromadze- 
nia Ligi Narodów, skutkiem czego rząd litew 
ski, zajęty sprawami i przygotowywaniem 
się do udziału w obradach Ligi Narodów, nie 


mógłby poświęcić należytej uwagi konferen- 


cji. Rząd polski zaproponował wobec tego, 
aby konferencja odbyła się albo w Królewcu 
dnia 22 sierpnia, albo w Genewie, dnia 25 
sierpnia, wyrażając nadzieję, że terminy te 
pozwalają na ukończenie prac konferencji 
jeszcze przed Zgromadzeniem Ligi Narodów. 
P, Woldemaras odrzucił obie te propozycje, 
bez podania jasnych motywów, zwłaszcza co 
do propozycji na dzień 25 sierpnia w Gene- 
wie, 

Wynika z tego, że rząd litewski oragnie 
za wszelką cenę uniknąć zerwania rokowań 
przed sesją Ligi Narodów, gdyż w takim wy- 
padku cała sprawa znalazłaby się na porząd- 
ku dziennym tych obrad i Liga mogłaby po- 
wziąć jakąś uchwałę wyraźną co do zasad- 
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niczych powodów zerwania rokowań, a więc 
musiałaby może oświadczyć się w sprawie 
wileńskiej, a ta sprawa jest już na terenie 
Ligi załatwiona na kórzyść Polski. 

P. Woldemaras spekuluje na niechęć Li- 
śi Narodów do stanowczego rozstrzygania 
spraw drażliwych i ta spekulacja ma pewne 
szanse powodzenia, Jest bowiem zupełnie 
możliwe, że Liga całą sprawę znowu '0- 
czy, czekając na rezultat polsko-litewskiej 
konferencji. Polska dążyć musi do tego, aby 
mimo wszystko Liga Narodów na sesji wrześ 
niowej sprawą zatargu polsko-litewskiego się 
zajęła i aby powzięła takie uchwały, które 
zmuszałyby rząd litewski do pozostawienia 
na boku swoich pretensji do Wilna i prowa- 
dzenia rokowań na zasadzie tego stanu rze- 
czy jaki istnieje i jaki Liga Narodów musi 
uważać za legalny. Sprawę przynależności 
Wilna do Polski rozstrzygnęła bowiem Rada 
Ambasadorów i Liga Narodów rozstrzyśnię- 
cie to przyjęła do wiadomości, } 

Rząd litewski przeczuwa, że nie jest wy- 
kluczone, iż w Genewie mima wszystko po- 
wzięte zostaną tym razem pewne konkretne 
uchwały, którym trzeba się będzie podpo- 
tządkować, Zawczasu więc uprzedza i grozi, 
że uchwały takie pozostaną na papierze i 
mogą odnieść skutek wręcz przeciwny, niż 
chciałaby Liga. Dziennik kowieński „Lietu- 
vos Żimios* pisze: 
obecnie, SU RAA sesją Rady Ligi prasa europejska 

raża nadzieję, iż spór litewsko-polski zostanie 
wkrótce zlikwidowany, społeczeństwo litewskie nie 
może nie hf rne największego zatroskania z powodu 
lorów, jakich doznaje ten podstawowy dla narodu li- 
tewskieśo problemat. Cały przebieg naszeżo sporu 
z Po 
tycznie szła do ulegalizowania kroku Żeligowskiego i 
urobienia opinii powszechnej na swą korzyść, W tem 
celu były wyzyskane wszystkie możliwe środki, i pra- 
ca w tym kierunku w ciągu całego szeregu lat nie 
pozostała bezowocna. Dzisiaj Polacy cel swój prawie 
że osiągnęli. Największa trudność spowodowana przez 
krok Zeligowskieżo — a mianowicie stan wojenny w 
stosunkach polsko-litewskich — został przy pomocy 
Rady Ligi Nar. usunięty, Ta sama Rada Ligi obecnie 
czyni usiłowania w kierunku wznowienia dobrych 
stosuuków sąsiedzkich pomiędzy obu krajami nie tyl- 


lakami wskazuje, że dyplomacja polska systema* 
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ko na Prze. lecz i w życiu realnem.. Nadchodząca 
sesja y ma w tym względzie przynieść Polakom 
nowe zwycięstwa. lstnieją nadzieje, że Litwa złoży 
przyrzeczenie co do podpisania przez nią w krótkim 
czasie calego szeregu umów z Polską. A więc, Wy- 
twarza się taka sutyacja, że po wznowieniu stosu. 


z Polską — sprawy Wileńskiej Litwa wogóle już ni- 
gdy nie będzie mogła porusząć, Prasa europejska nie 
podzieliła li ji grudnió+ 


litewskiej interpre rezolucji 
pang 


wej Ligi. Przeto też, po 


uważana 
takiego 


jest jeszcze słowo, które wypowie naród A na tym 
gruncie żaden nacisk w sprawie Wileńskiej nie bę- 
dzie sku+eczny, Marod Iiewski nie wyrzeknie sie 
Wilna. Liga Nazodó:v, zmuszając nas, jako str nę 
«iabszą, do wyrzeczena się prów swoich przez tak'> 
swe rozstrzygnięcie suoru pieniesie tylko sprawę 
Wiłeńską dc noweżo siawan, gdzie jej rozwiązanie 
będzie zależało od ws'zweałosci naszego narodr Wij- 
to było nesze i biis mami 


Sprzymierzeńców Litwa znajdzie w Niem- 
czech, Inspirowaña prasa niemiecka za- 
wczastu już oświadcza, że rząd niemiecki 
przeciwstawiać się będzie na terenie Ligi 
niektórym żądaniem Polski w sprawie wileń- 
skiej. A jak Niemcy zaintersowane są w spo- 
rze polsko-litewskim, widzimy z zamieszczo- 
nych poniżej kilku najcharakterystyczniej- 
szych głosów prasy niemieckiej, dla których 
ilustracji zamieściliśmy mapkę. 

„Berliner Tageblatt” wywodzi: 


uW pierwszym rzędzie ze względu na swój inte» 
res narodowy, Niemcy nie mośą dopuścić do otocze= 
mia Prus Wschodnich przez Polskę, co byłoby kon= 
sekwencją zagarnięcia przez nią Litwy. Nie jest to 
jedna jedyny, w którym Niemcy czują się Za» 
grożone przez agresywność Polski w stosunku do Li- 
twy. Na drugim miejscu stoi zagadnienie tranzytu to- 
warów niemieckica do Rosji Gdyby Litwa została 
wchłonięta przez Polskę w jakiejkolwiek formie, niee 
miecki tranzyt towarów do Rosji stałby się całkowi- 
cie zależny od Polski. Nawet na wypadek poprawy 
stosunków gospodarczych między Polską a Niemcami, 
Polska doniinowałaby nad niemiecką komunikacją lą= 
dową z Rosją. Mur przeciwko wschodowi byłby zame 
knięty zupełnie, Wówczas cała linja polityki niemiec- 
kiej ostatniego dziesiątka lat spełzłaby na niczem, a 
tak konieczny dla Niemiec handel z Rosja, i tak jnź 
skrępowany innemni przyczynami, nie mógłby się swo 
bodnie roztyijać.” 


Jeszcze wyraźniej pisze „Der Tag", który 
gorliwie zaleca rządowi niemieckiemu, aby 
w Genewie usilnie popierał stanowisko Li- 
twy: 

„jeżeli Lit da si skim, - 
tem r Polske, Bay są walka „yy Cae 
które przez swoje geograłiczne ZĘ potrafi sa- 


bie podporządkować zarówno wę jak i Estonię. 
Wechodnie Nieme iis themy Ac w morzu 
polskiem, ga ewla i oskwy byłaby w 
polskich r ach..." 


„» Litwa jest dla Niemiec jedynym punktem 
wyjścia dla aktywnej polityki wschodniej Niemiec... 

Obawy niemieckie gorliwie podtrzymuje 
p. Woldemaras, strasząc Niemcy, że w razie 
rozszerzenia się wpływów polskich na Litwie, 
otworzy się dla Polski droga do Łotwy j 
Estonji — a wtedy los Prus Wschodnich bę: 
dzie przesądzony, 

P. Wołdemaras w wywiadzie, udzielonym 
temu samemu dziennikowi  berlińskiemu, 
mówi: 

n» Łotwa wie również o tem, jakie niebezpie- 
czeństwo zagraża ki w razie zajęcia Kowna przez 
Polskę, Ze strony Polski oświadczono zresztą, że gra 
nice polsko-łotewskie nie zostały jeszcze ustalone, 
Polska spodziewa się, że uda się jej w przyszłości za 
śarnąć Dynaburg. I Prusom Wschodnim również za- 
śraża niebezpieczeństwo z tą chwilą, gdy wojska pol- 
skie wkroczą na terytorjum Litwy, Wówczas będą 
one musiały podzielić los państwa litewskiego, Z na- 
tury więc rzeczy lika konieczność i możliwość 
ścisłej współpracy politycznej między Niemcami a 
Litwą, W sprawie tej wchodzi w rachubę pozatem ró. 
wnież interes Niemiec i Sowietów, Wogóle, kwestja 
wileńska nie może być w obecnej chwiłi załatwiona, 
ponieważ nie dojrzała jeszcze w dostatecznej mierze 
i dlatego Liga Narodów może znaleźć co najwyżej 
rozwiązanie werbalne, nie zaś realne...” 


Tak oto wygląda problem litewski — je» 
den z najtrudniejszych problemów, jakie sta= 
ją przed polityką europejską i jeden z naj- 
niebezpieczniejszych problemów, bo nosi w 
„sobie nieustające niebezpieczeństwo zbrojne- 
go konfliktu. i 

. Wymowa mapy jest aż nazbyt wyraźna. 
Wileńszczyzna, to asekuracja naszego dostę- 
pu do morza, asekuracja „korytarza“ pomor- 
skiego, albowiem nie korytarz pomorski, lecz 
Wileńszczyzna jest tą tamą, która rozdziela 
dwie zdążające ku sobie fale: niemiecką i ro- 
syjską. Gdybyśmy dopuścili do osłabienia lub 
nadwyrężenia tej tamy, grobelka korytarza 
pomorskiego nie oparłaby się zalewowi ani 
przez sekundę, 


Niemcy bez ceremonji prowadzą z Kow- 
nai z Moskwy tak na Wilno, by zdobyć ko- 
rytarz pomorski, a nasi socjaliści głosują w 
Brukseli na zjeździe II Międzynarodówki za 
zniesieniem okupacji Nadrenji... aby mieli za- 
bezpieczone tyły w tym ataku. 


K. Tyr. 


przez Litwę stos 
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PRZEGLĄD SPRAW ZAGRANICZNYCH 


Antywojenny pakt 


W numerze z ubiegłego tygodnia streści- 
liśmy historję Paktu Kelloga oraz przemiany, 
jakim uległ pierwotny projekt, by wreszcie 
stać się tem, czem jest obecnie, gdy doku- 
ment, gotów do podpisu, czeka w Paryżu na 
zjazd przedstawicieli mocarstw, które pierw- 
sze mają go podpisać. 

Poniżej przytaczamy kilka głosów prasy, 
z których wynika, że paktu tego na serjo 
nikt nie bierze i że cała ceremonja paryska 
uroczystego podpisania dokumentu niema naj 
mniejszego znaczenia dla pokoju i nikogo z 
podpisujących do niczego nie obowiązuje. 

Charakterystyczną zwłaszcza jest opinja 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych, p. Cooli- 
dge'a o tym pakcie, który zrodził się w gło- 
wie amerykańskiego ministra spraw zagrani- 
cznych. Opinię tę znajdujemy w dzienniku 
londyńskim „The Morning Post', która w 
korespondencji z miejscowości Superior, w 
stanie Wisconsin, gdzie na wywczasach let- 
nich przebywa Coolidge, pisze: 


„Prezydent oświadczył z naciskiem, 
iż nie zamierza on zezwolić na to, by ma- 
rynarka lub armja amerykańska mogły 
być osłabione z racji Paktu Kellogś'a. 
Prezydent uważa siły zbrojne Stanów Zje- 
dnoczonych jako b. umiarkowane, celem 
których jest wyłącznie strona defenzywna. 

Traktat, wyłączający wojnę, w opinii 
Prezydenta zobowiązuje  syśnatarjuszy 
do nieatakowaria się wzajemnie i dlatego 
mà mały związek ze sprawami o charakte- 
rze obrony narodowej, 

Prez. Coolidge ma jednak wrażenie, 
że chociaż zasadnicza polityka amerykań- 
ska w sprawie obrony narodowej nie za- 
stanie w żaden sposób zachwiana przez 
Pakt Kellogg'a, to jednak Pakt ten może 
mieć pewien wpływ na kwestje dotyczące 
obrony, które czekają rozwiązania lub są 
obechie przedmiotem dyskusji. ` 

Prez, Coolidge oświadczył, iż zawcześ- 
nie jest obecnie mówić o tem, jaki miano- 
wicie wpływ mieć może Pakt Kellogg'a 
na projekt prawa o budowie okrętów, któ- 
re — śdy zostanie przyjęte — pozwoli 
Stanom Zjednoczonym na zbudowanie 10 
krążowników i jednego okrętu-bazy dla 
aeroplanów..." i 


Krótko i wyraźnie: Podpisujcie sobie, ja- 
kie chcecie, pakty antywojenne i niechaj je 
nawet podpisuje minister Stanów Zjednoczo 
nych, ale armja i flota amerykańska nie mo- 
gą mieć z tem nic wspólnego. Na -wszelki 
wypadek zaraz po podpisaniu paktu antywo- 
jennego budujemy dziesięć pancerników i je- 
den statek wojenny stanowiący ruchome lot- 
nisko dla aeroplanów. 

Niemniej ciekawe jest stanowisko Musso- 
liniego wobec paktu. Włochy także podpi- 
szą pakt, ale również dalekie są od wyrze- 
czenia się zbrojeń i myśli o wojnie. Co go- 
rzej, ani za grosz nie mają zaufania do Fran- 
cji, współtowarzyszki paktu, i zupełnie wy- 
raźnie dopuszczają myśl o ataku Francji na 
posiadłości włoskie. Cytujemy ustęp z „Po- 
polo d'Italia": p 


„Jasne jest, że tak jak inne państwa, 
Włochy muszą bronić swych interesów. 
Mussolini określił je dokładnie w mowie 
5-go czerwca 1928 roku, mówiąc: „Wło- 
chy opierają się na następujących. zasa- 
dach: wzajemna zależność wszystkich ro* 
dzajów zbrojeń; proporcja zbrojeń nie 
może być oparta na status quo; ogranicze- 
nia zbrojeń Włoch nie mogą być abso- 


lutne, lecz proporcjonalne do całości zbro- 
jeń innych państw; Włochy zgodzą się na 
cyłry jaknajniższe, byle nie niższe od żad- 
nego innego państwa kontynentalnego; 
metody ograniczeń mają być jaknajprost- 
sze i nie wymagać kontroli zagranicy”. 
Chcemy więc ustalić, że żadna odpowie- 
dzialność nie może być przypisywana 
Włochom, jeżeli układy spełzną na ni- 
czem. Tu należy zaznaczyć, że trzeba 
brać pod uwagę zbrojenia nietylko metro- 
polji, ale i kolonji. Francja jest naszą 
przyjaciółką „i siostrą łacińską”, ale Sy- 
cylji bardziej groziłyby wojska północnej 
Afryki, niż Piementowi — prowansalskie. 
To stwierdziwszy, oczekujemy spokojnie 
dalszego ciągu dyskusji..." 


A inne pismo włoskie, „La Tribuna", 
stwierdza, że wogóle nikt na serjo o pokoju 
nie myśli, a najmniej wielkie mocarstwa, któ 
re pierwsze mają podpisać pakt antywojen- 
ny: 

„«Japonja zbroi się w dalszym ciągu 

i prowadzi działania wojenne w Chinach, 

zamierzając przeciwstawić swe silne po- 

zycje w Mandżurji pretensjom rządu nan- 
kińskiego. Anglja rozwija swój program 
morski, zawiera porozumienie z Francją. 

Francja wzmacnia swą wielką armję i roz- 

budowuje blotę. Niemcy wszędzie dają 

wyraz swemu pangermanizmowi, poczyna- 
jac od maniłestacyj anschlusowych, koń- 
cząc na zadaniach ewakuacji Nadrenii. 

Pangermanizm socjalistyczny okazuje- się 

bardziej groźny dla pokoju od pangerma- 

nizmu  nacjonalistycznego. Jednem sto- 
wem, żadne państwo, głosząc pokój, nie 
dało żadnego dowodu pracy szczerej i lo- 

jalnej w tym kierunku..." y 
" W. Niemczech najbardziej umiarkowane 
koła polityczne odradzają' Stresemannowi, 
aby wogóle nie jeździł do Paryża na uroczy- 
stość podpisywania pakłu, a p. Chamberlain 
dawno już oświadczył, że.do Paryża nie po- 
jedzie, ponieważ nie czuje się zdrów. 

Tak to w rzeczywistości wygląda ów „„e- 
pokowy wysiłek na rzecz wiecznego pokoju 
pomiędzy narodami" — jak określa się pakt 
Kelloga w niektórych pismach polskich. 

grę € 


Pokój powszechny, to piękna idea, ale 
wiele jeszcze czasu upłynie zanim zostanie 
urzeczywistniona. O iłe wogóle zostanie kie- 
dykolwiek urzeczywistniona, o ile wogóle 
powszechny i wieczny pokój na tej ziemi jest 
możliwy. Gdziekolwiek bowiem zwrócimy 
oczy, wszędzie w przyrodzie wre ciągła i nie 
ustająca walka, w której zwycięzcą jest sil- 
niejszy. Bez walki niema życia, albowiem 
prawo do życia daje dopiero zwycięstwo, Że 
człowiek nie stanowi wyjątku w tym — na 
nieustanną walkę nastawionym porządku w 
naturze — widzimy bardzo wyraźnie z tego, 
że mimo olbrzymiego postępu cywilizacji, 
mimo rozwoju kulturalnego ludzkości—wojny 
nietylko nie ustają, ale przeciwnie, stają się 
coraz bardziej mordercze i coraz większe 
masy wciągane są w te mordercze wiry. 

I może dlatego żadne dotychczas podej- 
mowane dzieło pokojowe nie zostało uwień- 
czone pomyślnym rezultatem. Gdyby to nie 
było tak okrutnem, należałoby może posta- 
wić tezę, że prawa natury sprzeczne są z ide- 
ałami wieczystego i powszechnego pokoju. 
Siła i stopień zdolności do walki stanowią 

rzedewszystkiem o zdolności do życia wszel 
kiej istoty, a przeto i narodów, 


Porozumienie „francusko-angielskie 


Porozumienie to, które stanowiło cel 
wszystkich zabiegów polityki francuskiej w 
pierwszych latach po wojnie światowej, do- 
chodzi obecnie do skutku. Pod' wpływem 
starań francuskich o to porozumienie kształ. 
towały się stosunki międzynarodowe w Eu- 
ropie przez ostatnich dziesięć lat, powsta- 
wały wszystkie sojusze i porozumienia, dzie- 
lące Europę na sferę wpływów francuskich 
i angielskich. Anglia po wojnie opierała się 
zawarciu takiego porozumienia ze względu 
na Niemcy. Ówczesny bowiem rząd angiel- 
ski, rząd przyjaciela Niemiec, Lloyd Geor- 
ge'a, dążył przedewszystkiem do wzmocnie- 
nia powalonych Niemiec i w tym celu prag- 
nął ulżyć im nieco z ciężarów, nałożonych 


'na nèch w traktacie wersalskim, oczywiście 


kosztem Francji, która miała najwięcej praw 
do odszkodowań niemieckich. Francja, nie- 
pewna poparcia angielskiego. na wypadek 
nowego konfliktu z. Niemcami, poczęła oglą- 
dać się za innymi sojusznikami a wkońcu 
podjęła nawet próbę pożbawierńia Anglji e- 
wentualnej pomocy Stanów. Zjednoczonych 
na wypadek konfliktu francusko - angielskie- 
go. tej próby, jak wiadomo narodził się 
pakt Kelloga. 

Z biegiem czasu jednak, a w szczególno- 
ści od chwili zerwania stosunków z Rosją so- 
wiecką, poglądy Angljj na wartość sojuszu 
z Francją ulegały powolnej zmianie. Zaczę- 
to w Anglji rozumieć, że Niemcy dzisiejsze 
nie przedstawiają pewnego sojusznika prze- 
ciw Rosji sowieckiej, ani żadnej większej 


wartości sojuszniczej w konfliktach koloniial- 
nych, W miarę tego następował zwrot w 
stosunkach anglo-francuskich, które stawały 
się z miesiąca na miesiąc coraz serdeczniej- 
sze. Można to było obserwować nietylko na 
terenie Ligi Narodów, ale także w stosun- 
kach międzynarodowych, które wyrazu swe- 
go nie znajdowały w całej pełni na terenie 
igl. 

Dziś porozumienie jest faktem dokona- 
nym. Nieznana jest tylko treść układu, a 
zwłaszcza klauzule wojskowe i morskie, Te 
klauzule wywołały nawet w Stanach Zjed- 
noczonych pewne zaniepokojenie, które pra- 
wdopodobnie bardzo szybko minie, gdyż 
wojna pomiędzy Anglją a Stanami Zjedno- 
czonemi nie jest do pomyślenia. Raczej moż- 
na się spodziewać, że do porozumienia fran- 
cusko - angielskiego po pewnym czasie przy- 
łączy się także i Ameryka. Znamiennem bo- 
wiem jest, że wiadomość o dojściu do skutku 
tego porozumienia dostała się do wiadomości 
publicznej w przeddzień podpisania paktu 
Kelloga, a raczej w przeddzień przybycia do 
Europy sekretarza stanu dla spraw  zagra- 
nicznych Stanów Zjednoczonych, tegoż właś- 
nie Kelloga. Nie ulega wątpliwości , że z 


Kellogiem będą prowadzone w Paryżu i Lore 
dynie rozmowy na temat porozumienia fran- 
cusko angielskiego, 

Polska ma wszelkie powody cieszyć się z 
dojścia do skutku tego porozumienia. Myś- 
my bowiem na antagonizmach francusko-an- 
gieskich najwięcej ucierpieli. Kosztowały 
one Gdańsk, płaciliśmy za nie drogo na Gór- 
nym Śląsku i na Śląsku cieszyńskim, stanowi- 
H one dla nas nieprzezwyciężoną przeszko= 

ę w naszej polityce wschodniej, krępowały 
nas na terenie Ligi Narodów, W miarę za- 
cierania się tych antagonizmów poprawiało 
się nasze międzynarodowe położenie, a obec- 
nie w zatargu z Litwą kowieńską mamy za 
sobą po raz pierwszy całkowitą jednomyśl- 
ność Anglji i Francji. Trudno dzisiaj- prze- 
widzieć, jaki wpływ zacznie wywierać to po- 
rozumienie na kształtowanie się stosunków 
politycznych w Europie — należy jednak li- 
czyć się z poważniejszemi zmianami w do- 
tychczasowym stanie rzeczy. A przede- 
wszystkiem wolno mieć nadzieję, że to poro- 
zumienie posiadać będzie o wiele większą 
wartość dla utrzymania pokoju w Europie nə 
dłuższy czas, niż pakt Kelloga. 

Bogusław Zabłocki, 


=> 


-cha wojny świalonej 


Z okazji czternastej rocznicy wybuchu 
wojny światowej Marszałek Foch udzielił 
prasie wywiadu okolicznościowego, w któ- 
rym powiedział między innymi, że w chwili 
rozejmu, w listopadzie 1918 r., armja nie- 
miecka była jeszcze zdolna do przeciwsta- 
wienia się przewadze militarnej Ententy i że 
ostateczne zwycięstwo Ententy w roku 1918 


"było jeszcze wątpliwe, Oświadczenie to. wy- 


wołało bardzo żywy odgłos w prasie niemiec 
kiej i na pewien czas ożywiło dawną legen- 


dẹ o „Dolchstosie” — o sztychu w plecy, ja-. 


ki rzekomo rewolucja niemiecka, wywołana 
przez elementy radykalne, zadała walczącej 
na froncie armji, czyniąc ją niezdolną do dal- 
szej walki i zmuszając ją do kapitulacji. Le- 
genda ta spreparowana została w Niemczech 
dla usprawiedliwienia generalicji niemieckiej 
i: podtrzymania ruchu monarchistycznego 
przez odsunięcie od niego odpowiedzialności 
za klęskę a obarczenie nią socjalistów i ko- 
munistów. Legenda ta stała się przyczyną 
krwawych walk i kosztowała życie niejedne- 
go lewicowca niemieckiego, a między nimi 
przedewszystkiem Erzbergera, rozpętała bo- 
wiem bojowy ruch nacjonalistyczny i sprawi- 
ła, że jak grzyby po deszczu powstawały za- 
konspirowane nacjonalistyczne bojówki i 
związki mścicieli, które poczęły polować na 
przywódców lewicowych i sztyletami z za- 
sadzki płacić za legendarne pchnięcie szty- 
letem, - 


To też wywiad Marszałka Focha wywo= 
łał z drugiej strony bardzo ostrą krytykę na 
łamach prasy lewicowej i demokratycznej. 
Prasa ta zarzuca wprost Marszałkowi, że 
opinję swoją o stanie armji niemieckiej w li- 
stopadzie 1918 r. wypowiedział jedynie w 
tym celu, aby obecnie po dziesięciu latach 
silniej podkreślić wartość swego ostateczne- 
go zwycięstwa. 


Wywody swoje prasa ta stara się po- 
przeć dokumentami. pochodzącemi ze źródeł 
francuskich i w dodatku z gabinetu Marszał- 
ka Focha. Między innemi opublikowano ra- 
porty francuskiego sztabu generalnego, 
przedkładane codziennie Marszałkowi Fo- 
chowi, a dotyczące stanu sił nieprzyjaciel- 
skich, W raportach tych uwidocznione by- 
ły następujące szczegóły: 1) ilość dywizyj 
niemieckich, ilość dywizyj trzymanych w re- 
zerwie oraz charakterystyka dywizyj rezer- 
wowych według ich stanu bojowego. 


W świetle danych francuskiego sztabu 
generalnego armja niemiecka przedstawiała 
się w sposób następujący: 


Dnia 21 marca 1918: ogólna ilość dywizyj 
186, w rezerwie dywizyj 78, z tego wszystkie 
w stanie świeżym i gotowe do akcji, 


Dnia 27 maja 1918: Ogólna ilość dywizyj 
206, w rezerwie dywizyj 81, z tego 62 dywi- 
zje w Stanie świeżym i gotowe do akcji, a 19 
dywizyj wycofanych z frontu z powodu strat 
i zmęczenia i czekających na uzupełnienia. 

Dnia 15 czerwca: Ogólna ilość dywizyj 
197, W; rezerwie dywizyj 68, z tego 21 świe- 


żych, 40 nowoutworzonych, a 6 wycofanych 
z frontu. 


Dnia 11 listopada 1918: Ogólna ilość dy- 
wizyj 184, W rezerwie tylko 17, a z tego tyl- 
ko 2 świeże, 5 nowoutworzonych, a 10 wy- 
cofanych z frontu i niezdolnych do akcji. 


Tak więc w dniu rozejmu było już tylko 
17 dywizyj rezerwowych, z których 10 cze- 
kało na uzupełnienie, przyczem to uzupełnie- 
nie tworzono w ten sposób, że najbardziej 
rozgromione dywizje likwidowano i niedobit- 
ków wcielano do pozostałych, czyli że armja 
zjadała już siebie samą, nie mogąc z kraju 
żadnych uziipełnień wyciągnąć. W tym sta» 
nie rzeczy kapitulacja musiała nastąpić, gdyż 
u przeciwnika było wręcz przeciwnie. Każdy 
dzień przynosił powiększenie ilości jego dy- 
wizyj przez nieustannie napływające nowe 
siły z Ameryki i rozległych dominjów an- 
gielskich. 


Zarzuca Więc niemiecka prasa lewicowa 
Marszałkowi Fochowi, że, dążąc do dodania 
nowego blasku swemu zwycięstwu, zupełnie 
niepotrzebnie przedstawia dzisiaj armję nie 
miecką z listopada 1918 jako potęgę, gdy w 
rzeczywistości nawet.w świetle jego infor- 
macyj armja ta trzymała się już resztkami sił 
i nietylko dni, ale godziny jej były już poli- 
czone. Tem większa odpowiedzialność spada 
na wodzów tej armji, którzy, znając dokład- 
nie jej stan już w sierpniu, uporczywie prze- 
wlekali wojnę jeszcze przez kilka miesięcy, 
narażając cały kraj na nadludzki wysiłek i 
ofiary. Ta rehabilitacja generałów Wilhelma 
oraz jego samego — piszą niektóre gazety — 
jest ze strony Marszałka Focha conajmniej 
niezrozumiałą, gdyż na nowo podsyca w mi- 
litarystach i nacjonalistach niemieckich 
ochotę do wojny i pozwala im zapomnieć o 
doznanej klęsce. 


ROZWÓJ NIEMIECKIEJ MARYNARKI 
HANDLOWEJ. 


W tych dniach zostały spuszczone na wo- 
dę dwa olbrzymie nowe parowce pasażer- 
skie. Jeden z nich — „Europa“ — buduje się 
w Hamburgu i przeznaczony jest dla „Ham- 
burg Amerika Linie", drugi — „Bremen“ — 
buduje się w Bremie na rachunek „Nord- 
deutscher Lloyd”, Oba parowce mają po 46 
tysięcy ton pojemności i będą największemi 
statkami pasażerskiemi niemieckiemi, a na- 
leżeć będą do dziesięciu największych state 
ków pasażerskich na świecie. Prasa niemiece 
ka podnosi z wielką radością tę okoliczność, 
że oba te statki spuszczone zostały na wodę 
prawie jednocześnie, tak że w ciągu 24 go- 
dzin niemiecka marynarka handlowa powięk- 
szyła się o 92 tysiące ton. Należy jeszcze za- 
znaczyć, że flota handlowa Niemiec jest już 
dzisiaj c wiele większa, niż była przed woj- 
ną światową, pomimo że w czasie wojny 
Niemcy straciły prawie wszystkie swoje 
okrętyą 


_ przy samym starcie. 


|. Po tragicznym locie płatowca polskiego 
do Bagdadu i zawiedzionych nadziejach na 
zdobycie Atlantyku przez polskich Ikarów, 
wieść hiobowa donosi o dalszej klęsce pol- 
skiego lotnictwa. Oto w rajdzie dookoła 
państw Małej Ententy i Polski zajmujemy o- 
statnie miejsce, przyczem ilość 3,879 punk- 
tów, zdobytych przez wszystkie nasze pła- 
kad jest znikomo mała wobec 22,052 punk 
tów, zdobytych przez Rumaunję i 15,534, któ- 
re zdołali zgromadzić Czechosłowacy, Czte- 
ry nagrody indywidualne i jedna zbiorowa 
(za największą ilość punktów całej ekipy) 
zostały podzielone między pilotów czechosło 
wackich i rumuńskich. My odchodzimy z 
z próżnemi rękami.. 

A zatem klęska na całej linji? Tak jest! 
To trzeba przyznać otwarcie, żadne bowiem 
wykręty i solizmaty nie zdołają zagłuszyć 
wymowy cyfr, Niewątpliwie w Polsce po na~ 
dejściu szczegółowych wyników lotu rozpo- 
cznie się mniej, lub więcej rzeczowa kryty- 
ka. Szkodaby jednak było, gdyby uwaga 

czeństwa skierowana została na nie- 
właściwe tory, a brzemię odpowiedzialności 
miało spaść na barki ludzi, którzy obowią= 
zek swój spełnili do końca. Zaciemniłoby to 
istotne przyczyny niepowodzenia i utrudni- 
łoby zapobieżenie im w przyszłości. O ile 
przyczyny takie, oczywiście, usunąć jest w 
mocy człowieka, gdyż, jak dalej wykażę, w 
rajdzie tegorocznym wielką rolę odgrywał 
przypadek, 

Miałem sposobność (jako jedyny zresztą 
dziennikarz polski) asystować zarówno przy 
nocnych przygotowaniach do startu, jak i 
; Mogłem obserwować 
powrót samolotów z dalekiej podróży i pilnie 
nadsłuchiwać głosów uczestników rajdu i ko- 
misarzy sportowych. Sądzę zatem, że mam 
pewne podstawy do bezstronnego — sine ira 
et studio — zanalizowania przyczyn naszego 
niepowodzenia, l 

Każde z państw, biorących udział w raj- 
dzie, mogio wystawić do konkursu 6 płatow- 
ców. To też wszystkie z prawa tego skwa- 
pliwie korzystały. 4 razy 6 jest 24, Wy- 
startowało jednak tylko 22. Jeden samolot 
rumuński i jeden polski pozostały w Pradze. 
Okazało się bowiem, że podczas przelotu z 
Warszawy do Pragi w jednym z polskich pła 
towców pękła rura, podtrzymująca mołor, 
Wypadek taki, jak mnie zapewniano, jest nie 
do przewidzenia, a zdarza się st owo 
bardzo rzadko. Podobny wypadek mieli i 
Rumuni, A ci przecież przybyli z Paryża 
wprost z wytwórni samolotów z nowiwuień- 
Kiemi maszynami, istotnie ostatnim  „Krzy- 
kiem“ techniki francuskiej, Podobny wresz- 
cie wypadek miał i pilot jugosłowiański, Ju- 
gosłowianie jednak przewidzieli możliwość 
takiego wypadku i wysłali do Pragi nie 6, ale 
8 samołotów, To też z chwilą uszkodzenia 
jednego samolotu przedstawili do konkursu 
samolot rezerwowy. Dlaczego Polska nie 
wysłała płatowców zapasowych? Podobno 
decydowały tu względy oszczędnościowe. 
Doświadczenie praskie jest jednak chyba je- 
szcze bardziej kosztowne, niż wysłanie pia- 
towca zapasowego, gdyż pociąga za sobą u- 
padek prestige'u lotnictwa polskiego. Miej- 


= Raid, dookoła Pols 


my zatem nadzieję; że w przyszłym rajdzie 
możliwość wycofania samolotu zostanie 
przez władze polskie przewidziana. W tym 
jednak roku Polska rozpoczynała lot ze 
zmniejszonemi s 

Dalej: w roku ubiegłym rajd organizował 
Aeroklub Królestwa S. H. S, Palmę zwy- 
cięstwa odnieśk lotnicy jugosłowiańcy. (Po- 
lacy zajęli drugie miejsce). Organizacją te- 
goroczneść rajdu zajął się Aeroklub czecho- 
słowacki, I oto widzimy pierwszą nagrodę 
w rękach pilota czechosłowackiego. Jakiż 
w tem jset związek i jakie są tego przyczy- 
ny? Oto gospodarze wywierają wpływ de- 
cydujący na ułożenie warunków lotu, Zawo- 
dy bowiem nie są czystym wyścigiem. Zwy- 
cięzcą jest ten, kto otrzyma największą ilość 
punktów, obliczonych na podstawie specjal- 
nej formułki. Jest rzeczą jasną, że każdora- 
zowi gospodarze układają tę iormułkę tak, 
aby możliwie największe szanse dawała apa- 
ratom, ch u nich w użyciu, Jugosło- 
wianię mają motory słabe. Wobec tego 
czynnikiem decydującym w rajdzie zeszłoro- 
cznym był poza szybkością przeciętną na ca- 
lej linji lotu, stosunek obciążenia do ilości 
koni, czyli do siły motoru. Czechosłowacy 
natomiast mają silniki bardzo silne, Wobec 
tego ten czynnik wyeliminowali z formułki, 
W tegorocznych obliczeniach decydowało 
poza szybkością obciążenie użyteczne i szyb 
kość wznoszenia się na 5,000 metrów, Oczy- 
wiście, że w tych warunkach słabe samoloty 
polskie były zdopingowane już na początku 
rajdu, Jedynie wspaniały „Lublin*, który, 
nawiasem mówiąc, zyskał sobie ogólną sym- 
patję wśród zawodników, mógł dorównać si- 
łą motoru czechosłowackim Smolikom. . 


Zachodzi jednak pytanie, dlaczego Pola- 
cy, znając tę formułkę, nie wysłali aparatów 
o silniejszych motorach. Prawd nie, 
(tak mnie zresztą informowano), dlatego, że 
takie, a mie inne są w użyciu w armji pol- 
skiej. 

Mam wrażenie, że nie tu jednak leży sed- 
no sprawy. Przecież niesposób jest myśleć, 
aby każde państwo miało przed każdorocz- 
nym rajdem dostosowywać swoje aparaty do 
warunków stale zmieniających się. O wiele 
bardziej celowem byłoby powzięcie uchwa- 
ły, któraby jakąś formułkę przyjęła za nie- 
naruszalną podstawę na lat kilka. W prze- 
ciwnym razie może się zdarzyć, że zwycięz= 
ca będzie zawczasu znany i że nim 
zawsze jeden z gospodarzy. Trudno jest bo- 
wiem wymagać, aby któreś z państw zgodzi- 
ło się na zamawianie specjalnych typów sa- 
molotów w fabrykach francuskich (i to róż- 
nych przy każdym rajdzie), jak to w roku 
bieżącym zrobili Rumuni. Ich aparaty nie są 
w użyciu w armji i prawdopodobnie używa- 
ne nie będą. Zostały zatem zamówione dla 
ratowania honoru lotników rumuńskich w 
tym jedynym rajdzie. 


Osobny rozdział należy się „Lublinowi*. 
Był on prawdziwą niespodzianką i zaskoczył 
przedewszystkiem gospodarzy, którzy, wi- 
dząc jego szybkość i fenomenalną zdolność 
wznoszenia się, w ostatniej chwili dodali swo- 
im Smolikom po 200 kg. balastu, Był to bez- 


Lek przed końcem 


Zapewne jednocześnie z mitem o począt- 


' ku świata, powstała przepowiednia o jego 


końcu. Abstrakcyjne, „niepojęte pojęcie" 
wieczności i bezkresu pozostało bowiem atry- 
butem najwyższej istoty, Stwórcy, — podczas 
gdy świat organiczny i nieorganiczny bytuje 
w ograniczonym czasie i w wymiernej prze- 
strzeni, Ma początek i koniec. 

Wierzenia i religje komponowały, nieje- 
dnokrotnie już apriorystycznie, swoje kosmo 
gonje, które błądzą w mgławicak prapocząt- 
ku. Z tych „mgławic'” wysziy też teorje nau- 
kowe, które powstawały poto, by je z czasem 
obalano. Ale, gdy kwestją ,„początku” zajęła 
się filozofja i nauka, „literacka” fantazja czło 
wieka musiała im ustąpić pierwszeństwa, tem 
bardziej, że fantastyczność teoryj naukowych 
jest więcej przekonywująca i działa suggestją 
dawodzeń. Przypomnę tu czytelnikom „Praw 
dy“ artykuł p. Stanisława Horwata p. t. „Za- 
gadka wszechświata” („Prawda' Nr. 32 z dn. 
5-go sierpnia b. r.), w którym podano teorję 
kosmiczną inżyniera wiedeńskiego Hansa 
Hórbigera, Teorją ta opiera się na walce 
dwuch żywiołów: lodu i żaru, Dia laików fan- 
tastyczność dowodzeń wiedeńskiego uczone- 
go jest przerażającą wizją początku i końca 
kuli ziemskiej, ale jej naukowe uzasadnienie 
nakłania nas do wiary, że tak właśnie było i 
tak będzie. Niewątpliwie inne, również prze- 


konywujące teorje obalą kiedyś dowodzenia 


Hórbigera, ale zawsze toczyć się będzie spra- 
wa o początek i koniec, o to, co nas niepokoi. 

W dziejach myśli ludzkiej istnieją jednak 
okresy optymizmu i okresy pesymizmu. Gdy 
panuje optymistyczna żywotność, myśl zwra- 
ca się raczej ku badaniom początku świata, 
pesymizm natomiast stwarza slraszliwy o- 
braz zagłady, Tak właśnie działo się w mile- 
mum ery chrześcijańskiej, kiedy poszarpane 
nerwy średniowiecza opanował mistyczny 
lęk przed końcem świata. Była to nagminna 
panika, a nastrój oczekiwania, obłąkanego 
przerażeniem, przetrwał jeszcze całe wieki, 
Zarazy, wojny, katastrofy żywiołowe, wywo- 
ływały zawsze przepowiednie o zbliżającym 
się końcu. Wtedy powszechna ciemnota sku” 
piała podnieconych w rzesze flagellantów, u- 
prawiających pokutnicze orgje, które szerzy- 
ły jeszcze większy: popłoch. 

Z objawami lokalnemi spotykamy się tak- 
że później w łączności z wypadkami katastro- 
ialnemi, które nawiedzały poszczególne kraje 
i poszczególne narody. Często mistycyzm koń 
ca bywał jakby reakcją przeciw ziemskości 
— np. kazania Savonarolli. A 

Ograniczoność myśli ludzkiej i ograniczo- 
ność wszelkiego życia na ziemi stworzyły te, 
śirozę budzące, wizje o „dniu ostatecznym”, 

tóry nastąpi. Przeczucie zmierza bowiem do 
tego końca, który zniweczy dumny wysiłek 


twórczy człowieka, a pesymistyczne „vanitas 


1928 r. 


ki i Matej Ententy 


wzślędnie najgroźniejszy konkurent samolo- 
tów czesko-słowackich i kandydat na pier- 
wszą nagrodę. Miał jednak pecha. Zbyt czę- 
sto szafuje się tym słowem i zbyt wiele nie- 
powodzeń zwala się na karb przypadku, ale 
w tym raidzie istotnie prześladował on ekipę 
polską, Oto pilot mjr, Makowski i obserwa- 
tor ppłk. Szandowski zauważają, że z rezer- 
woaru wycieka woda. Zmuszeni są lądować 
w zapadłej dziurze w Austrji na nader cięż- 
kim terenie i naprawiać uszkodzenie. Pękł 
bak, który wcale nie jest narażony na ciśnie- 
nie, Rzecz nie do wytłumaczenia. Chyba 
któryś z mechaników, dolewając wodę, nie- 
bacznie uszkodził go obcasem... Niewiado- 
mo... Faktem natomiast jest, źe po starcie 6 
odzin przeciętna szybkość samolotu z 200 
m. na godzinę, spadła na 130 km. Szanse 
tem samem spadły do zera, Już nie pomogły 
nadłudzkie wysiłki pilota i wspaniały czas 
wzhijania się na 5,000 metrów. Inne samolo- 
ty znacznie go zdystansowały. Pech pozba- 
wił mjr, Makowskiego nagrody. Ale czemuż 
nie posłano więcej „Lublinów*, skore są to 
takie świetne maszyny? Odpowiedź łatwa: 
są wprawdzie w kraju trzy „Lubliny* (jest to 
nowy typ), ale niema ani jednego odpowied- 
niego motoru i ani jednej odpowiedniej śmigi. 
Zaznaczyć trzeba, że pech w tym raidzie 
odgrywał wogóle znaczną rolę nietylko u pi- 
lotów polskich, Oto np..czeskosłowacki ka- 
pitan Zeleny nie może w momencie startu za- 
puścić motoru i traci pół godziny, Kończy 
jednak raid w bardzo dobrym czasie i wzbi- 
ja się w dobrym czasie na 5.000 metrów. Ale 
i tu pech: w chwili, gdy linja krzywa przeci- 
na poziomą linję, oznaczającą, że wysokość 
5.000 metrów została przekroczona, Zeleny 
ląduje. Przy badniu barografu okazuje się 
jednak, że wskazywał błędnie, a osiągnięta 
wysokość wynosi tylko 4,970 m. a zatem o 
30 metrów (!) mniej. Kapitan Zeleny zostaje 
zdyskwaliłikowany. Albo inny kandydat na 
pierwszą nagrodę: ppor. Novak, lecący w 
rekordowym czasie, zmuszony jest do lądo- 
wania na nieodpowiednim terenie w odległo- 
ści 3 zaledwie kilometrów od Brna i rozbija 
aparat, A oto znowu jeden z pilotów jugo- 
słowiańskich „siada“ między Zagśrzebiem a 
Belgradem, inny zaś rozbija aparat w 30 kilo- 
metrach od Pragi. Wreszcie ppłk. Skala tra- 
ci tyle czasu na przymusowe lądowanie pod 
Szydłowcem, że rezygnuje z dalszego lotu. 


Rekapitulując wszystko streściłbym przy- 
czyny naszej klęski w sposób następujący: 
brak aparatów zapasowych przy rozpoczęciu 
startu w Pradze, zbyt słabe silniki naszych 
pac pe i, jako przyczyna najważniejsza, 
„pech“, 


Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że w 
roku ubiegłym podobny „pech“ prześladował 
Czechów. Ani jeden ich aparat nie przebył 
nawet połowy wyznaczonej trasy, W roku 
bieżącym zwycięstwo przypadło im w udzia- 
le, Pocieszajmy się zatem, że w roku przy- 
szłym wyjdziemy z zawodów z większym ho- 
norem, 


Władysław Mergel. 
(Praga) 


vanitatum“ stacza bezustanną walkę z jasną, 
wieczyście dążącą energją. 

Zdawałoby się tak, że ludzkość sama prze 
raża się swoją genjalnością, a postęp wiedzy, 
wydobywającej na jaw ukryte siły przyrody, 
oszałamia: — Co jeszcze, co jeszcze posią- 
dzie człowiek i uczyni ie powolnem? — 
Tymczasem jednak przyroda okazuje swoją 
przemoc. Huragany, tornada, trzęsienie ziemi, 
wybuchy wulkanów i bodaj powszedni grad, 
czy piorun niszczą pracowite dzieło ludzkie, 
drwiąc z jego zdobyczy naukowych, aby mu 
dać niejako próbkę jego bezsiły a swojej nie- 
bliczalnej i niezwyciężonej potęgi. 

Tak więc postęp ludzkości jest, mimo zu- 
chwałej odwagi śenjuszu człowieka, zależny 
od kaprysu, czy też świadomej złośliwości, 
czy wreszcie od niepojętych jeszcze praw 
przyrody. W niepokoju musi się odbywać ten 
„zwycięski pochód” ludzkości, w niepokoju, 
bo bez świadomości, dokąd dojść można i do- 
kąd dojść wolno. 

Olbrzymi rozwój techniki, która w naszej 
epoce stwarza cuda, zadając kłam cudowno- 
ści, wzburza ludzkość i napełnia ją bądźto 
samozachwytem, bądź zabobonną trwogą: Bo 
wprawdzie pokonane elementy i wzięto je po” 
niekąd w niewolę cyfr i miar, ale właśnie choć 
tak zbłiżono się do nich rozumem i zmysłami, 
choć je utormowano w ludzkie twory-maszy- 
ny, pozostał w człowieku lęk przed ich misty- 
czną zagadką, przed duszą elementów, która 
żyje swojem tajemniczem życiem i ma swoją 
walę poza człowiekiem. Wola ognia, wody, 
ziemi i powietrzal 


Wielki triumf 
polskiej ustawy zagranicą 


Niedawno doniosły pisma o entuzjastycz= 
nych głosach prasy czeskiej i węgierskiej, 
omawiającej nowe polskie prawo łowieckie. - 
Obecnie przemówiła na temat tego prawa fa- 
chowa prasa niemiecka. Niemcy stoją dziś 


bezspornie najwyżej w dziedzinie kultury 
myśliwskiej i dlatego głos ich organu „Wild 
und Hund" ma szczególne dla nas znaczenie, 
Pozatem zaś zwykło się u nas stawiać nie- 
mieckie ustawy łowieckie na jakimś niedo- 
ścignionym piedestale i nie doceniać własnej 
nowej ustawy, najlepszej dziś w Europie. 

Głos niemiecki jest tem  znamienniejszy, 
iż niesposób ' posądzać niemiecki Świat 
myśliwski o sympatję do Polski. Niemcy 
wyrażają się o naszem nowem prawie z ta- 
kim zachwytem i entuzjazmem, że nie waha- 
ją się w konkluzji postawić go za wzór do 
naśladowania pod każdym względem wła- 
dzom niemieckim, parlamentom i organiza- 
cjom myśliwskim. 

P. B. von Rautenweiler, autor studjum o 
„Nowem polskiem prawie łowieckiem z dnia 
3 grudnia 1927 r. podnosi „nawskroś my- 
śliwski duch“ nowej ustawy, otwierający no- 
we horyzonty przed prawodawstwem ło- 
wieckiem. „Niemiecki świat myśliwski — pi- 
sze między ianemi Rautenweiler — mógłby 
się cieszyć, gdyby wydawano podobne roz- 
porządzenia w poszczególnych Krajach Rze- 
szy niemieckiej . 

A dalej czytamy takie zdanie, które nas, 
jako twórców nowej ustawy, może dumą na- 
pawać: „Byłoby pożądane, żeby niemieckie 
władze, parlamenty i organizacje myśliwskie 
przed wydaniem nowych praw myśliwskich 
obznajmiły się z polskiem prawem  łowiec- 
kiem i postarały się włączyć do nich tę wiel- 
ką ilość dobrego, które zawiera polska usta- 
wa łowiecka”, i 

Słowa powyższe wartoby złotemi głoska- 
mi wypisać różnym domorosłym warchołom, 
którzy, mówiąc o nowem prawie łowieckiem, 
szukają dziury w całem. 

Głos niemiecki sławiący prawo polskie 
posiada jednak stokroć donioślejsze znacze- 
nie dziejowe, niż pochwałę w dziedzinie pra- 
wno-łowieckiej. Jest on wyraźnym i nikete 
wym- dowodem, iż nie stoimy w tyle za inne- 
mi narodami w różnych iedzi życia 
państwowego i możemy się nie wstydzić nā- 
szych poczynań prawnych, mających nieraz 
doniosłe europejskie znaczenie, 

Czas już najwyższy, aby nas opuścił brak 
wiary we własne siły. Są u nas rzeczy, które 
inni naśladować ; 

A jeżeli prawo łowieckie polskie zamie- 
rzają wziąć sobie,za wzór Niemcy, pierwsi 
na świecie myśliwi pod względem kultury, 
to posiada to dla nas wielkie nietylko ło- 
wieckie, ale i polityczne znaczenie, 

Myśliwi nasi winni pamiętać o jednem: 
na to, aby prawo dało obfite owoce, ogół ich 
musi się wznieść nieco wyżej pod względem 
kultury łowieckiej. Nie o „nowelizacji* pra- 
wa mówić więc można, tylko o „towelizacji” 
myśliwskiego ogółu. Nie obniżajmy praw, a 
podnośmy ludzi ku ich wyżynie. 

I — czerpiąc pewność siebie z doniosłego 
głosu myśliwskiej opinji zagranicznej — ufaj- 
my we własne siły, Uczmy się przytem sza- 
nować własne zdobycze, które już dziś sza- 

` nują cudzoziemcy, Juljan Ejsmond. 


W swej bezsile orzekł człowiek, że żywio 
ły są mu wrogie. „Denn die Elemente hassen 
das Gebild der Menschenhand'" — powiedział 
Schłtłer, dzwoniąc na trwogę przed pożarem. 
Jest też najbardziej wstrząsająca, najbar- 
dziej kosmiczna modlitwa, błagająca o obro- 
nę przed elemntarnemi klęskami: — Od po- 
VER: głodu, ognia i wojny, wybaw nas Pa- 
nie! , ? 

Motyw wiecznego lęku przed niewiadomą 
siłą — wiadomego, obezwładnia człowieka, 
groźnem staje się życiodajne słońce, nieobli- 
czalnym ruch planet, niespodziewanem we- 
wnętrzne życie kuli ziemskiej, A sam czło- 
wiek, poddany mocy śmierci, smagany prze- 
czuciem sądu ostatecznego, śpiewa ponurą 
pie$ń: Dies irae, dies illae.. A 

Niezawsze pokora mówi: wiem, że nic nie 
wiem.., dumma samowiedza chce zbadać 
początek i koniec i pcha myśl ludzką, po- 
przez twardą pracę nauki, w dziedzinę fanta- 
zji, aby ona rozprawiła się z tem, co jest groź- 
ne i nies iane, 

Stąd też taka mnogość utopijnych koncep: 
cyj o końcu świata. Pełno takich przerażają- 
cych pomysłów w każdej literaturze i, zale- 
żnie od ducha epoki, — posiadamy fantazje 
mistyczne, filozoficzne, przyrodnicze, czy „te 
chniczne ', stwarzające obraz  straszliwego 
końca. London wytępił ludzkość zarazą, 


Ehrenbyrg gazem, Okrucieństwo artysty nie 
ma litości nad człowiekiem. Bo czasem jest to 
tylko sensacyjny pomysł literacki, a czasem 
najwewnętrzniejsze rozgoryczenie, pesymizm, 
twynikły z beznadziejnego rozważania nad 
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PRAWDA" 


Z Wenecji i o Wenecji 


II. ŻYCIE ; SZTUKA W XVI WIEKU. 
Aretino — Tycjan — Tintoretto. 


Nie mam zgoła zamiaru trawestowania 
Baedeckera lub bawienia czytelnika artysty- 
cznemi elukubracjami. Pragnąłbym, aby z 
tych kilku słów, które napisałem i napiszę w 
Wenecji, mógł on sobie wytworzyć własne 
wrażenie, czem było i czem jest to miasto, 
przyciągające ku sobie z całego świata ludzi, 
pragnących u, dla duszy, spokoju 
i ciszy śród słońca, morza i otoczenia nieda- 
jącej się opisać harmonji. Dla jednych stało 
się ono ulubionem miejscem wypoczynku, dla 
drugich ponętną czarującą krainą piękna i 
sztuki, dla ludzi, pragnących się bawić i szu- 
kających wrażeń po całym świecie, pożąda- 
nem rendez-vous kosmopolitycznego świata. 

Pod względem życia i jego charakteru te- 
raźniejsza Wenecja nie przypomina w ni- 
czem tego bujnego rozkwitu, jakim się odzna- 
czała u szczytu swej potęgi i sławy — w XVI 
wieku, Poezja, malarstwo, architektura, łą- 
czyły się w zawrotną całość z bogactwem i 
przepychem mi ców — i, zdawało się, 
wyrastały z pnia przesyłu i pełni życia, We 
necja ówczesna nie żyła z rozrzutności mię- 
dzynarodowych miljonerów, ale własnej lud- 
ności pozwalała pić z przepełnionej czary ży- 
cia, Dzisiejsza Wenecja, to bogate muzeum 
przeszłości, to mumja o pięknej i zaschłej 
twarzy. Twórczość jej zamarła, straciła siłę 
przyciągania, żyje, przetwarzając resztki 
dawnego, bujnego życia. 

- -Przechodząc liczne marmurowe mosty od 
‘Giardini publici wzdłuż. Riva Schiavoni, 
R Piazettę ze św. T rem i Lwem św. 
arka, na piękny dzisiejszy plac, wysadza- 
ny płytami marmurowymi, trudno sobie wy- 
obrazić, jakim to wszystko zmianom uległo 
przez pięc wieków. Drewniane mosty, żwi- 
rowane nadbrzezia, place, pokryte zostały 
marmurami. Na początku XVI wieku na pla- 
cu św. Marka odbywały się jeszcze turnieje. 
Kolumnady, łączącej oba skrzydła Prokura- 
torji, w środku, której znajduje się stara, 
największa księgarnia Ongania z jednej stro- 
ny, a z drugiej bogate magazyny złotnicze i 
koronkarskie, nie było wcale. Zbudował ją 
dopiero Napoleon 1 i plac ujął w ramy za- 
mkniętego salonu, najpiękniejszego, jaki Eu- 
ropa posiada. Bezpośrednio od placu szła 
— droga koło Cale Valeresso do St. Moise. Uli- 
ce nie były brukowane, mosty nie posiadały 
schodów, stąd też komunikacja w mieście od- 
bywała się konno, a ulice były równie błot- 
niste i wyboiste jak w naszym Pacanowie, 

O tych drobnych niedogodnościach życia 
codziennego, jakie dziś każde większe miasto 
europejskie posiada, mowy jeszcze nie było 
na początku XVI wieku, Oprócz Piazetty, 
placu św. Marka, pałaców arystokracji ku- 
pieckiej, ciąśnących się w obu stron Canal 
Grande, reszia Wenecji była wielkim warsta* 
tem pracy, wielkim składem towarów wschod- 
"nich, wielkim kantorem  Rupieckim. Życie 
handlowe skupiało się koło Rialto, a przez 
Canal Grande przepływało ciągle tysiące 
gondol, barek, galer różnego kształtu i nazw, 
przywożących lub odwożących towary. 

Poza tem ożywionem miejscem handlo- 
wem, które płynęło spodem, górą płynął war- 


(tino, który — przybyw 
1527, tak ją sobie upodobał, że się już z niej 


tki prąd życia towarzyskiego. Nosiło ono 
wszystkie cechy i barwy, które były odblaska 
mi tej świetności i bogactwa, jakie przypadły 
w udziale Wenecji. Przepych życia magna- 
tów kupieckich był w stosunku do zamożno- 
ści całej ludności i dlatego nietylko nie raził 
nikogo, ale przeciwnie wytwarzał. atmosferę 
pogodnego współżycia wszystkich wartsw 
bez zawiści i zazdrości. Nie było powodu do 
zawiści, bo bogactwo jednych, przynosiło dru 
śim zamożność i spokój. l i 

W takich warunkach sztuka, jak poezja, 
malarstwo, architektura, dodawała blasku i 
barw życiu. Dawny wenecjanin, który ciągle 
stykał się ze Wschodem, przyswoił sobie za- 


miłowanie do przepychu, .do kolorystyki, u- 


miał żyć i bawić się artystycznie i górnie i 
łączyć przyjemności życia z umiejętnością ich 
wyzyskiwania. 

Możnaby śmiało powiedzieć, że pod tym 
względem w połowie KVI wieku Wenecja do- 
sięgła szczytu swego bujnego, wesołego ży- 
cia, bez trosk i zawichtzeń, a równocześnie 
artystycznego rozwoju; który. chwałą swoją 
przetrwał aż po dzisiejszy dzień. 

Jeśli ślady tego życia pozostały w archi- 
tekturze widoczne dla oką każdego, to ma- 
larstwo,j,ukryte w murach pałaców i kościo- 
łów, wiekopomną chwałą ozdobiło Wenecję. 
Gdy poezja zeszła na służebnicę kaprysów 
i upodobań płci pięknej, malarstwo i archi- 


tektura ocaliły honor sztuki, . 


Symbolem upadku poezji był Pietro Are- 
szy do Wenecji w roku 


nie ruszył, a stał się deprawatorem i ulubień- 
cem płci pięknej. Jego śmiałość, jego weso- 
łość, jego cynizm, zachwycały płeć piękną, 
szukającą w poezji tylko słów pięknych, ba- 
chijskiej wesołości i pochlebstwa. Pietro Bac- 
ci, z przydomkiem Aretino, przyjęty gościn- 
nie nawet w pałacu Dożów, stał się wkrótce 
najpopularniejszą postacią w. Wenecji, weso- 
łym towarzyszem wszystkich zabaw, pochleb- 
cą każdego, kto go tylko mógł kupić bogaty- 
mi prezentami. Od swawolnych dam, który- 
mi nie gardził, aż do wdów, okrytych żałobą 
po stracie mężów, które w czułych listach pi- 


sały do niego „divino. Signore Pietro mio! — 


wszystkich miał za sobą: Był pożądaną ozdo- 
bą każdej wesołej uczty i na uczcie życie za- 
kończył. Był uosobieniem lichej poezji-i:roz- 
rzutnej wesołości, NELTS. 

Nic innego zapewne, tylko: nieokiełzana 
wesołość tego cyśana osobliwszego, wiązała 


-go z genjalnymi nieraz ludźmi ze świata arty- 


stycznego. w tym właśnie czasie rozkwit 
malarstwa w Wenecji doszedł do szczytu. 
Tycjan, Tintoretto, Poweł Weronese i mnó- 
stwo innych malarzy, mniej znakomitych. o- 
kryli sławą Wenecją. Nie byli to asceci, ma- 
lujący w celach klasztornych swe wizje reli- 
gijne, ale ludzie, żyjący pełnią współczesne- 
go życia, otoczeni zamożnością, opieką świa- 
tłeśo rządu i społeczeństwa. W ustronnym, 
a pięknie urządzonym domu. Tycjana odby- 
wały się uczty i wesołe biesiady, a wino, ko- 
bieta i śpiew, łączyły się w jedną harmonijną 
całość. Taki łobuz wielkoświatowy i amator 
pieprznych anegdot, jak Aretino, bywał czę- 
stym gościem w willi Tycjana, gdzie się śro- 


nieprawościami i niczem niedającą się usu- 
nać niesprawiedliwością, dzielącą społecz- 
ność I na krzywdzących i pokrzywdzo- 
nych. Stąd powstaje motyw kary za winy, ka- 
ry, która zmiecie z ziemi plemię człowiecze. 
A ziemia sama? — Jej losy przestają obcho- 
dzić z chwilą, gdy niema na niej człowieka, 

Niedawno ukazała się powieść polskiego 
autora p. W. Niezabitowskieśo p. t. „Ostatni 
na ziemi“ (Nakładem tow. Wydawniczego 
Strzelczyk i Kąsinowski. Skład: Główna Księ 
garnia Wojskowa, Warszawa 1928), której 
akcja rozgrywa się „w niedalekiej przyszło- 

„ści', Autor niszczy świat katastrofą elemen- 
tarną. Wybuchy wulkanów, spowodowane 
wpływem planet, zmienią skorupę ziemską. 
Lądy zatoną, lawa zaleje miasta i osiedla, wy 
buchną stare, nieczynne wulkany, powstaną 
nowe, a gwałtowny proces erozyjny spowodu 
je kres ludzkiego życia na ziemi. Uratowane 
niedobitki giną w walcę ze sobą. 

Pówieść nie posiada ani źdźbła artyzmu, 
psychologja występujących osób jest pobież- 
na i niewspółmierna ze straszliwemi wyda- 
rzeniami, język dziennikarski, a mimo to 
książka robi wrażenie. Bo może właśnie dla- 
tego, że styl jest reporterski, wierzymy w mo 
źliwość takiej katasrofy. Jesteśmy pod sugge 
stją opisu, który nie upiększa, nie sili się na 
artyzm, tylko rzeczowo opowiada, niby spra 
wozdawca dziennika, 

Autor posiada sporo wiadomości z dzie- 
dziny geografji, geologii, astronomii, ma wy- 
czucie „technicznej ' współczesnóści, opowia 
da żywo, prowadzi akcję logicznie, Te bez- 


sprzeczne zalety książki stawiają ją wyżej od 
innych sensacyjnych powieści, których coraz 
więcej w naszej literaturze. Problemat lęku 
przed końcem nie zaważył wprawdzie ani na 
strojem, ani go autor nie zgłębił psychologi- 
cznie, ale już sam czytelnik, zśnębiony praw- 
dopodobieństwem faktów, stwarza sobie o- 
braz zniszczenia i poddaje się wrażeniu zśro- 
zy, przez siebie samego wyczutej. 

Niewątpliwie zrodził się pomysł autora 
pod wpływem licznych katastrof elementar- 
nych, jakie nawiedziły ziemię w ostatnich la- 
tach. Człowiek dzisiejszy, przejęty jeszcze 
zgrozą wojny. światowej, łatwo ulega psycho- 
zie i kultywuje w sobie lęk przed nieznaną 
wrogą siłą. Możnaby sądzić, że uświadamia 
sobie winę okrutnej rzezi wojennej i spodzie- 
wa się kary. Tymczasem jednak zamiast kary 
genjusz ludzki wzbił się w przestworza, a wy- 
nalazczość odnosi jeden triumf po drugim. 
Genjalność wydaje się więc zuchwalstwem, 
które sięga zbyt daleko i z tajemnic przyrody 
czyni sobie igraszkę, pożyteczną zabawę: — 
cywilizację, która nie uszczęśliwia, a tylko na 
pełnia pychą. 

Niezabitowski nie rozstrząsa jednak proble- 
mu winy i kary. interesuje go sam fakt zagła- 
dy, raczej jako fantastyczność pseudo nauko- 
wa. I tem właśnie najsilniej przekonywa, że 
„niedaleka przyszłość naprawdę się zbliża, 
tem karmi nasz pesymizm dziesiejszy. 

Herminja Naśglerowa. 
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z dnia 26 sierpnia 1928 r, 


madził nieraz nietylko kwiat inteligencji i 
sztuki- weneckiej, lecz i- bogate. patrycjuszki, 
+ w oMiłość, radość, dostatek, błyszczały w 
życiu ówczesnej Wenecji i odbijały się - w 
niem jak wesołe słońce w nudnych falach spo 
kojnej laguny. Stary Tycjan rad był patrzeć 
w młodze oczy. córki kolegi po pędzlu, Palmy. 
Istniała pewnego rodzaju wspólność życia ar- 
tystycznego, swoboda. bez przesady i. naduży- 
cia, wzajemny szacunek bez zazdrości. Nie 
uważano. tego wcale za złe, gdy. grupa kole- 
żeńska zgr zała się dła spędzenia paru 
godzin u ładnej kurtyzany, jaką była np. 
słynna Weronika Franco, gdzie śpiew, wino, 
muzyka, płynęły swobodnie. Trzeba było do 
tego weneckiego nieba, słońca i morza. 
"W domu Tycjana, Tintoretta, Pawła We- 
ronese, jakoteż u malarzy mniejszej sławy 
zbierała się często wesoła artystyczna groma- 
da i rozlegał się nieraz cyniczny śmiech Are- 
tina ijego swobodne i swawolne dowcipy. 
Pracownia malarza była sanctuarium sztuki, 
a malarze tworzyli pewnego rodzaju artysty” 
czną arystokrację. Tintoret odznaczał się 
szczególnie ciętą złośliwością. Pewnego razu 
zjawił się w jego pracowni jakiś patrycjusz, 
pełen pychy i próżności, nadęty świadomo- 
ścią swego bogactwa, strojny w suknie jed- 
wabne i koronki, błyszczący od mnóstwa dro- 
gich. kamieni i biżuterji. . Pragnął przekazać 
potomności siebie i swoje skarby.. Tintoret 
„odmówił malowania portretu, odsyłając pa- 
trycjusza do Bassano, który słynął jako ma- 
larz zwierząt. 
Weronese, zarówno wielki malarz, jak i 


Podwyżka taryfy osobowej na kolejach pol- 
skich weszła w życie. Tem samem Polska pod 
względem ceny biletów kolejowych zajmie 
obecnie jedno z czołowych miejsc wśród 
państw europejskich. A -jakże tymczasem 
jeszcze daleko naszym kolejom do"urządzeń 
europejskich. Osiągnęliśmy: wprawdzie jedną 
z najważniejszych rzeczy, mianowicie punktu 
alność w rozkładzie jazdy pociągów. Opóź* 
nienia, nawet na dalszych przestrzeniach, 
należą ostatnio do bardzo rzadkich wypadków 
i wolno się spodziewać, że fatalne stosunki, 
„jakie „żapanówały. przez pewien czas na-ko- 
lejach naszych w zimie.i z wiosną tego roku, 
nieprędko się już powtórzą.. c , 
. Bardzo jednak wiele do życzenia pozosta- 
wiają te wszystkie urządzenia kolejowe, któ- 
re mają na celu -wygody. dla. podróżnych. 
.Przedewszystkiem: więc czystość w wagonach. 
W: pociągach: dalekobieżnych jest jeszcze nie- 
najgorzej. Wszędzie prawie w użyciu są wy- 
godne i przestrone wagony pulmanowskie, o- 
bicia utrzymane w dobrym stanie i wagony ze 
słacyj wyjściowych wychodzą czyste. Ale 
ciągle jeszcze brak niektórych urządzeń. Na- 
wet niezawsze jest woda w przedziałach toa- 
letowych, nie mówiąc już o mydle i ręczni- 
kach. Są wprawdzie w tych przedziałach szaf 
ki na ręczniki papierowe i automaty na my- 
dto, ale'stoją puste-i zardzewiałe. ~ 

"Obraz nędzy i rozpaczy przedstawiają na- 
tomiast wagony osobowe næ linjach bocznych 
i w pociągach lokalnych. Wszystkie przedzia- 
ły przeraźliwie brudne i tak zdezelowane, że 
podróżny, nie mogąc przemódz obrzydzenia, 
woli nawet kilkugodzinną podróż spędzić w 
korytarzu niż siadać na zatłuszczonych, wy- 
świechtanych i obdartych poduszkach. Okna 
myje się chyba raz na rok. Trudno wymagać, 
by nawet na bocznych linjach kursowały Pull 
many, ale nawet najstarsze gruchoty powin- 
ny być utrzymane schludnie i czysto. 


* * z 


Osobny rozdział należy się sprawie trakto 
wania podróżnych. Na stacjach trzeba pogo- 
dzić się z pewnemi niewygodami — budynki 
stacyjne są przeważnie stare, w innych wa- 
runkach budowane i na inne potrzeby obli- 
czone. Wolno jednak żądać, by na stacjach pa 
nowały przynajmniej te warunki higjeniczne, 
jakich wymaga się od właścicieli domów na 
obszarze ich posiadłości. Na stacje komisje 
sanitarne nie zaglądają, a minister Składkow 
ski jeżdzi z reguły samochodem. Dzięki temu 
nawet na elite h stacjach panują idylli 
'czne stosunki, iej np. Łodzi służba „;za- 
miata' poczekalnie i korytarze stacji w cza- 
sie dużego ruchu i oszczędza sobie przytem fa 
tygi skropienia kamiennych posadzek lub u- 
żywania mokrych ścierek. W tumanach kurzu 
trudno czasem trafić do okienka kasowego 
(Łódż-Fabryczna). a: 


Tak samo rozporządzenie ministra Skład- 
„kowskiego o odświeżaniu fasad nie. stosuje 
się widocznie do budynków stacyjnych. Gma- 
chy stacyjne wyglądają jak ruiny. Odrapane 
tynki, poodbijane gzymsy, a wszystko razem 
sczerniałe od brudu, kurzu i dymu.. A we- 
wnątrz budynków na ścianach pstrokacizna 
najróżniejszych afiszy i obrzydzenie. wzbudza 


„dy, Tak jakby, 
„szeniowych lu 
rozkłady jazdy stanowiło jakąś wielką inwe- 
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człowiek pełen fantazji, otrzymał zamówienia 
na-obraz do kościoła Giovanni Paolo, Wiel- 
kie było zdziwienie księży, gdy na obrazie uj- 
rzeli obok postaci Zbawiciela straż, strojną w 
suknie i uzbrojoną w halabardy niemieckie. 
Inkwizytorowie żądali zmiany, tembardziej, 
że raził ich także pajac z papugą i apostoło” 
ga wydłubujący resztki jedzenia z zębów. 

a zarzuty Weronese odpowiedział, że jest 
malarzem nie idei, lecz ludzi i na żadne prze: 
róbki się nie zgadza, 

Ta niezależność umysłowa, to poszano” 
wanie twórczości artystycznej, wynikało tak- 
że z wysokiego nastroju ówczesnego społe- 
czeństwa weneckiego, czci dla szłuki i każdej 
jej dziedziny twórczej, Genjusz i talent mo- 
gą się rodzić w ubóstwie, ałe sztuka, nauka, 
poezja, mogą rozwijać się i kwitnąć tylko 
przy wiełkich wstrząśnieniach duszy ludzkiej, 


a więc w spółeczeństwie, umiejącem popierać 


i oceniać te wysiłki, A takiem było ówczesne 
społeczeństwo weneckie, 

„Odkrycie drogi koło przylądka Dobrej Na- 
dziei, a późnej odkrycie Ameryki, podkopały 
zamożność miasta, żyjącego z handlu. Od 
XVII wieku upadać już poczyna wielka twór- 
czość artystyczna Wenecji, W Wenecji dzi- 
siejszej niema dla niej miejsca. W archi 
tekturze zeszła ona do budowy wielkich ho- 
teli, w malarstwie — do malowania pięknych 
zaułków, do szkiców, robionych dla chleba 
powszedniego: Niema komu opłacać Wero- 
nesów, Tycjanów, Palmów, Tintorettów, San: 
sovinów... 

R. G. 


- Po podwyżce taryfy Kolejowej 


nalepia się na ściany nietylko karteczki, wys 
darte z notesu, na których wypisane są jakieś 
rozporządzenia, czy zarządzenia kolejowe, 
ale nieraz nawet całe płachty rozkładów jaz- 
sprawienie kilku tablic ogło- 
stojaków, albo wachlarza na 


stycję. 
s EJ a 


Pasmo udręczeń zaczyna się dla pasażera 
z chwilą nabycia biletu. Przedewszystkiem 
uciążliwa kontrola przy” wyjściu ha peron. 
Kontrola zupełnie zbyteczna, wystarczy bo 
wiem doskonale kontrola przy opuszczaniu 


peronu i konduktor w pociągu. Do pociągu 


idzie się wykłe z pakunkami i każdy śpieszy 
się, jeden dlatego, by zająć dobre miejsce, 
drugiego pędzi „Reisefieber”. A bilet ma już 
to do Siebie, że znika zawsże w najgłębszej 
kieszeni. Dzitry w niebie nie będzie, jeżeli na 
bilecie będzie mniej o jedną dziurkę, a nie- 
jednemu pasażerowi oszczędzi się zdenerwo* 
wania. Zresztą kontrola wyjściowa, to wyna- 
lazek wojenny, pozostałość z okresu świa- 
dectw odwszania i polowania na „szpiegów ”, 
przemytników i innych wojennych  „zbro” 


dniarzy''. 


"To samo jest w pociągu. Zaledwie zajęło 
się miejsce, zjawia się konduktor i dziurkuje 
bilety: "Podróżny zagłębia się w lekturze lub 
układa się do drzemki, gdy zjawia się znowu 
konduktor, ale tym razem w towarzystwie 
kontrolera, I tak kilka razy w .czasie podró- 
ży. "A przytem persoriel kolejowy w pocią- 
gach grzecznością nie grzeszy.-  Umunduro+ 
wany personel kolejowy stara się wobec pa- 
-sażerów stosować ten sam sposób postępowa 
nia, jaki stosuje policja wobec aresztantów 
lub przestępców: „Proszę się wynosić, bo to 
damski przedział!" — „Kto panu pozwolił 
tutaj zająć miejsce?" — oto klasyczny spo- 
sób zwracania się do pasażera. A jeżeli pa- 
sażer pozwoli sobie .na jakiś protest lub uwa- 
śę — to bez protokułu rzadko się obejdzie. 

* e * 


Możnaby długo jeszcze ciągnąć tę litanję 
udręczeń, na jakie naraża się każdy, kto 
zmuszony jest swoją osobę lub swoje mienie 
powierzyć kolei. Moglibyśmy zacytować 
mnóstwo przykładów karygodnego wprost 
traktowania klienteli przy odprawie pośpie- 
sznych przesyłek towarowych i przy wielu 
innych okazjach, wreszcie przykłady jaskra- 
wego lekceważenia interesów osób, które 
zmuszone są korzystać z usług kolei, sądzi- 
my jednak, że raz wreszcie walka z tym du- 
chem policyjnym na kolejach zostanie podję- 
ta i kolej stanie się tem, czem być po- 
winna i czem jest na całym świecie, t. j. urzą 
dzeniem, mającem służyć publiczności, a nie 
władzą, uprawnioną do musztrowania publi- 
'czności. Jak dotychczas był tylko jeden mi- 
nister kolei, który zadania jej pojmował wła- 
"ściwie: był nim swego czasu dzisiejszy pre- 
mjer prof. Bartel. Byłoby bardzo pożąda- 
nem, by.p. minister Kühn odświeżył niektóre 
rzeczy, które od czasu ministrowania - prof, 
Bartla poszły w zapomnienie. Byłby to na- 


„prawdę piękny ekwiwalent za podwyżkę ta- 
iące kleksy czarnego klajstru, bo klajstrem | 


Wacław Paszkowski. 


. 
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= POLACY NA SYBERJI 


Pokolenie, które otrzymało w datze nie- 
podległość Polski, bardzo szybko oswaja się 
z dobrodziejstwami wolności, Bezmierne 
szczęście wyzwolenia staje się chlebem po- 
wszednim, a stopięćdziesiąt lat niewoli ota- 
cza zwolna móła niepamięci, Ci zwłaszcza, 
co. się urodzili podczas wojny, a lata dziecię- 
ce spędzili w atmosierze „paskarstwa' i za- 
biegów o łatwe zdobywanie bogactw, dora- 
stają w niedostatecznem poczuciu zadań i o- 
bowiążków obywalela, dopiero co uwolnio- 
nego z pod jarzma. Z różnych stron roz- 
brzmiewają głosy niepokoju o przyszłość no- 
wych Polaków, których nie łączy z niedawną 
przeszłością dość dokładna wiedza o cierpie- 
niach i mękach bokaterów wolności, Padają 
projekty, aby w nowoczesnej szkole polskiej 
dzieje porozbiorowe traktowano, jako od- 
zielny, ważny przedmiot, z którego młodzież 
czerpać będzie nietyle sentymentalne rozwa- 
żania martyrologii, ile kult wielkich charak- 
terów, wielkich bojowników, których męstwo 


skiego poprzez Łukasińskiego, Wysockiego, 
Szymona Konarskiego, Traugutta, aż do 
Okrzei i Montwiiła, stać się winien najdroż- 
szą księgą przyszłych pokoleń, 4 

W tej księdze żywotów niezłomnych ry- 
cerzy wyjarzmienia narodu specjalne miejsce 
zajmą też dzieje Polaków, torturowanych na 
Syberji O tym olbrzymim kraju polskiego 
męczeństwa posiadamy już bardzo obfitą li- 
teraturę przyczynków, zarysów, pamiętni- 
ków, opowieści historycznych. Od pierwszej 
jednak próby syntetycznego ujęcia przedmio- 
tu przez Zyśmunta Librowicza („Polacy w 
Syberji') upłynęło już lat 54, a materjały ro- 
sły z dnia na dzień i oczekiwały nowego o- 
pracowania. Dokonał go właśnie Michał Ja. 
nik w obszernem dziele (472 stron) p. t. 
„Dzieje Polaków na Syberji* (Kraków, 1928. 
Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawni- 


Jeden z pierwszych w Europie opisał Sy- 
berję Benedykt Polak, który ją zwiedził w 
XIII wieku. Ziemia ta stać się miała od po- 
czątku XVII wieku krajem męki i wygnania 
dla jego późniejszych rodaków. 

Trwającą przez trzy wieki, nieskończenie 
długą serję deportowanych na Syberję, roz- 
poczęli Polacy, którzy walczyli przy Dymi- 


trze Samozwańcu i wzięci byli do niewoli, 


Losy ich podzieliła również Maryna Mnisz- 
chówna, wywieziona na granicę syberyjską. 
Znacznie więcej Polaków dostało się na Sy- 
berję za Wazów. Tworzono z nich roty i 
pułki i zamieniano w Kozaków. W x. 1657 
wywieziono na Syberję 4,000 polskich jeńców 
po bitwie z kniaziem J. Dołśorukim pod Ba- 
sią. Historję ich opisuje w swym pamiętni- 
ku Adam Kamieński Dłużyk, Na początku 
XVIII wieku Piotr Wielki wysłał na Syberję 
stronników Leszczyńskiego. Plądrując po 
Polsce, wywózili Moskale śwałtem spokoj- 
nych rolników, a w latach 1735, 1755 i 1764 
zabrali na Sybir polskich starowierców. Z 
czasów Leszczyńskiego posiadamy polski pa- 
miętnik syberyjski Ludwika Siennickiego o- 
rąz dokonany na Syberji przekład „O naśla- 
dowaniu Chrystusa” przez J. H, Vonlar Lar- 
skiego, Podróżnicy rosyjscy znajdowali na 
Syberji w XVIII wieku całe sioła, złożone 
przeważnie z jeńców polskich, a odznaczają- 
ce się wyższym stanem kultury rolniczej i 
obyczajowej. 

Ta pierwsza epoka deportacyj Polaków na 
Syberję była wynikiem wschodnio-azjatyckie 
go załatwiania sprawy jeńców wojennych, 

tórych Rosjanie posyłali „w sołdaty“ i za- 
mieniali gwałtem na prawosławnych, Istot- 
na, nowoczesna „zsyłka* na Syberję rozpo- 
częła się podczas Konfederacji Barskiej, owej 
pierwszej walki o niepodległość państwa, któ 
re było już w istocie na pół rosyjska prowin- 
cją. Ukaz Katarzyny skazał konfederatów 
na wygnanie syberyjskie, Wstępem do gwal- 
tów była wywiezienie w r. 1167 do Kaługi 
Kajetana Sołtyka, biskupa Załuskieśo, het- 
mana Wacława Rzewuskiego i jego syna Se- 
weryna. Niesłychany ten gwałt stał się jed- 
nym z powodów założenia Konfederacji, Li- 
czbą zesłanych na Syberję konfederatów wy- 
nosiła około 10 tysięcy osób. W drodze ob- 
chodzono się z nimi niezwykle okrutnie. Nie- 
którzy — pisze Rosjanin Maksimow — przy- 
szli na Sybir z odrąbanemi uszami i nosami, 
Z niektórych partyj (np. kijowskiej) połowa 
zmarła w drodze na tyfus i szkorbut. Rejestr 
konłederatów zesłanych wykazuje między 
innymi: 9 marszałków, 2 komendantów, 9 
pułkowników, 3 pułkowników majorów, 40 
kapitanów kawalerii, 15 kapitanów wojsk 


pieszych, 86 oficerów, 25 chorążych, 1169 
towarzyszów koronnych, 1859 jeźdźców, 1029 
piechurów, 444 husarzy itd. Niektóre partje 
pędzono przez całą Polskę. Po drodze lud- 
ność dawała im jałmużnę. Jedną większą par 
tje konfederatów, odartych z odzieży i obu- 
wia, popędzono przez Waszawę i dla szyder- 
stwa stawiono przed „panującym“ jeszcze 
królem. Na Syberji konfederaci wzięli udział 
w walkach zbuntowanego Pugaczewa, W 
tym właśnie czasie Katarzyna wydała ukaz 
zwalniający zesłanych. Na wieść o schwy- 
taniu Pugaczewa, kilkuset Polaków garnizo- 
nu tobolskiego zażądało od gubernatora u- 
wolnienia zgodnie z ukazem carycy, Na za- 
pytanie, kto ich nakłonił do tego żądania, 
odezwało się siedmiu, że wszyscy byli w tem 
jednomyślni, Gubernator kazał tych siedmiu 
przywiązać, wymierzyć każdemu po 800 ki- 
jów, powyrywać nozdrza, wypalić na czołach 
szubienice, skuć w kajdany i zesłać na wiecz- 
ną niewolę do Siiki Innych okuto i wtrąco- 
no do więzienia, skąd po kilku miesiącach 
rozesłano ich do różdych pułków. Okropna 
ta zbrodnią stała się wzorem okrucieństw 
dla wielu późniejszych satrapów  syberyj- 
skich. Śród zesłanych koniederatów znaleźli 
się także; ksiądz Marek Jandałowicz, boha- 
ter Mickiewicza i Słowackiego oraz Maurycy 
August Beniowski, którego ucieczkę z Kam- 
czatki opowiadają świetnie jego własne, głoś- 
nę w całym świecie, pamiętniki, 

Nowy haracz złożyło Sybirowi powstanie 
kościuszkowskie. Pamiętniki historyczne te- 
go czasu mówią o kilkunastu tysiącach Pola- 
ków, wziętych do niewoli rosyjskiej. Według 
moskiewskiego zwyczaju byli oni wysyłani 
na Syberję i wcielani tam do pułków. O doli 
ich pisze znany pamiętnik Józefa Kopcią o- 
raz pamiętnik Józełata Ochseckiego, opata 
owruckiego, skazanego na Syberję za to, że 
o przyśotowaniach powstańczych nie doniósł 
rządowi. 

Gdy w r. 1796 car Paweł uwolnił wszyst- 
kich Polaków „więzionych z powodu zasz- 
łych,w Polsce zamieszek , powróciło do kra- 
ju z Syberji około 20 tysięcy osób. Mickie- 
wicz obliczał, że od początku wojen za Ka- 
tarzyny i Stanisława Augusta wywieziono na 
Sybir przeszło sto tysięcy szlachty polskiej. 
Cyfrę tę uważa Janik za przesadzoną, 3 

Rozpoczyna się działalność tajnych  sto- 
warzyszeń i spisków, która trwa przez cały 
wiek. Wykryty w r. 1797 Związek Patrjoty- 
czny na Litwie otrzymał ciężki wyrok, który 
skazywał jednych patrjotów na „knutowanie 
pod pręgierzem, ocechowanie lica, wydarcie 
nozdrzy i najcięższe roboty w kopalniach sy- 
birskach”, innych — nieco łagodniej. 

Pierwszym zesłanym za Aleksandra I był 
Hugo Kolłiątaj, którego wywieziono w głąb 
Rosji. Wyprawa Napoleona na Moskwę do- 
starczyła z kolei nowych ofiar Sybirowi. Ma- 
ksimow podaje, że dostało się wówczas na 
Syberję 909 Polaków, z czego 160 pozostało 
nazawsze w kozakach. Proces Fiłaretów 
skończył się wyrokiem skazującym „podej- 
rzanych o polską narodowość“ na wygnanie 


wgłąb Rosji Nowe ofiary złożyła Polska Sy- 


birowi w związku ze sprawą rosyjskich De- 
kabrystów, Dowiedziano się wówczas o 
istnieniu w Polsce tajnego „Tewarzystwa Pa- 
trjotycznego. Jednych osadzono w więzie- 
niu innych zesłano na Sybir, do katorgi. Licz- 
ba ofiar za sprawę tego towarzystwa nie jest 
dotychczas ustalona, 

Nową wielką hekatombę złożyła Polska 
Sybirowi po upadku powstania listopadowe- 
go, Samych żołnierzy polskich zesłano wów- 
czas około 30.000, do tego dodać należy oko- 
ło 20,000 innej ludności, skazanej lub przesie 
dlanej na Syberję w związku z prześladowa- 
niem za powstanie, Są to cyfry minimalne, 
niektóre bowiem dane zapewniają, że w sa- 
mym tylko roku 1832 wywieziono z Polski 
przeszło 60.000 osób wszelkiego stanu, Par- 
tyzantka Zaliwskiego w r. 1833 kosztawała 
Polskę kilkaset osób w uwięzionych, kilka- 
dziesiąt w polg łych, dwadzieścia w strąco- 
nych przez Moskali, ponad setkę w  zesła- 
nych, przewążnie na ciężkie roboty, częścio- 
wo na osiedlenie lub w soidaty. Za sprawę 
Konarskiego aresztowano około tysiąca osób 
w zaborze austrjackim i rosyjskim. Austrja- 
cy swoich poddanych w liczbie 150 zamknęli 
w Kufsteinie, obcych poddanych wydali Ro- 
sjanom, którzy do stu osób zesłali na Sybe- 
rig, drugie tyle na Kaukaz i do gub, Orenbur- 
skiej, a kiłkadziesiąt w głąb Rosji. 

Prześladowania te nie odnosiły skutku. 
Zawiązywały się wciąż nowe związki tajne i 
spiski, Wykrycie „Związku Naredu Polskie- 
ga" i propagandy ks, Ściegiennego dostarczy- 
ło Sybirowi całe setki nowych zesłańców i 
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katorzżników, Wysyłano wydanych przez 
Austrję emigrantów z powstania 1846 r., wy- 
danych przez Niemcy uczestników powsta- 
nia 1848 r., wydanych przez Austrję uczestni- 
ków powstania węgierskiego z r. 1848 i 1849, 
wysyłano członków Związku Demokratycz- 
nego, Związku Patrjotycznego w Warszawie, 
Związku Młodzieży Litewskiej, wysyłano na- 
wet za „głoszenie zasad liberalnych". Spe- 
cjalny ukaz z roku 1831 przesiediał 5.000 To- 
dzin z gub, podolskiej na Kaukaz, w następ- 
nym roku 45 tysięcy rodzin z gubernij kre- 
sowych przesiedlono w głąb Rosji lub na Sy- 
berję. W roku 1834 skoniiskowano majątki 
2340 'emigrantów, którzy nie chcieli korzy- 
stać z amnestji. 

Nadchodzi wreszcie tragiczny rok 1863, 
Zsyłki Polaków na Syberję zaczęły się już w 
r. 1860, w dobie manifestacyj, a od roku 1863 
odbywały się masowo do r. 1866, Cyfra ze- 
słańców nie jest ustalona. Krapotkin obli- 
cza, że do 70 tysięcy ludzi zostało w owym 
czasie zesłanych z Polski. Inne źródła infor- 
macyjne liczbę zesłanych podają na 250.000. 

Po ustaniu walk o niepodległość wyśnań- 
stwo syberyjskie trwa dalej. Drogą sądową 
lub poprostu administracyjną rząd carski zsy- 
ła młodzież za działalngść patrjotyczną lub 
za propagandę rewolucyjną. W roku 1876 
Florjan Bohdanowicz zesłany zostaje do ka- 
torgi za współudział w robotach rewolucyj- 
nych na gruncie kijowskim. W r. 1878 otrzy 
mał wyrok, skazujący na katorgę, Wacław 
Sieroszewski. Uwzględniając jego młody 
wiek, sąd wojenny zamienił mu katorgę na 
dożywotnie osiedlenie w najbardziej oddalo- 
nych okręgach wschodniej Syberji. Odkrycie 
organizacji „Proletarjatu* zsyła na katorgę 
Waryńskiego, Janowicza, a czterech jego to- 
warzyszy skazuje na powieszenie. Od roku 
1887 do 1892 odbywa karę na Syberji Józef 

iłsudski, wywieziony wraz z bratem Broni- 
sławem, żesłanym do ciężkich robót na Sa- 
chalinie, Od r. 1893, t j. od chwili założenia 
„Polskiej Partji Socjalistycznej” aż do wójny 
światowej najwięcej ofiar dostarczają Sybi- 
rowi socjaliści polscy. 

Przerażające cyfry męczenników polskich 
na Syberji nabierają właściwego znaczenia 
dopiero wówczas, śdy się poznaje gatunek i 
sposób zadawanych im tortur, Wszyscy kro- 
nikarze żalą się najwięcej na okrucieństwa 
pieszej podróży w 40-stofuntowych kajda- 
nach od etapu do etapu. Na miejscu, na Sy- 
berji, bardzo rzadkie bywały wyjątki takich 
gubernatorów ludzkich jak Despot Zenowicz, 
Najczęściej na stanowiska zarządców prze- 
znaczano dzikie zwierzęta w ludzkiej posta- 
ci Ucieczki więźniów bywały też wciąż na 
porządku dziennym, chociaż wszystkich nie- 
mal zbiegów chwytano i przepędzano przez 
tysiące kijów. Bunty dochodziły nieraz do 
wielkich rozmiarów, ale, niestety, nigdy się 
nie udawały, wskutek zdrady nikczemników, 
Dwa z nich zapisały się szczególnie w hi- 
storji męczeństwa syberyjskiego: „tragedja 
omska” i „powstanie bajkalskie". 

W r. 1837-zaaresztowano w Omsku 464 Po- 
laków pod zarzutem, iż mieli nocą wyrźnąć 
w pień wszystkich urzędników i zagwożź- 
dzić wszystkie działa. Oskarżenie było kłam- 
liwe, chodziło bowiem tylko o zbiorową u- 
cieczkę. Zasądzono pojmanych na 6 tysięcy 
kijów każdego. Eszekucja trwała od godziny 
9rano do 4 po południu. Znaczna część ska- 
zanych umarła pod kijami. Jednego więźnia, 
Podgórskiego, zabitego po 500 kijach, bito 
dalej po śmierci, dopóki nie otrzymał przepi- 
sanej liczby kijów. Powstanie polskie za Baj- 
kałem dojrzewało zwolna, jako rozległa ak- 
cja, mająca na celu wyzwolenie wszystkich 
zesłanych tam Polaków. Wybuch nastąpił 25 
czerwca 1866 r. pod egidą Celińskiego. Skoń- 
czyło się krwawą porażką. Zabito w bitwie i 
pościgu 29 Polaków, umarło z ran 2, ujęto 
688, Ze strony moskiewskiei padło zaledwie 
sześciu ludzi. W kilka miesięcy później za- 
padł wyrok, skazujący jednych na rozstrze- 
lanie, innych na pletnie i dożywotnią katorgę, 

Tragiczne dzieje Polaków na Syberji wy- 
dały obfitą literaturę pamiętnikarska. Oprócz 
wymienionych wyżej mamy pamiętniki sybe- 
ryjskie: F. Knolla, a. Januszkiewicza (wspo- 
mnianego w III części Dziadów), J. Kobyłec- 
kiego, K, Wolickiego, W. Migurskiego, Ewy 
Felińskiej, J. Rucińskiego, Sabińskiego, Ru- 
fina ses zymona Tokarzewskie- 
go, A. Giliera, B. Zaleskiego, J. Gordona, 
ks, St Matrasia, J. Gieysztora, J. Siwińskie- 
go, L. Mężyńskiego, L. J. Zielonki, F. Lewic- 
kiego, H. Wiercieńskiego, E. Czapskiego, B. 
Dybowskiego, M. Dubieckiego i — dziesiątki 
innych. Krwawe ich wspomnienia Janik 
streszcza obłicie, aby zamknąć swą księgę 
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6 s LING 1 
Wacłam Sieroszewski 
„Berliner Tageblatt" zamieszcza w swojej 
rubryce „Profile“ następującą sylwetkę Wa- 
cława Sieroszewskiego: 

„Polak ten siaje się ostainio coraz bar- 
dziej znanym także i u nas — w innych kra- 
jach od dawna jest sławny. Książki jego 
należą do łego specjalnego gatunku, które 
czyła się od deski do deski i szybko jedną po 
drugiej, a na końcu nie można stanowczo po" 
wiedzieć, czy są dobre, czy też złe, Czyta się 
je jednak, ponieważ wieje z nich oddech go- 
racy i ponieważ akcja rozgrywa się w odie- 
ślych krajach. A akcja w tych książkach, z 
której widać znajomość rzeczy i stosunków, 
spada na czytelnika, jak huragan i czyni so- 
bie z formy artystycznej często tylko martwy 
szabion. 

Bardzo awanturnicze poczynał sobie los z 
tym autorem, który obecnie jako patrjarcha 
żyć może w swoje ojczyźnie. Zaledwie się 
urodził, gdy w powstaniu 1863 r., siracił ro- 
dziców. Nadszedi później czas, gdy studenci 
rosyjscy gromadnie opuszczać zaczęli uniwer 
sytety, aby pójć „między lud“. Sieroszewski, 
mając zaledwie piętnaście lat skończonych, 
strajkuje w gimnazjum i także idzie „między 
lud“, staje się ślusarzem i zostanie robotni: 
kiem. Gdy ma lat ośmmnaście, zostaje wtrą- 
cóny do Cytadeli warszawskiej za działal- 
ność socjalistyczną. 

W więzieniu pisze pieśń rewolucyjną. Ro- 
botnicy śpiewają jego pieśń, a miody. trębacz 
zostaje skazany na śmierć. (Car ułaskawia 
go, ponieważ jest tak młody, zamieniając mu 
karę na dożywofnie roboty przymusowe. Pie- 
choią pędzą go z Warszawy na Syberję pół- 
necną. W Wierchojańsku ma się osiedlić — 
tam jest temperatura najniższa — pas pod- 
biegunowy. Dwa razy ucieka w maleńkim 
kajaku, dostaje się na morze północne, chwy- 
tają go i odsyłają z powrotem. Za karę do- 
staje knutem it wysyłają go jeszcze dalej na 
północ. 

Mieszka wśród Tunguzów i naraz zaczyna 
pisać, ponieważ tam w zimie nigdy poranek 
nie świta i ponieważ przy ognisku niema nic 
innego do roboty. Co-pisze” Jedną powieść 
i notatki, niezliczoną ilość notatek o tem, co 
wydaje mu się godnem uwagi u tych ludzi 
północy. A jak pisze? Pisze atramentem, 
który sam sobie musi sporządzać z rdzy i so** 
ku brzozoweśo, pisze na szmatach i na sta” 
rych gazetach, Po dwunastu latach wolno mu 
przesiedlić się w okolice Irkucka. Pa 
swoje zaszywa w łutro i przemyca je do Ro- 
sji europejskiej. Gdy je wydrukowano oka- 
zuje się, że stanowią one bardzo poważne 
dzieso geo- i etnograficzne. Skazaniec otrzy- 
muje złoty medal i może powrócić do kraju. 

W roku 1900 Warszawa staje się widow- 
nią wspaniałej rewolucyjnej demonstracji, 
Manifest rewolucyjny wydaje ' się władzom 
rosyjskim tak świetnie napisany, że zdaniem 
ich mógł uczynić to tylko jakiś znakomity, u- 
talenfowany literat. Areszłują więc Siera* 
szewskiego: Autorami manifestu byli Wojcie- 
chowski t Piłsudski. Po roku wypuszczają 
Sieroszewskie$o z więzienia, ale znowu na Sy- 
berje. Jest zmęczony i zrezygnowany, lecz 
nie poddaje się: organizuje ekspedycję na 
najdalszy wschód i odkrywa „ludzi kosma- 
tych* — szczep Ajnosów na Jesso. 

Rok 1905, Nowa burza rewolucji. Siero: 
szewski jest znowu w Warszawie i znowu za 
mieszany, Zamykają go znowu w Cytadeli. 
Uwolniony przez robotników, ucieka i błądzi, 
pisząc, ciągle pisząc, po całej Europie. Pisze 
powieści egzołyczne, Szeroko narysowane po- 
wieści historyczne, rozprawy naukowe. Wy- 
buch wojny światowej zastaje go w Paryżu. 
Jest już człowiekiem starszym, ale czerstwy, 
jak nigdy. Jako ochotnik zgłasza się do Le- 
gjonów Piłsudskiego. 

Pacyfista i patrjota, stary człowiek, pa- 
trjarcha sztuki i rewolucji, żyje dzisiaj w 
swojej Ojczyźnie i pracuje nadal. Czytają 
go we wszystkich językach i kochają go, nie 
troszcząc się zbył wiele o problemy literackie 
i literacko-hisioryczne teorematy, ponieważ z 
kart jego książek wieje oddech gorący i po 
nieważ wie się, że ten człowiek zna swoją 
Azję, jak nikt. Walczył, cierpiał, pracował i 
przetrwał. : 


słowami: „Oto zmartwychwstały narodył 
Korony uleciały z bladych giów królewskich! 
Nastał czas żywota dla ludzi silnych! Od mo- 


gił powstańczych i kator$ Sybiru wionie 
duch miłości i ofiary, duch najwyższej i wie- 
kuiście zwyciężającej potęgi. Ku czci tego 
ducha Wolna Polska wzniesie monument 
triumfującej sprawiedliwości i wykuje na nim 
słowa hołdu dla wyznawców na polach bitew 
powstańczych i męczenników na rozłogach 
Sybiru» Jan Loreniowicz., 


Nr. 35 „PRAWDA” z dnia 26 sierpnia 1928 r. 
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Nowoczesny kult zdrowej piękności. _ 

Nie m, 4 wątpliwości, że sport i 
wpłynęły dodatnio na wychowanie Ady 
ne mas i że wpływ ten idzie crescendo. Dzie- 

siątki i setki tysięcy widzów, zalegających 
z sportowe, uczą się bezwiednie kul- 
tu nietyle siły i ałości, ile harmonii 
ciała ludzkiego, Sport otwiera więc przed 
nimi (pośrednio) rozległy, a nieznany daw- 
niej świat kategoryj estetycznych — świat 
piękna, świat olimpijski, 

To samo — w jeszcze większym stopniu 
— czyni kino, ogarniające swemi w ami 
już nie setki tysięcy, lecz dziesiątki miljo- 
nów ludzi, W ciągu 30 lat swego istnienia, 
kino przyczyniło się niezmiernie spopu- 
laryzowania wśród mas ideału greckiej pięk- 
ności i dobroci: „Kalos kąi agathos”, Bo- 
'haterowie filmów — zwłaszcza amerykań- 
skich — są nietylko szlachetni, ale i piękni 
w całem znaczeniu tego słowa: piękni urodą 
herosów greckich, dzielnych, nieustraszo- 
nych, wyćwiczonych, muskularnych. „Gwiaz- 

dy” filmowe olśniewają urodą i wdziękiem. 
Saski to jakgdyby nieustający konkurs pięk- 

ności, ciągła defilada najpiękniejszych, naj- 
Ba ala okazów frei ludzkiej przed 
zachwyconemi oczami miljonów wi- 
dzów, będączych zarazem arbitrami, I kto 
wie, czy nie największym, niesformułowa- 
nym dotychczas, urokiem kina jest możność 
napatrzenia się na najpiękniejsze kobiety i 
na najpiękniejszych mężczyzn świata, Bo 

ież wiadomo, że każda istotna laureat- 
Ę piękności, każdy istotnie piękńy męż- 
czyzna — wkońcu trafi na ekran.. Są i wy- 
jatki, ale te potwierdzają regułę. 


Si. ma * 


te aah rae A miał awo Olimp, siedzi- 
i iń, którym fantazja poetów i 
artystów nadała idealnie PRS wymiary 
Świat nowoczesny ma swój Hollywood, gdzie 
uwielbiane „świazdy” mieszkają w cudnych 
willach, w obłokach omal nie olimpiskiej 
chwały. Nowoczesny kult piękna musiał 
aras ad starożytnym w tym właśnie 
I spotkał się. Esteci amerykańscy sięg- 
nęli do miar i wag, aby skrupulatnie zestawić 
i porównać cechy idealnej piękności grec- 
kiej z cechami piękności świazd filmowych. 

Żmudnych, ale i miłych pomiarów doko- 
nali przedstawiciele redakcji znanego mie- 
sięcznika „Photoplay Magazine”, Jako ideał 
pie kobiecej obrali posąg Venus z Mi- 

Ideałem piękności męskiej został Apollo 
Botwederski. 4 
- Wymiary bogini miłości, według nie- 
śmiertelnej rzeżby, są następujące: 

Wysokość — 5 stóp 4 cale, 

Waga — 135 funtów, 

Obwód piersi — 34% cali, 

Obwód: bioder — 37% cali, 

Obwód łydki — 137% 

Obwód kostki — 8 cali, 

w miarach angielskich, 

Następnie zmierzono skrupulatnie 72 
Pekne ih e, uchodzące w Hollywood za 
najpiękniejsze z pięknych, Z pośród nich 23 
okazały się wyższe od Venus, 41 — niższe, 
a 9 — ściśle tego samego wzrostu. Najwyż- 
szą z gwiazd jest Gertruda Astor (5 stóp 772 
cali), W ślad za nią idą: Anna Q. Nilsson, 
Gwen Lee i Eleanora Boardman (5' 7“) na- 
stępnie Konstancja Talmadge, Greta Garbo 
i Doris Kenyou (5 6'). O pół cala wyższe od 
bogini piękności są: Liljana Gish i Florence 
Vidor, a o pół cala niższe Bebe Daniels, Cla- 
ra Bow i Jacquelina Logan. Równe 5 stóp 
RE Mary Pickford, Janet Gaynor i May 

cA 

A oto A nazyiakć 9 gwiazd, równych We- 
nerze wzrostem: Billie Dove, Yola D'Avril, 
Colleen Moore, Pola Negri, Thelma Todd, 
Leatrice Joy, Elinor Fair i Joan Crawford, 


+ + * 


Teraz wyłania się arcyważna kwestja ob- 
wodu klatki piersiowej, W tej dziedzinie 
panuje, jak wiadomo, pewien chaos. Różni- 
ca zdań i miar jest tu b. znaczna. Najtrud- 
niej bodaj zachować tu właściwą miarę, re- 
prezentowaną przez 34% cali Wenery Mi- 
lońskiej,.. 

Otóż Renóe Adorće, Aileen Pringle, Mol- 
ly O'Day, Doris Kenyon i Phyllis Haver mie- 
rzą 36 cali w piersiach, a natomiast Janet 
Gaynor, Fay Wray, Ruth Taylor, Doris Hill, 
"Proza Day i irginia Lee Corbin — tyi- 

o 31... 

Z wagą jest jeszcze gorzej. Okazuje się, 
że nowoczesna piękność kobieca, reprezen- 
towana przez zespół gwiazd filmowych, jest 
stanowczo za lekka, Oto są skutki owczego 
pędu w kierunku „smukłości”, przechodzą- 
cej w szpetną chudość., Venus Milońska, o 
kształtach cudownie i naftralnie miękkich, 
spogląda z politowaniem, z wyżyn swego 
cokołu, na chuderlawe swoje konkurentki, 


Jedna tyłko Gwen Lee poszczycić się 
może wagą „olimpijską“ 135 funtów. „Greta 


Garbo — pomimo 5' 6“ wzrotsu — waży tyl- 
ko 125 funtów! Reszta pięknych pań z Holly- 
wood waży jeszcze a rekord w tej 


mniej, 

dziedzinie bije Mary Philbin (99 funtów). 

Z pośród 9 bogiń filmowych najwięcej 
zbliżonych do idealnych wymiarów bogini 
greckiej — palmę pierwszeństwa zdobyła 
Joan Crawford, pomimo swoich 110 funtów 
wagi, sztucznie obniżonej dła wymagań prze- 
sadnej mody. 


Joan Crawford początkowo tancerka, o- 
becnie gwiazda filmowa, powinna ważyć od 
125 do 135 funtów ang. proporcjonalnie do 
swego wzrostu (5' 4“). W obwodzie piersi 
Venus przewyższa ją tylko o %4 cala, w bio- 
R majt cal, w łydce i w kostce o % 
c 
Joan Crawford jest więc stosunkowo 
W zbudowaną kobietą na NOWOCZES- 

ym. Olimpie. 
Roczny się terdz ośmiu pozostałym 
konkurentkom. 
Leatrice Joy posiada nogi zbyt rozwinię- 
te w stosunku do obwodu piersi i bioder 
32" i 36"). Elinor Fair mierzy w biodrach 
31". Billie Dove jest za tęga w biuście, a za 
cienka w łydkach. Yolla D'Avril posiada 
zbyt bogate biodra — 39 cali. Colleen Mo- 
ore jest stanowczo „za wąska w biodrach“, 
jakby powiedział Neron, niezaprzeczony 
znawca w tej materji. Pola Negri jest odro- 
binę za ciężka w biodrach i w kostkach. 
Thelma Todd ma niedostateczny obwód 
klatki piersiowej i niedość rozwinięte łydki. 
Wreszcie Ailleen Pringle ma taką samą mia- 
rę pierśi i bioder (36') co czyni zadość mo- 
dzie, ale kłóci się z ideałem klasycznej pięk- 
ności. 

+ t $` 

Z gwiazd męskich (a stanęło ich do kon- 
kursu 69) jeden Ryszard Arlen zbliża się do 
ideału Aaaa Belwederskiego. Wzrost ten 
sam (5 stóp 10 cali), obwód klatki piersiowej 
3812", obwód bioder 39%2", obwód łydki 14", 
obwód kostki 9⁄4", waga 145% funtów. Dru- 
Gm zkolei jest Jack Mulhall, trzecim Paul 
Vincenti. Wśród konkurentów zachodzi prze- 
dewszystkiem duża różnica wzrostu: Rod La 
Rocque, Monte Blue, Wiktor Mac Laglen i 
wsi Dane bę mierzą po 6 "PPa 

ówne sześć wzrostu ją: 
Hughes, Ben Lyon, Charlie Murray, Donald 
Reed, William Boyd, Tom Tyler, Wallace 
Beery, Ryszard Dix, Charles Rogers, Fred 
Thompson, Conrad Nagel i H. B. Warner 
(odtwórca roli Chrystusa w „Królu Królów“). 
Po 5 stóp 11" mierzą: Ken Maynard, Clive 
Brook, William Haines, Owen Moore i Ralph 
Forbes. Górują oni nad Apollinem o pół ca- 
la. Natomiast trzej znani komicy: Chester 
Conklin, George Sidney i Raymond Hatton 
odznaczają się zbyt małym wzrostem: 5'5". 
Co do-wagi — rozpiętość skali również jest 
znaczna. Wiktor Mac Laglen waży 215 fun- 
tów, Emil Jannings — 212, Najtęższym w 
piersiach jest Wiktor Mac Laglen, pamiętny 
bohater „Świata w płomieniach“. Obwód je- 
go piersi wynosi 46", gdy Fred Thomson po- 
szczycić się może tylko 45". 
$ * LJ 


Jeśli wolno wysnuć jakiekolwiek ogólne 
wnioski z tych dorywczych zestawień, to 
przemawiają one rączej na korzyść mężczyzn 
nowoczesnych, niż kobiet. Ideał Apollina 
łatwiejszy jest dziś do osiągnięcia, niż ideał 
Wenery Milońskiej. Dzięki długoletniej prak- 

tyce sportowej, zwłaszcza w Ameryce i 
w Anglii, typ, nowoczesnej piękności męskiej 
bynajmniej nie ustępuje wzorom  starożyt- 
nym. Taki Ryszard Dix albo Ryszard Arlen 
mierzyć się może śmiało w bohaterami legend 
greckich pod względem budowy ciała, spraw- 
ności fizycznej, harmonji ruchów. I tu znów 
podkreślić musimy ważną rolę kina w roz- 
woju pojęć estetycznych. Posągowa, szla- 
chetna piękność Ramona Novarro w filmie 
„Ben Hur”, cudowna plastyka i fenomenalna 
zwinność Douglasa Sorbonie w „Złodzieju 
z Bagdadu” i w „Znaku Zorry” — otworzyły 
oczy niejednemu młodzieńcowi na cuda pięk- 
ności, zdrowia i radości, jakie kryją się 
w zdrowem i odpowiednio szanowanem 
ciele ludzkiem. I z pewnością w niejednej 
młodej duszy, śrzęznącej w apatji i w gnuś- 
ności, zila się tęsknota za życiem olim- 
pijskiem, które nie potrzebuje upajać się 
sztucznemi podnietami, bo wystarcza mu po- 
wietrze, woda, przestrzeń i radosne poczucie 
własnej piękności i siły. 

Do nowego Renesansu greckiej, zdrowej 
kultury ciała i ducha — przyczynia się obec- 
nie kino, tak często i tak bezmyślnie spotwa- 
rzane przez płytkich moralistów. 


L. Brun. 
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KSIĄŻKI 


TARTAK SŁONECZNY, 


BRONISŁAWA OSTROWSKA: Tartak 
Słoneczny. Warszawa 1928. Nakł. F. 
Hoesicka. 


Dziwnie boleśnie jest przystępować do 
oceny krytycznej poetów, którym śmierć 
przedwczesna odebrała możność całkowite- 
$o, a przynajmniej wszechstronnego wypo- 
wiedzenia się. Czuje się tu całą zbrodnię, ca- 
łe tragiczne okrucieństwo odcięcia żywego, 
twórczego mózgu od świata, od tworzywa, 
od pułsów zjawisk, w który zbyt krótko da- 
nem mu było się wsłuchiwać. Widzi się drżą- 
ce, raptowne, rozpaczliwe zawiśnięcie w 
próżni jakiegoś radosnego, żarliwego rozpę- 
du awe, gorące dojrzewanie, rozwój, 
który na całej swojej przestrzeni rozsądzał 
sam siebie i parł w niebo, naraz otamowany, 
oniemiały zastyga w głuchą nicość. W wier- 
szach Bron. Ostrowskiej dostrzega się wy- 
raźnie to dopominanie się narastającej treści 
o formę, to SPR WE: samorzutne dociera- 
'nie do prawdy. Zarysowują się w nich jakby 
przez mętne szkło kształty, a raczej wywal- 
czone pracą ducha odbitki kształtów tkwią- 
cych w jutrze, skupianie się i hartowanie 
światopoglądu. 

Tęsknota metafizyczna, z której najoczy- 
wiściej wyłania się ta poezja występuje na 
powierzchnię wierszy, jak krew upływająca 
z wnętrznej, niewidocznej rany. Jest w tem 
drażniący, tępy ból ustawicząego dostrzega- 
nia zgrozy w nurcie zjawisk, — jednak po- 
sępny, otchłanny ton właściwy twórcom o 
wzmożonem poczuciu metafizycznem gubi 
się w chaosie trwożnych zaplotów rąk i nie- 
domówień. Dwie części tomu t. j. „Tartak 
słoneczny” i „Koło kredy święconej”, wyka- 
zują zawarte zresztą w samych tytułach dwa 
uporczywe symbole, około których skupia 
się myśl poetki Żywiołowy, szumiący las ży- 
cia i REA śmierci świszcząca nieubłaganie w 
tym „słonecznym tartaku” wszechświata. — 
Układ dwu Knij prostych: pionu — wzrostu, 
parcie wzwyż, i poziomu — zagłady; 
ofiary: krzyż... A zaraz potem „Zgrzyt piły”, 
który słychać wciąż wśród zgiełku codzien- 
nych spraw ludzkich i „Dola trocin" — opił- 
ków losu, nędzarzy, kaleków, skies 
ludzkości, 

W „Kole kredy święconej” spotykam: 
wszyscy. Krążenie barwnej złudy, zda 
bieg ludzi-ptaków,, noszących na sobie ety- 
kiety przez szablon pospólny, ZĘ 
rządkujący rzeczywistość, Rzeczywistość 
Niema rzeczywistości. Niema prawdy i treści. 
Są tylko puste kształty, w których nic się 


nie mieści. 
Jak dziecinne wydmuszki, jak ślimacze 
skorupy, 
Puste chodzące trumny, puste chodzące 
trupy, 
I jako muszle w górach, świadczące wielkie 
słowa 


Że i tu niegdyś grzmiała lala oceanowa. 


„Koło nieprzekraczalne, koło nieodwo- 
łalne”, straszliwe koło udręki, to wirowisko 
gwiazd, ludzi i zdarzeń, śmiechu i rozpaczy; 
na dnie jego, w jego centrum żyje- poetka, 
jak nurek w otchłani morza. Ta idea powta- 
rza się w kilku wierszach, w kilku warjan- 
tach. Wplata się w nią poczucie cierpienia. 

i krzywdy ludzkiej, wstręt do bezlitosnej fa- 
a współczesności i do przeraźliwej 
obłudy, której symbolem jest ten „Siwy ksiądz 

z krzyżem w ręku idący. „Święcić olbrzymią 
śabrykę gazów trujących". 

W „Wierszach różnych” kilka prawdzi- 
wych pereł lirycznych, choć brak im tej roz- 
piętości myślowej, wykazanej w poprzednich 
utwora: 

Jerzy Braun, 


TRZECIA KULA, 


Leo Perutz — Trzecia Kula — Po- 
wieść. Przełożył Marceli Tarnowski, Insty- 
tut Wyadwniczy „Renaissance Stanisławów. 

Perutz jest obok Wassermanna najmod- 
niejszym niemi pisarzem współczes- 
nym. Z jednej strony gwałtownie atakowa- 
ny za swój radykalizm społeczny i kultural- 
ny, z „drugiej z tego samego yte wyróż- 
niany: 

„Trzecia Kula", to powieść włowaśą. 
ale o jakże przedziwnęj konstrukcji i tech- 
nice, Tematu poszukał soibe Perutz w naj- 
ciękawszej epoce Poaręczwet: Na przeło- 
mie śr , gdy Hiszpanja odzi- 
ła do zenitu swej potęgi, gdy Cortez dla Ca- 
rolusa quinta zdobywał Meksyk, a Niemcy by- 
ły tylko prowincją w państwie cesarza rzym- 
skiego, arcykatolickiego króla Hiszpanii. Pa- 
nował wówczas w Niemczech kler wszech- 
władny, kler rzymski, podobnie jak i cesarz 
był rzymski. Ale już zaczęło budzić się po- 
czucie narodowe wśród ludu niemieckiego. 


! Z jednej strony Marcin Luter. mnich z Augs- 


burga, na drzwiach Kościoła przybiją swój 
manifest, wypowiadający wojnę papieżowi 
rzymskiemu, z drugiej bunty chłopskie, pod 
sycane często przez iąż niemiecki 
wstrząsają ustrojem państwa cesarza rzym 
skiego. w tej przełomowej epoce, w tej epos 
ce bólów i wstrząsów, wśród których z jed- 
peł gm baea się Ta o jet ac życia 
ód niemi az giej p 1 rysowa- 
37. się fundamenty średniowiecza, w tej epoce, 
POZA sobie Perutz tematu do swojej po- 


ve czele rewolucji chłopskiej w Nadrenji 
stoi Wiłgraf Reński, Bastard królewski. Poz= 
bawiony mienia, ścigany przez monarchę nie- 
tylko za bunt, ale i za kacerstwo, do którego 
publicznie be: przyznaje, ucieka na statku 
z garstką chłopów do Nowej Ziemi, do tego 
nowego świata, a | sakeglega przez Kołumba, 
o którym w starej ziemi wieść dopiero zaczę= 
ła się rozchodzić i pierwsze bogactwa stam- 
tąd napływać. Ląduje na wyspach hiszpań- 
skich w zatoce meksykańskiej, ale tam rządzą 
wielkorządcy Carolusa quinta. Ścigają go — 
chroni się w Meksyku, gościnnie przyjęty 
przez Moniezumę. Niebawem w Meksyku 
ąduje wielka armada hiszpańska z Corte- 
zem i następuje straszliwy podbój Meksyka, 

Perutz spojrzał na chwilę w odległą epo- 
kę oczyma człowieka współczesnego i to, co 
ujrzał, opowiada w o także współczes- 
nym. Musi z tego powstać niesamowity. 
obraz, coś jakby Hamlet we fraku, albo ku- 
moszki z Windsoru w roli girlsów jakiejś pa- 
ryskiej rewji Perutz jednak niechciał stwo- 
rzyć karykatury i do niesamowitego obrazu, 
dał niesamowitą ramę. To „czego współczesne 
oko dojrzeć ani przejrzeć już nie potrafi, po- 
zostawił nietkniętem, inne rzeczy zbliżył i 
tak upodobnił do otaczających nas zagadnień, 
że śledząc postacie powieści zapominamy, iż 


są to ludzie średniowiecza. Nie zaaktuáli- 


AAE g 


Książką zachwycać się niepodobna. Jest 
Raka dE YA Jest' 
to, jak się u nas popularnie mówi, literatiwa 
bolszewicka. AP ROA a apa 


ROZTARGNIENIE. NA 


Typ roztargśnionego profesora jest potwsze« 
chie znany. Nie wszyscy zdajemy sobie jed 
nak sprawę, że ten roztarśniony prołesor w 
gruncie rezczy roziargniony nie jest — lecz 
przeciwnie — tak iniensywnie i w takiem skv 
pieniu myśli o jednej sprawie, że zapo- 
mina o otoczeniu. Należałoby więc raczej mó- 
wić „skupiony profesor“. 

Klasycznym przykładem takiego „skupio* 
nego profesora“ jest niewątpliwie N ew ton. 
Opowiadają o nim, że często budził się rano z 
jakimś genjalnym pomysłem — wtedy siadał 
w łóżku i siedział tak niekiedy przez kilka go 
dzin, nie ubierając się i nie jedząc, dopóki nie 
dotarł do sedna problemu, który zaprzątał 
jego uwagę. Bardzo często z takiego powo= 
du zapominał o posiłku, tak że po kilka razy 
musiano przypominać mu, że czas siadać do. 
stołu. Pewnego dnia przyszedł do Newtona. 
jego najlepszy przyjaciel Dr. Stukeley. 
Newton poprzedniego dnia zaprosił go na 0- 
biad, ale zdarzyło się, że właśnie tego dnia 
spędzał długie godziny w łóżku, pochłonięty 
jakąś ideq. Mijały. godzirty. Gość zaczął się 
niecierpliwić i odczuwać głód. Nie wiele my- 
śląc zasiadł do stołu i zaczął zjadać przygo- 
towany w międzyczasie obiad. Gdy się najadi, 
złożył resztki jedzenia na tacy i nakrył je 
srebrnym kloszem, poczem opuścił mieszka» 
nie swego przyjaciela, Miało się już ku wie- 
czorowi, gdy Newton nareszcie wyszedł z sy 
pialni. Porządnie głodny, pośpićszył do stołu, 
by zabrać się do przygotowanego pod klo- 
szem posiłku. Zobaczywszy na półmisku tylko 
trochę kości z kury, odsunął nakrycie i rzekł 
do gospodyni: „Jakże jestem roztarśniony — 
zdawało mi się ciągle, że jeszczę nic nie ja- 
dłem!” 


ze zdumiewającym 
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„Śmiejmy się, kto wie czy świat 
potrwa jeszcze trzy, tygodnie”. 


„wrulik Warszawski” 


Najlepszy w Polsce 
ilustrowany Tygodnik Humorystęczny 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach i kioskach T-wa „RUCH“. 


ów Fa Ra AA Rowi nm 


3. WOJ 40 Sa E 


s + 
|. mr 


a 


4 Płk e 


- w nagłówku niniejszego artykułu. 
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„Gdy calkowite obciążenie budżeto- 
we w Połsce wynosi na głowę miesz- 
kańca 90 zt... 
> „Cały szereg zagadnień ustrojo* 
wych i administracyjnych, szu. sprawa 

! reorganizacji systemu ż wego, 
| esa NAPAaWAĆ musi ciągłą i głęboką tror 
RA o przyszłość, ....... musi skłaniać 
do najwyższego napięcia czujności 
Rządu”. a 
(Z przemówienia p. min. Kwiatkow- 
skiego w Poznaniu 24.VII). 


Oto dwa zdania nader ważkie. Obciąże- 
nie budżetowe, a więc i podatkowe, mierzy 
się przeciętną na głowę ludności i ciągle, od 
jak dawna już?, mówi się o reformie systemu 

atkowego.- 

Wprawdzie w przemówieniu, z którego są 
zaczerpnięte, wypowiedziane były raczej tyl- 
ko mimochodem, bo nie ten temat stan 
istotę referatu p. Ministra, wprawdzie dalej 
w tym zwiąskię w jakim były wypowiedzia- 

sne, były całkowicie na miejscu, niemniej jed- 
nak, jako nad wszelki wyraz znamienne dla 
ogólnego stosunku zarówno rządu, jak i teo- 
retyżującego społeczeństwa do zagadnień 
skarbowych, zasługiwały na postawienie ich 
Bo w nich 
jest metoda: najprzód zaciemnia się obraz 
przez zupełnie niemiarodajną i bałamutną 
cyłrę przeciętnego obciążenia, a potem daje 


się jącym zastrzyk morfiny w postaci 
reformy. 
Tymczasem jednak niewolno w Polsce 


ć się na przeciętne obciążenie na 
głowę ludności. Mogą to czynić inne pań- 
stwa o urobionym stopniowo i opartym na 
tradycji systemie kiazżie pociąśające 
do świadczeń podatkowych w mniej lub wię- 
cej równym stopniu całe społeczeństwo. Ale 
przy naszym systemie, tworze chłopskiego 
sejmu, wolalącej demagogji i ogólnej ofenzy- 
wy antikapitalistycznej, systemie, obarczają- 
cym podatkami znikomą tylko cząstkę społe- 
czeństwa, operowanie „przeciętną na głowę 
ludności nie może nie prowadzić do wniosków 
całkowicie zawodnych. 


Dła udowodnienia tego wystarczy w. zü- 
pełności powołać się na to, że podatek prze- 
mysłowy (obrotowy), który w roku 1926 
(świeższych dat urzędowych nie peany) 
stanowił 38,6 procent ogólnej sumy wpływ 
podatkowych,został opłacony *) przez 506. 06.072 
płatników, a dochodowy (19,2 proc. ogólnej 
sumy wpł. pod.) przez 537.553 płatników. 
Dopiero w świetle tych cyfr rozumie się i oce- 
nia należycie ten fenomen, iż według danych 
urzędowych przypada: podatku obrotowego 
na Í płatnika 462 zł., a na 1 mieszkańca 9 zł., 
a podatku dochodowego na 1 płatnika 275, 8 
zt., a na 1 mieszkańca 3,9 zł. Płatnicy pier- 
wszego z tych podatków stanowią 2 proc. lud- 
ności, płatnicy drugiego (z dochodów zwy- 
kłych, poza służbowemi) 1,4 proc. Dla zu- 
pełnej jasności obrazu trzeba jeszcze dodać 
do tego: 

1) że ze wskazanej powyżej ilości platni- 
ków podatku dedhloweco 173.434 płatników 
opłaca go. z uposażeń służbowych, a reszta 
jest już, objęta ilością płatników podatku 
przemysłowego; 

2) że od tych samych płatników dochodzi 
w lwiej części wpływ z. podatku od nierucho” 
mości, od kapitałów i rent, z opłat stemplo- 
wych i podatku majątkowego; 

3) i wreszcie, że płatników podatku grun- 
jowego, który zresztą stanowił w roku 1926 
zaledwie 14,1 proc. sumy wpływów ogólnych, 
publikacje urzędowe wykazują tylko niespeł- 
na 5,5 miljonów, w czem 5,15 milj. drobnych 
(do 15 ha), opłacających tylko coś około 
40 proc. całości tego podatku. 


Dopiero po wczytaniu się w te nad wszel- 
ki wyraz wymowne cyfry można powziąć na” 
leżyty sąd o tem, że jeżeli się mówi w Polsce 


o bezpośredniem obciążeniu podatkowem, to) 
mówi się nie o społeczeństwie, jako o całości, 


lecz o bardzo drobnej jego cząstce, ponoszą- 
cej całość ciężaru. 

I również dopiero w związku z tem: rozu- 
mie się, jak bardzo wielką treść zawiera w so- 
bie od tak dawna zapowiadana, a ciągle jesz- 


*) p. „Statystyka akcji wymiarowej i poborawej 
podatków bezpośrednich i opłał stemplowych za rok 
1926, Warszawa 1927, nakł. Min. Skarbu 


Uwagi krytyczne 


Czy zrobiliśmy postępy w ocenie zjawisk gospodarczych? 
MH. Ministerstwo Skarbu 


cze nie odc ze stery luźnych wamia- 
nek pasa wady" mało wysch 


niedorzeczność wymagania, 
została przeprowadzona Ro ; 
mować może tylko zgoła bezkrytyczne i sob- 
kowskie zniecierpłiwienie, przesłaniające Swą 
Ek spij BR ogrom PE za- 


A + | JJ 

Inaczej jednak przedstawia się sprawa 
należytego stosunku władz decydujących do 
systemu podatkowego, powszechnie już uzna- 
nego za wadliwy w całej swej strukturze. 
Z chwilą, A y zadanie reformy zostało w za- 
sadzie zaakceptowane, przesadńy rygoryzm 
w stosowaniu systemu” zdyskredytowanego 
stracił wsżelki sens i rację. Nie znaczy to 
bynajmniej, że należy lub można zamykać 
oczy na literęeprawa jeszcze obowiążującego, 
można jednak łagodzić jego wybujałość, oraż 
prostować niedorzeczności, zwłaszcza, śdy to 
się daje łatwo przeprowadzić bez najmniej 
szego dla skarbu państwa: uszczerbku. 


* * * 


Na bardzo istotną dolegliwość, wysikają: 
cą ze sposobu poboru podatku obrotowego, 
zorganizowany przemysł polski zwrócił uwa- 
gę ministerstwa już przed wieloma miesiąca- 
mi, Chodzi o olbrzymią trudność opłacania 
już po miesiącu podatku od obrotów, osiąśnię- 
tych w poprzednim miesiącu. W dzisiejszych 
warunkach, w niczem niepodobnych do wa- 
runków z okresu inflacyjnego, w po- 
datek został uchwalony, tranzakcje handlo- 
we nie stanowią po miesiącu bynajmniej jesz- 
czę obrotu realnego. ej wię- 
kszości ych sprzeday, sumy, wyrażające wartość 


ada wękslami. 
przyjdzie, to, jak 
jeszcze je przetrzymać, zanim przy terminach 
dzisiejszych PA, się. zdatne do. zamiany na 
pieniądze. Zatem opłata pod podatku. obrotowe- 
go gotówką po miesiącu jest właściwie anty- 
cypacją obrotów spodziewanych i przy bra- 
ku środków obrotowych wogóle, a przy dzi- 
siejszym  głodzie gotówkowym w szczegól- 
ności, stanowi ciężar wprost przytłaczający. 


W powołaniu się na to przemysł uznał za 
konieczne prosić, by pobór: Me przesu- 
nięty został o dwa: miesiące, t j. by “pobierany 
był zamiast już po miesiącu, dopiero po 
trzech, czyli mniej więcej w czasie, w w którym 
obrót z teoretycznego zamienia się w faktycz- 
ny. Proponowano przytem stopniowe przej- 
ście od systemu obecnego do nowego, by nie 
wytwarzać dotkliwej luki we wpływach skar- 
bowych. Gdy zważy się przytem, że wpły* 
wy skarbowe z tego źródła w r. 1927/8 prze- 
wyższyły przewidywania o 85 milj. złotych, 
czyli o 44 proc, że mimo to na rok 19289 
preliminowano tylko o 14 miljonów więcej, 
niż na p i — to nie sposób zrozumieć, 
dlaczego wniosek przemysłowy nie doczekał 
się nawet odpowiedzi. Poprostu niema na to 
argumentu, bo przy obecnym słanie nadwy- 
żek bieżących i rezerw skarbowych luka dwu- 
miesięczna w tej pozycji dochodów skarbo- 
wych roli decydującej odgrywaćby nie mo- 
gła. Również ograniczenia ustawowe nie sto- 
ją na przeszkodzie, gdyż minister skarbu po- 
siada potrzebne dla takiej modyfikacji. prze- 
pisu formalnego uprawnienia. Jedynym za- 
tem argumentem jest i pozostaje tylko zasa- 
dnicza niepokonalna niechęć do wnikania 
w życiowe potrzeby i wymogi gospodarstwa 


i Zamykanie uszu na i wszelkie jego parsing. 
“zje. 


Nie można pomawiać przemysłu w e 
wypadku o jakąś zachłanność, ‘lub suchy 
pryncypializm, bo nie kto inny, jak właśnie 
on, był swego czasu iriicjatorem pobierania 
podatku w trybie opłat miesięcznych, czemu 


rutyna skarbowa początkowo bardzo silnie się 


sprzeciwiała. Ale ileż potrzeba zaślepienia, 
by nie rozumieć .całej przepasinej różnicy 
między warunkami z roku 1923 a obecnemi! 

Na tej samej linji leży opór przeciwko u- 
porządkowaniu szeregu niedorzeczności, jak 
różne stopy podatkowe od tego samego wy- 
tworu, jak udręka przedstawicieli zagranicz- 
nych dostawców surowców i. t -p. — wszyst- 
kie'rzeczy, któreby chaos zamieniły w ład, 
a niedorzeczność. w słuszność przy całkowi- 
tem, niewątpliwem uszanowaniu interesów 
skarbu. 


t * * 


W dziedzinie podatku dochodowego pozo- 
stawienie w sile skali podatkowej, ustanowio- 
nej w swoim czasie dla dochodów w złotych 
z 1924 r., stanowi bardzo dotkliwe i pozba- 
wione podstaw. słuszności podwyższenie 'sto- 
py podatkowej. Gdy wszystkie ceny i normy 
zwolna w pełni lub w części poszły za zmie- 
nioną wartością naszej waluty, zachowanie 
stopy podatkowej na jej dawnym poziomie 
uznane być musi za wielką niesprawiedli- 
wość, uchodzącą tylko dlatego, że dotyczy 
właśnie tyłko tak bardzo znikomej ilości płat- 
ników. W poświęconym tej sprawie artykule 
z grudnia r. z.) wykazane zostało, że pod- 
wyżka podatku w stosunku do faktycznej 
wartości dochodu wynosi w dochodach przed- 
siębiorczych 32—38 procent, a w dochodach 
z uposażeń służbowych 32—45 proc. Pod- 
wyżka ta, jak pisano na tem miejscu w gru- 
dniu r. z, wynikła „nie z woli ustawodawcy, 
nie na mocy nowego jakiegoś prawa lub roz- 
porządzenia, lecz jedynie tylko z faktu de- 
waluacji złotego. Skala podatkowa dla po- 
datku dochodowego ustalona była dla docho- 
dów w złotych z 1924 roku. Jeżeli więc obo- 
wiązuje dotąd pod względem litery, to słusz- 
nem jest, by obowiązywała również pod 
względem ducha i nie obciążała płatników 
ciężarem podatkowym ponad istotną i świa- 
domą wolę i intencję ustawodawcy. Gdy 
w dodatku prawodawcą tym był p. Grabski, 
który, jak wiadomo, nie odznaczał się w tej 

dziedzinie pobłażaniem lub względnością, to 
nie można twierdzić, że to życie samo wpro- 
wadziło korektywę, zasługując na uszanowa- 
nie, Skoro w roku największego natężenia 
nacisku podatkowego ustanowiono skalę po- 
datkową, której słupy krańcowe podwyższo- 
no w porównaniu z rokiem poprzednim, to nic 
nie przemawia za tem, że ponowne ich obni- 
żenie jest wskazane, lub uzasadnione”. 
- „,To-wszakże rozumieją i tak myślą tylko 
płatnicy podatku,. jako, bezpośrednio dotknię- 
ci niesłuszną i przypadkową podwyżką i 
w Ministerstwie Skarbu jednak nie pomyślał 
o tem nikt, choć nie może ulegać najmniejszej 
watpliwości, że gdyby życie, zamiast wprowa- 
dzić podwyżkę podatku, było cudem jakimś 
wprowadziło jego obniżenie, Ministerstwo 
Skarbu bez zwłoki normy dawne byłoby przy- 


wróciło. 
* + * 


Cóż zatem dziwnego, że gdy u góry panu- 
je ta zimna apatja, u dołu panoszy się i bu- 
szuje  nieokiełznany satrapizm? Warunki 
prawne sprzyjają rozwojowi tego utrapienia, 
bo składają olbrzymi wprost zakres władzy 
w ręce jednostki jednoczącej funkcje sędzie- 
go śledczego z kompetencjami oskarżyciela i 
władzy orzekającej. Przed nadużyciem wła- 
dzy chronić wobec tego może płatników tylko 
bardzo wysoki poziom charakteru obdarzo* 
nych nią jednostek i bardzo jasne i precyzyj- 
ne przepisy prawne. Że prawa nasze Wo- 
góle, a podatkowe w szczególności roją się 
od dwuznaczności, niejasności i niedomówień, 
przetę najmocniejszy nawet charakter pobor- 
cy łby stracić w nich ostoję, Dla cha- 
rakterów słabszych zaś, niezdolnych opano- 
wać zawrotu głowy na wyżynie swej potęgi, 
wytwarzają pokusę szukania w tysiącznych 
zakamarkach swej chybionej redakcji dosta- 


*) p. „Prawda“ Ne 50 z 1927 r, 


PRENUMERATA 


za III kwartał nie została jeszcze przez wszystkich prenumeratorów uiszczona 


Prosimy o możliwie szybkie wpłacanie jej oraz ewent. zaległości. 


Przekazy P.K.O' 


y już rozesłane. 


tecznych podstaw do utrudnień, czyniących 
dla płatników ze wszystkich dni roku jedno 
nieprzerwane pasmo stałej udręki. Sytuacja 
płatników jest nad wszelki wyraz trudna, bo 
żaden z nich bez wyjątku nie może żadną 
miarą dorównać swym inkwizytorom w ich do 
mistrzostwa doprowadzonej kazuistyce, Więc 
są zgubieni, bo tryb postępowania jest taki, ' 
że przekonać muszą nie kogo innego, jak wła* 
śnie tylko samego twórcę swoistej interpre- 
tacji. Zainterpelowany zwierzchnik nigdy nie 
zrobi nic innego, jak tylko jego właśnie zno- 
wu się zapyta i i jemu przyzna rację. Tak, e" 
zostaje skarga do ministerstwa, a potem do 
Najwyż. Tryb. Admin. — ale fo trwa w mi- 
nisterstwie miesiące, a w Trybunale lata całe, 
a tymczasem nakaz płatniczy został wydany 
i należność, choćby najbardziej niesłusznie 
wymierzona, ulega zapłacie. 


. Dzięki takim metodom postępowania na- 
kazy płatnicze na dodatkowe, przeważnie 
bardzo znaczne, dopłaży do podatku docho- 
dowego za rok podatkowy 1924, a operacyjny 
1923, są dzisiaj na porządku dziennym, lubo 
podatek został w swoim czasie zeznany, zre- 
widowany, sprawdzony i i opłacony, i rok z na- 
tury rzeczy uważany przez płatnika za osta- 
tecznie i bezpowrotnie zakończony i zam-' 


knięty. 
Gdyby tu chodziło o wykryte nadużycia 
podatkowe — nie możnaby oczywiście zna- 


leźć ani słowa obrony dla należycie ukarane- 
go niesumiennego płatnika. Ale o tem mo- 
wy niema, czego zresztą najlepszym dowo- 
dem jest, że nakązy nie zawierają sum kar- 
nych. Nie, to są tylko różnice interpretacyjne 
— a że dotyczą okresu płynnych stosunków 
z czasu inflacji „przeto tem trudniejsze, lub 
zgoła całkiem niemożliwe do uzgodnienia. 
Już i wtedy, na świeżo, uzgodnienie z rewi- 
dentami skarbowymi nastręczało trudności 
niemałe i kosztowało niejedną ofiarę, Nikt 
jednak nie przewidywał, że wypadnie mu raz 
jeszcze, po latach, do tych samych dyskusyj 
powrócić — tylko w warunkach o tyle jeszcze 
trudniejszych, że ofenzywa ma przygotowa- 
ny arsenał argumentów, a defenzywa dawno 
już swoich zapomniała. 


w krytyce tych metod postępowania — 
rewizyj ponownych bez istotnych powodów 
w postaci „ujawnienia nowych okoliczności — 
posunąć się należy aż do twierdzenia, że na- 
wet jeżeli słuszność formalna w nich trium- 
fuje (co jest jednak bardziej niż wątpliwe), 
to pewna słuszność wyższa, istofna, zostaje 
przez nie w każdym razie dotkliwie obrażona, 
Przemysłowiec i kupiec muszą mieć pewność, 
że okres podatkowy, < raz już zbadany, jest 
zamknięty bezpowrotnie, bo brak tej pewno- 
ści wytrąca mu z ręki podstawę wszelkiej 
słusznej rachuby. Księgi przedsiębiorstwa 
nie mogą być stale terenem popisów twórczej 
pomysłowości poborców, ani też środkiem dla 
nich do wykazania niedolęstwa ich poprzed* 
ników. Nadgorliwość nieufnych satrapów dla 
poczynań podobnych dostatecznej podstawy 
nie stwarza, a wyrządza szkody moralne 
w stosunku społeczeństwa do władzy, zupeł- 
nie niewspółmierne z dodatkowym plonem 
podatkowym, jaki skarbowi przysparza. 


Inaczej nieco rzecz się przedstawia z re- 
wizjami bieżącemi. Te oczywiście dokony- 
wane być muszą i zaatakowaniu tu podlega 
już nie faki, lecz tylkó sposób ich dokonywa= 
nia, naszpikowany dowolnością i bezgranicz= 
ną wprost szykaną. Niepodobna wchodzić 
w szczegóły, bo wołowej skóry na ich opisa- 
nieby nie starczyło. Dość powiedzieć, że na- 


'rzekających jest leśjon i że liczne są między 


ich opowiadaniami szczegóły, co do których 
trudno jest orzec, śmiać-li się z nich, czy pła- 
kać. 


Jeżeli na tych objawach oprzeć prognozę 
co do istoty zamierzonej reformy systemu po 
datkowego to wysnuć z nich można ten tyl- 
ko wniosek, że życie gospodarcze nie ma żad 
nego powodu do życzenia sobie szybkiego 
urzeczywistnienia tych zamierzeń, bo jeżeli 
reforma zmieni nawet prawa, lecz nie zmieni 
ducha, w jakim są wykonywane, to wszelkie 
nadzieje na ulgę w tej dziedzinie okazać się 
muszą zawodne. 


Dr. Marceli Barciński. 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 
Niemieckie fabryki opon gumowych pro- 


lem sprostania amerykańskiej konkurencji, 
która w ostatnim czasie poważnie dała się 
odczuć na rynku niemieckim. Niemiecki 
eksport opon w ostatnim czasie znacznie się 
podniósł, 

. < s 

Jak z Genui donoszą, rząd włoski rozwa- 

ża projekt owiec „większego óbszaru ziemi 
na wyspie ji pod uprawę bananów. 
Zamierzona jest Ad owoców tej samej 
jakości, jaka produkowana jest na wyspach 
kamaryjskich. 

. g «a 


W tygodniu, kończącym się z dniem 30 
lipca, bezrobocie w Anglii w- dalszym ciągu 
się zwiększyło, Ilość bezrobotnych wzro- 
sła o 22,066 do 1,305,000 i jest tem samem o 
185,172 większa, niż w tym samym okresie 
roku zeszłego. 

=. * 2 


Jak donoszą, angielski trust chemiczny 
zakupił patent. węgierskiego chemika Dr. 
Auera, na podstawie którego produkcja gu- 
my, laku, linoleum, Aen skóry i t. d. do- 
zna wie lkiego przewrotu, Zapomocą postę- 

Auera można przy. produkcji 
tych artykułów domieszać wielkie ilości su- 
rogatów bez wpływu na jakość, zwłaszcza 
spoistość gumy, przez co produkcja staje się 
znacznie tańszą. 


Przed krótkim czasem nastąpiła fuzja fa- 
bryk samochodowych Dodge i Chrysler, 
wskutek wa powołano do życia wielką 
grupę amerykańskiego przemysłu samocho- 
dowego. Obecnie donoszą o dalszej, wielkiej 
fuzji. Firmy samochodowe  Piercearrow i 
Studebaker zapowiadają, że w najbliższym 
czasie się jonują, Tem samem powsta- 
nie nowy wielki koncern samochodowy 
w Stanach Zjednoczonych, jako czwarty mię 
dzy prowadzącemi grupami. 


* * * 


Wywóz z Niemiec pończoch bawełnia- 
nych, które w handlu wywozowym wobec 
wyrobów ze sztucznego jedwabiu i wełny zaj 
muja przodujące miejsce, wykazuje w pierw- 
szej owie bieżącego roku spadek o 4456 
tuz., ŻĘ według wartości o 7,08 milj. marek 
niem. | Eksport w pierwszem półroczu r. b. 

22,382 tuz. wartości 60,99 milj. ma- 
rek n. wobec 26,838 tuz. wzgl. 68,02 milj. mk. 
inem, w pierwszem półroczu 1927 r. Spadek 
spowodowany 
zmniejszonym zbytem, 


« * % 


Zupełny plan elektryfiracji francuskich 
linij kolejowych został już w roku 1920 wy- 
pracowany. Wykonanie jednak musiało być 
dostosowane do istniejących środków finan- 
sowych. Znamienny krok do urzeczywistnie- 
nia planu tego dokonany został obecnie przez 
układ między francuskim ministerstwem ro- 
bót publicznych i skarbu z jednej strony a to- 
warzystwem kolei południowej (Chemin de 
fer du Midi) z drugiej strony. Na mocy tej 
umowy towarzystwo kolejowe otrzymuje do 
dyspozycji środki dla elektryfikacji znacznej 
części swej sieci, Francuska kolej południo- 
wa przebudowała dotychczas 1000 km. "swej 
sieci na popęd elektryczny. Do tego docho- 
dzi teraz nowych 1100 km., tak, że po wykoń- 
czeniu tej przestrzeni połowa sieci kolei po- 
łudniowej będzie przebudowana na popęd 
elektryczny. Celem uzyskania potrzebnych 
środków lokomocji towarzystwo kolei połud- 
niowej zawarło umowę z zakładami Siemens- 
Schukert oraz z firmą Constructions Electri- 
ques de France S, A. Przedewszystkiem bę- 
dzie wykonanych 100. lokomotyw i 15 moto- 
rówek. Dostawy niemieckie nastąpią na ra- 
chunek reparacyj. 


$ + * 


Włoski Instytut Eksportowy w Rzymie 
daje porównawcze zestawienia krajów, będą- 
cych odbiorcami Włoch. Jako najważniejszy 
kraj wymienione są Niemcy, które w roku 
zeszłym odbiorem towarów wartości 2,234 
miljonów lir czyli 23 > ogólnego wy- 
wozu Włoch wobec 343 milj. lir złotych w ro- 
ku 1913, czyli 11,6 proc., stały na czele (na- 
turalnie bez ' niewidzialnego” wywozu, któ- 
ry stanowią wydatki w ruchu turystycznym). 
Dopiero w wielkim odstępie, mianowicie 
z 1,541 milj: lir, czyli 16-proc. odbioru nastę- 
pawały Wielka Brytanja z Irlandją, nastę- 
pnie Szwajcarja z 1,281 milj: lir (13,3 proc.) 
i Francja z 1,281 milj. lir (13,3 proc.). 

* s z 


Posłowie Aaglji, Austrji, Czechosłowacji, 


(Francji, Belgji i Węgier wręczyli bułgarskie- 


mu ministrowi spraw zagranicznych notę, pro- 
testującą przeciw podwyższeniu ceł bułgar- 


dalsze obniżenie cen o 10 proc. ces 


jest w pierwszym rzędzie 


skich. Na zeszłorocznej konferencji celnej 
Bułgarja owak deklarację, że nie zamierza 
podnieść stawek celnych, a raczej chce n 
obniżyć. Protestujące mocarstwa żądają, b 
nowe cła nie miały zastosowania do Ap 
r ita przed 26-9m lipca. Nadto za- 
ją protest przeciw wejściu w życie 
wyżki w przeciągu 24 godzin. Włochy, 
cja i Holandja wręczą w ciągu bieżącego opał 
dnia równobrzmiące noty. Natomiast Niem- 
cy, które stoją na czele krajów, eksportują- 
cych do. Bulgarii, do kroku się nie przyłą” 


czyły. 
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Jak w ostatnim numerzę donieśliśmy par- 
lament perski przyjął projekt rządowy, na 
podstawie którego handel opiumowy został 
przez państwo  zmonopolizowany. Odnośną 
ustawę uchwalono z nie pośpiechem. 
W sferach handlowych wywołało to ogromną 
konsternację, ponieważ znaczna część ku- 
piechwa ma zainteresowanie w KA opiu- 
mowym, Opium bowiem jest obok dywanów, 
najważniejszym artykułem eksportowym Per- 
sji, Na podstawie tej wy monopolowej 
wszelka czynność kupiecka co do opium u- 
stała, ceny znacznie spadły, a właściciele 
składów znajdują się w sytuacji, która może 
przejść w kryzys finansbwy. Cały tamtejszy 
świat kupiecki pozstaje tedy w o zycji prze- 
ciw tej nowej reglemantacji. szędzie od- 
bywają się zgi nia protestujące, de- 
putacje z Ispahanu i Sziras udały się do Te- 
heranu, aby spowodować rząd do cofnięcia lub 
zmiany ustawy. Już raz przed kilku laty, 
rząd usiłował przeprowadzić podobną akcję, 
ale we protesty, których skutkiem było 

ów w lspahanie i Sziras, 
zniewaliły. rząd do zarzucenia zamiaru. Na 
administrację nowego monopolu parlament 
uchwalił kredyt 16 miljonów złotych. 


Nafta w Ameryce 


Na obszarze miasta Los Angelos, szczycą: 
cego się, że obejmuje większy ieren, niż jaka- 
kolwiek inna gmina miejska na świecie, leży 
wzgórze, nazwane Signal Hill, z którego TOZ- 
tacza się y widok ną miasto Long 
Beach, leżące nad morzem, które przed 20 la- 
ty posiadało 500, a w ostatnim roku 150.000 
mieszkańców. Pewien pomysłowy „realtor”, 
(tak tam nazywają proroków amerykańskie- 
go. powodzenia, mianowicie 
nowych), chciał wzgórze to zamienić na ob- 
szar mieszkalny. Teren podzielono na setki 
drobnych parcel, które częstokroć tylko za 
zadatkiem 50 dolarów zostały sprzedane, Kie 
dy rozpoczęto budowę pierwszych domów i 

pierwsze palmy na pustem wzgu- 
TZU, odkryto pewnego dnia nafte. Wiercono 
dalej i natrafiono na źródła, z których co- 
dziennie tryskało naturalnym strumieniem ty 
siące beczek ropy naftowej. Przez noc wszys- 
cy, którzy zakupili małe parcele na Signal 
Kill, stali się bogatymi, a wielu z nich miljo- 
nerami. Budowano jedną wieżę wiertniczą za 
drugą, wszystkie z tym samym „wynikiem; nie- 
kiedy dwie i trzy na tej samej parceli. Wła- 
ściciele gruntów otrzymywali od towarzystw 
naftowych po 100.000 dolarów od wieży wiert 
niczej i jedną szóstą do jednej ósmej produk- 
cji (która już od trzech lat przynosi w wielu 
wypadkach nafty za 3—5—10, a nawet 20 ty- 
sięcy dolarów dziennie), lub też uprawnienia 
ich zostały od nich odkupione za ogromne 
kwoty ryczałtowe. Dzisiaj Signal Hill jest 
nieprzejrzanym lasem wysokich wież wiertni- 
czych, częstokroć odległych -od siebie tylko o 
kilka metrów, z których pompuje się ropę w 
długich rurociągach do pobliskich rafineryj. 
Jeszcze teraz ierca się nowe źródła, 

A wszystko to jest ogromnem marnotraw- 
stwem, gdyż tam, gdzie wystarczałoby kilka 
wież, zbudowano olbrzymim nakładem setki, 
a to pod wpływem walki konkurencyjnej nie- 
zliczonych właścicieli terenów, którzy sobie 
wzajemnie wydzierają te bogactwa. AJ jakkol- 
wiek Stany Zjednoczone już dzisiaj produku- 
ją daleko więcej ropy, niż spotrzebowują i 
jakkolwiek miałyby wszelki powód ku temu, 
by oszczędzać na przyszłość, bądź co bądź o- 
graniczone bogactwa nafty, wykorzystują to 
pole, należące do najbogatszych na świecie 
oraz szereg innych w Oklahoma, Texas i t d 
w szalonej pogoni za WM dolarów i 


2 
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go bezsilne. ms. 


NOWY. SPOSÓB FABRYKOWANIA SZZU- 
CZNEGO JEDWABIU. 


Chemik austrjacki, Dr. Lilienield, wy 
nalazi nowy sposób tabrykowania sztucznego 
jedwabiu. Udało mu się podobno uzyskać sztu 
czny jedwab bezpośrednio z drzewa bez po- 
przednich bardzo kosztownych przemian mia- 
zgi drzewnej. Dwa największe koncerny sztu- 
cznego jedwabiu: Cortaulds Ltd i Ve 
reinigte Glanzstołi-Fabriken za- 
kupiły już wynalazek Lilienfelda. ( 


ów tere- | 


= INOW ( PRAGĘ PRACOWNNÓW TM 


Z dniem 24 lipca r. b. obowiązują prze: 
Rozporządzenia Prezydenta „Rzec itej 
z dnia 16 marca 1928 r. o umowie o pracę 
pracowników umysłowych. Poniżej podaje- 
my kiłka najistotniejszych postanowień tego 
rozporządzenia: 


Kto jest pracownikiem umysłowym? 

Za pracowników umysłowych według te- 
go rozporządzenia uważa się: 

1) Osoby, spełniające czynności admini. 
stracyjne i nadzorcze, jak to: zarządców i i 
kierowników wszelkich przedsiębiorstw i i za- 
kładów, $ospodarstw rolnych i leśnych lub 
połączonych z niemi przedsiębiorstw, inży- 
nierów, techników, konstruktorów, sztyga- 
rów, kontrolerów, oficjalistów rolnych i leś- 
nych, majstrów, którzy kierują pracą w za- 
sej ag jego oddziałach i isą za całość tej 
pracy 

2) osoby, uprawiające sztuki wyzwolone, 
bez względu na wartość artystyczną produk- 
cji (malarze, rzeźbiarze, śpiewacy, muzycy 
it. p.). 

3) artystyczny personel teatrów, orkiestr, 
wytwórni filmowych, stacyj nadawczych ra- 
djowych oraz doradców literackich i muzy- 
cznych, 

4) dziennikarzy. 

5) personel lekarski, dentystyczny, wete- 
rynaryjny oraz wykwalifikowany personel 
pomocniczy lekarski, dentystyczny i wetery- 
naryjny. 

6) osoby, spełniające czynności biurowe i 
kancelaryjne oraz czynności rachunkowe, 
rysunkowe i kalkułącyjne. 

T) telefonistów i telegrafistów. 

8) farmaceutów, drogistów, kasjerów, dy- 
sponentów, sprzedawców podrużujących, a- 
kwizytorów. 

9) sprzedawców i ekspedjentów sklepo- 
wych księgarskich, o ile ukończyli 6 klas 
szkoły średniej ogólnokształcącej albo szko- 
łę średnią zawodową, albo o iłe ukończyli 
zawodową szkołę dokształcającą i odbyłi 
praktykę, której warunki zostaną jeszcze cd- 
dzielnie określone przez ministerstwa: Prze- 
mysłu i Handlu, Pracy i Opieki Społecznej 
orąz Oświecenia Publicznego. 

Sprzedawcy, którzy przewidzianych w 
rozporządzeniu kwalifik acyj wprawdzie nie 

posiądają, lecz w chwili wejścia w życie roz- 
REN SAR traktowani byli jako pracowni- 
cy umysłowi, nie tracą swoich praw i uwa- 
żani będą za pracowników umysłowych, Każ- 
dy więc sprzedawca i ekspedjent sklepowy, 
który dotychczas korzystał z miesięcznego 
urlopu, dłuższego niż 14-stodniowy terminu 
wypowiedzenia i był ubezpieczony w za- 
kładzie pracowników umysłowych, musi być 
i nadal traktowany jako pracownik umysło- 
wy, chociażby kwalifikacyj, przewidzianych 
w rozporządzeniu nie posiadał. 


Do kogo rozporządzenie się zie stosuje? 

Według art. 4. rozporządzenia, nie może 
ono być stosowane do uczniów i praktykan- 
tów, osób, zatrudnienych na statkach mor- 
skich, osób zatrudnionych w '/ urzędach pań- 
stwowych i samorządowych oraz w instytu- 
cjach, stanowiących własność państwa lub 
samorządów. 

Zawarcie umowy o pracę, 

Do zawarcia umowy o pracę konieczna 
jest zdolność stron do zawierania umów, zgo- 
dnie z obowiązującemi przepisami ustaw cy- 
wilnych (własnowolność, wiek odpowiedni). 

Umowa o pracę może być zawarta w do- 
wolnej formie, rozporządzenie przewiduje 
jednak, iż pracownik umysłowy może żądać 
od pracodawcy pisemnego potwierdzenia za- 
wartej umowy o pracę, zawierającego wy- 
szczególnienie istotnych warunków umowy 
(art. 6), Pracodawca obowiązany jest uwzglę- 
dnić tego rodzaju żądania pracownika pod 
rygorem w art, 53 rozporządzenia przepisa- 
nym, t, j- kary grzywny od 10—500 złotych, 
z zamianą w razie nieściągalności na areszt 
zastępczy (do jednego tygodnia). Do orzeka- 
nia powołani są obwodowi inspektorowie 
pracy. 

Rozporządzenie przewiduje, iż umowa o 
pracę może być zawarta: 

1) na okres próbny; 

2) na okres wykonania olirośloshi roboty: 

3) na czas określony; 

4) na czas nieokreślony. 

Okres próby nie może przekraczać trzech 
miesięcy, licząc od chwili przystąpienia do 
pracy. W razie przyjęcia pracownika po 
okresie próby, okres próby wlicza się do cza 
su przepracowaneśo. Jest to ważne przy ur- 
lopąch, odprawach, obliczania wynagrodze- 
nia niestałego i t. p. 

Umowa, opiewająca na czas określony 
może być przedłużona. Jeżeli jednak przy 
takiem przedłużaniu czas przedłużenia nie 


będzie wymieniony, uważa się, że umowa Z0- 
stała przedłużona na czas nieokreślony. 


Jeżeli umowa, zawarta na czas nieokre- 


i zawarta s 
ise kie umowa na kz 


tymże samym trzech bezpo- 
średnio po sobte następujących umów o pra» 
cę na czas y, z których żadna nie 
przekracza 3 miesięcy; asleży awana, 3 ŚW. 
warto umowę na czas nieokreślony. 

Wynika z tego, że jeśli te umowy nie bę- 
dą następowały bezpośrednio 


Powinien to uczynić w ten sposób, aby pra- 
ceownik nie miał możności usprawiedliwiać 
się nieznajomością regulaminu pracy, 

Zakłady i przedsiębiorstwa, które nie po- 
siadają 
ny w swoim lok obwieszczenie, 
zawierające następujące punkty: 1) oznacze- 
mie dziennego początku i końca czasu pracy 
oraz przerw w pracy, 2) wykaz dni wolnych 
od pracy, 3) terminy wypłaty wynagrodze 
nia, 

Wywieszenie takiego obwieszczenia jest 
bezwzględnym obowiązkiem pracodaw 


cy. 
Zakaz konkurencji. 


Pracownik nie może bez zezwolenia pra- 
codawcy prowadzić własnego przedsiębior- 


stwa, nawet nie konkurencyjnego. Nie doty- 


czy to zatem prowadzenia cudzego przedsię- 
biorstwa, względnie posiadania przez pra- 
cownika prawa własności przedsiębiorstwa, 
które prowadzi kto inny, lub też udziału pra- 
cownika w spółce lub spółdzielni. 
Pracownikowi nie wolno bez zezwolenia 
pracodawcy dokonywać na własny lub cu- 
dzy rachunek tranzakcyj, wchodzących w za 
kres Soki przedsiębiorstwą, w którem praco- 
wnik jest zatrudniony, 
Pracownikowi nie wolno bez zezwolenia 
pracodawcy przyjmować żadnego wynagro- 


dzóia od od Gai zioła Dad 


przez niego obowiązków. 


Do umowy o pracę może być wprowadzo- 


na t zw. klauzula konkurencyjna, t j umo- 
Wa; ograniczająca pracownika w jego 
kowaniu na pewien czas po rozwiązaniu sto- 
sunku pracy. Umowa tego rodzaju może do- 
tyczyć zakazu zarobkowania tylko w tej ga- 
łęzi pracy, w której pracownik był zatrud= 
niony i tylko na przeciąg 1 roku. 

Umowa, zawierająca klauzulę konkurem 
cyjną, musi odpowiadać następującym wa- 
runkom: ha 

1) musi być zawarta na piśmie; 

2) może być zawarta tylko z pracowni- 
kiem pełnoletnim; 

3) pracodawca winien zobowiązać się do 
wypłacania pracownikowi przez czas trwa- 
nia zakazu (do 1 roku) odszkodowania, wy= 


noszącego co najmniej połowę przeciętnego 


wynagrodzenia, pobieranego przez pracow- 
nika w ciągu ostatnich trzech lat, a jeśli sto» 
sunek pracy trwał krócej — połowy wyna« 
grodzenia, pobieranego przeciętnie w ciągu 
całego okresu trwania stosunku pracy. 
Odszkodowanie powyższe winno być wy- 
płacane najpóźniej w końcu każdego miesią- 


ca kalendarzowego. Pracownik traci prawo 


do oszkodowania, jeżeli rozwiązanie umowy 
o pracę nastąpiło z winy pracownika; zakaz 
konkurencyjny obowiązuje jednak nadal. 

Jeżeli stosunek pracy został rozwiązany 
z winy pracodawcy, lub jeżeli ostatnie wyna- 
grodzenie pieniężne pracownika nie przekra- 
czało sumy 6.000 zł. w stosunku rocznym, 
umowa, dotycząca klauzuli konkurencyjnej, 
traci moc prawną. 


Wynagrodzenie: 


Prawa pracownika do należnego mu wy- 
nagrodzenia nie może być ione innej 
osobie. 

Wynagrodzenie pieniężne winno być do- 
konywane w gotówce (art.13), co nie prze- 
szkadza, iż umowa o pracę może przewidy:- 
wać wynagrodzenie w naturze i tego rodzaju 
wynagrodzenie może być w naturze doko- 
nywane. 


Pracodawca obowiązany jest. prowadzić 


wykaz płacy i przechowywać go przez okres 
pięcioletni. Wykazy płacy winny być okazy- 
wane na każde żądanie inspekcji pracy i in- 
nym osobom urzędowym, upoważnionym do. 


go regulaminu pracy, powin. 
wywiesić 
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tego przez obowiązujące ustawy (ustawa o 

leczeniu na wypadek choroby, o ubez- 
Ścieki pah Ti umysłowych, o ubez- 
pieczeniu od wypadków). 

W razie naruszenia przepisów, dotyczą- 
cych wypłaty wynagrodzenia pieniężnego w 
gotówce lub obowiązku prowadzenia, prze- 
chowywania lub okazania osobom powoła- 
nym wykazów płacy, pracodawcy grozi kara 
grzywny od 1 złotych. 

Wypłata wynagrodzenia, 


Stałe wynagrodzenie winno być wypłaca- 
ne najpóźniej w końcu każdego miesiąca ka- 


lendarzowego. 

„ Jeżeli umowa przewiduje również wypła- 
tę gratyfikacyj, prowizyj, procentów od 
obrotu i it. p. to mają one być uskutecznia- 
ne: a) gratyfikacje w przewidzianych w umo- 
wie terminach, b) prowizje co kwartał, c) pro 
centy, tantjemy i t. p. po ukończonym roku 
kalendarzowym, wzgłędnie biłansowym. 


Nałeżne pracownikowi wynagrodzenie 
winno być acane we wskazanych wyżej 
terminach. razie zawinionej niewypłaty 


wynagrodzenia w odpowiednim terminie 
pracodawca obowiązany jest do opłacania 
procentów zwłoki w wysokości 2—3 proc, 
miesięcznie, począwszy od dnia zwłoki, 


Przerwy w pracy. 

Pracownik zatrzymuje prawo do wyna- 
grodzenia w razie niemożności pełnienia obo 
wiązków z ważnej przyczyny przez krótki 
akres czasu. Rozporządzenie nie wylicza j je- 
dnak tych „ważnych przyczyn“ ani nie po- 
wiada j jak długo trwać może ów „krótki 
cezas 


Gdy natomiast pracownik stracił zdol- 
ność pełnienia obowiązków skutkiem choro- 
by lub wypadku nieszczęśliwego, skutkiem 
powołania go do wojska lub skutkiem powo- 
łania go do pełnienia obowiązków publicz- 
nych jak np. obowiązków sędziego przysię- 
głego, ławnika sądowego i t. p. zachowuje on 
‘przez trzy miesiące prawo do wynaśr 
stałego i i odntkowich, przewidzianych w 
umowie, jednak pracodawca ma prawo po- 
trącić od sumy wynagrodzenia pobory lub 
zapomogi, które pracownik otrzymał z Ka- 


sy Chorych, zakładu ubezpieczeń, od woj- 


ska, Nieke sądowej itp. 


> Wypowiedzeni 

e umowa zawarta została na czas nie- 
określony, każda ze stron może spowodować 
rozwiązanie umowy przez wypowiedzenie. 

Wypowiedzenie winno nastąpić najpóź- 
niej w ostatnim dniu miesiąca kalendarzowe- 
go, poprzedzającego okres wypowiedzenia. 

_ Okres wypowiedzenia musi wynosić cal- 
zowite trzy miesiące kalendarzowe i winien 
się kończyć zawsze ostatniego dnia miesiąca 
kalendarzowego. 

Umowa, zawarta na czas określony, może 
być rozwiązana w drodze wypowiedzenia tyl 
ko przez pracownika i tylko w tym przy- 
padku, gdy majątek lub przedsiębiorstwo 
przejdzie w posiadanie innej osoby. ! 

W okresie próbnym umowa winna być 
wypowiedziana na 2 tygodnie przed 1-szym 
lub 16-tym dniem miesiąca kalendarzowego. 
Jak już zaznaczono wyżej (punkt 4), okres 
próbny nie może trwać dłużej niż 3 miesiące, 

Po wypowiedzeniu umowy o pracę przez 
jedną ze stron, pracownik powinien otrzy- 
mać na swoje żądanie stosowny czas w $o0- 
dzinach pracy, w celu szukania nowej posa- 
dy, conajmniej w ilości 3 dni roboczych mie- 
sięcznie, a w gospodarstwach rolnych i leś- 
nych oraz w związanych z niemi przedsię- 
biorstwach — w ilości 6 dni na cały okres 
wypowiedzenia. Ustalenie czasu wolnego 
na szukanie nowej posady nastąpi w drodze 
porozumienia pracownika z pracodawcą. 

Wypowiedzenie przez pracodawcę umo- 
wy o pracę nie może nastąpić: 

a) podczas urlopu, 

b) choroby pracownika lub wykłuczenia 
go od zajęć przez władzę sanitarną, o ile 
choroba lub wykluczenie od zajęć nie trwa 
dłużej niż trzy miesięce, 

c) podczas odbywania ćwiczeń wojsko- 
wych oraz 

d) pełnienia obowiązków sędziego przy- 
sięgłego lub ławnika sądu pracy. 

Umowa o pracę rozwiązuje się bez wypo- 
wiedzenia: 

a) po ukończeniu roboty, dla której wy- 
konania była zawartą, , 

b) po upływie czasu, na który była za- 
wartą, ~ 

e) w razie wcielenia pracownika jako po- 
borowego do armji czynnej, 

d) na mocy wzajemnego porozumienia 
stron, 

e) w razie śmierci pracownika. 


Ponadto zarówno pracodawcy jaki i pra- 
*cownikowi służy prawo niezwłocznego roz- 


„PRAWDA“ z dnia 26 sierpnia 1928 r. 


wiązania umowy bez wypowiedzenia z waż- 
nych przyczyn lub z winy drugiej strony. wW 
przypadku go. rozwiązaņia umowy 
strona, uważająca się za 

prawo odwołania się do sądu. 

We wszystkich wypadkach rozwiązania 
umowy z powodu ważnej przyczyny lub z wi 
ny strony przeciwnej, prawo rozwiązania u. 
mowy gaśnie z upływem miesiąca od chwili, 
gdy strona, pragnąca rozwiązać umowę, uzy- 
ska wiadomość o istnieniu ważnej przyczyny 
lub winy. 


Pracodawcy służy prawo niezwłocznego 
rozwiązania um o pracę z ważnych przy- 
czyn, a w szczególności: 

a) w razie, jeżeli pracownik nadużywa za- 
ufania pracodawcy, np. przyjmuje bez jego 
zgody prowizje lub inne wynagrodzenia od 
osób trzecich lub jeżeli dopuszcza się roz- 
myślnego uszkodzenia majątku przedsiębior- 
stwa; 

b) w razie obrazy lub znieważenia praco- 
dawcy, jego zastępców lub przełożonych pra 
cownika; prawo do rozwiązania umowy z po- 
wodu obrazy gaśnie po upływie 2-ch tygodni 
od chwili obrazy, względnie od chwili, kiedy 
obraza doszła do wiadomości strony, uważa- 
jącej się za obrażoną; 

e) w razie prowadzenia przez pracownika 
bez zgody pracodawcy własnego  przedsię- 
biorstwa, lub dokonywania tranzakcyj na 


własny lub cudzy rachunek, wchodzących w 


zakres tego przedsiębiorstwa, w którem pra- 
cownik jest zatrudniony; 

d) w razie zdrady przez pracownika taje- 
mnicy technicznej lub handlowej przedsię- 
biorstwa; Á 

e) w razie jeżeli umowa o pracę została 
zawarta na zasadzie fałszywego lub sfałszo- 
wanego świadectwa; 

f) w razie niezachowania przez pracow- 
nika istotnych warunków umowy o pracę, o 
ile zachodzi zła wola lub niedbałstwo ze stro 
ny pracownika — tudzież w innych mecie 


„nych wypadkach, 


Wreszcie z kaoh wazach przyczył: 


a) w razie niestawienia się pracownika do 


pracy wskutek nieszczęśliwego wypadku lub 
choroby w ciągu więcej niż trzech miesięcy; 


b) w razie niezachowania przez pracow- 
nika istotnych warunków umowy o pracę, 


nawet gdy nie zachodzi niedbałstwo lub zła 


wola ze strony pracownika 


Ponadto w wypadkach siły wyższej, jak 
pożar, powódź i t. p. czyniących zupełnie 
niemożliwem za 


ie pr a, pra- 
codawca ma prawo bez. 

umowę o pracę, nie później że wę 'niż w cią- 
gu miesiąca od chwili zajścia faktu siły wyż- 


szej. Zo wladocicde o rozwiązaniu umowy 
winno być dokonane pisemnie, 

Pracodawca ma prawo niezwłocznie roz- 
wiązać umowę o pracę w razie niestawienia 
się pracownika w terminie rozpoczęcia sto- 
sunku pracy, o ile w umowie terminowe roz- 
poczęcia tego stosunku zostało wyraźnie ja- 
ko warunek zastrzeżone, 


Pracownikowi umysłowemu służy prawo 
niezwłocznego rozwiązania umowy o pracę 


z ważnych przyczyn, a w szczególności: 


a) w razie obrazy lub znieważenia pra- 
cownika przez pracodawcę, jak również w 
razie tolerowania przez pracodawcę takich 
czynów ze strony przełożonych pracownika; 
w wypadkach obrazy prawo do rozwiązania 
umowy gaśnie po upływie dwuch tygodni od 
chwili obrazy, względnie od chwili, kiedy o- 
braza doszła do wiadomości strony, uważają- 
cej się za obrażoną; 

b) w razie, jeżeli pracodawca lub: przeło- 
żeni pracownika dopuszczają się przy prowa 
dzeniu przedsiębiorstwa czynów przeciw- 
nych prawu lub dobrym obyczajom lub na- 


kłaniają pracownika do takich czynów; 


c) w razie niezachowania przez praco- 
dawcę istotnych warunków umowy, o ile za- 
chodzi zła wola lub niedbalstwo ze strony 
pracodawcy, tudzież w innych podobnych 
wypadkach. 


PŁÓTNO ZAMIAST METALU. 


Prasa sowiecka donosi, że rosyjski inży* 
nier Einstein wynalazł nowy materjał 
włóknisty, który technice lotniczej w dziedzi 
nie budowy balonów i:samolotów otworzy no- 
we świetne perspektywy i możliwości. Miano 
wicie Einsteinowi udało się rzekomo zme- 
talizować grubotkane płótno i to do tego 
stopnia, że uzyskamy na tej drodze produkt 
wykazuje szereg najistotniejszych zalet i cech 
żalaza, a między innymi z pewnej odległości 


"nie przebijają go kule karabinowe. Także nie 


pogodę znosi bez żadnej szkody i o wiele le- 
piej niż t. zw. duraluminium, z którego 
obecnie buduje się samoloty i powłoki balo- 
nowe. A co najważniejsze, to okoliczność, że 
nowy ten materjał jest o wiele [lżejszy od du- 
raluminium, które dotychczas było uważane 


‘Za metal najlżejszy. 
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Okradanie wystaw i wielkich magazynów 


:W swej najprostszej postaci okradanie 
wystaw polega poprostu na zabraniu ze skle- 
pu lub z przed sklepu przedmiotu: Narawio” 
nego w koszach bez specjalnej opieki i bez 
zamknięcia, w chwili gdy Ali O sprzedawcy 
skierowana jest w inną stronę ednym tyl 
ko wypadku przestępstwo to jest prawie do 
wybaczenia: kiedy dany osobnik działa pod 
wpływem istotnej potrzeby. Czy jest naprzy 
kład występkiem zabranie u piekarza jedne- 
go bochenka chleba włedy, kiedy się umiera z 
głodu, lub kiedy żona i dzieci żądają poży- 
wienia, którego w inny sposób zdobyć nie by- 
ło można? Prawo nie przewiduje za tego ro- 
dzaju czyny przebaczenia legalnego *). Lecz 
przypominamy sobie, że prezes sądu Mag- 
naud, który zasłużył sobie na nazwę „dobre- 
go sędziego”, uniewinnił, podając bardzo do- 
brze wyczute motywy, człowieka, który za- 
brał chleb, Od czasu tego wyroku w Château- 
Thierry, praktyka sądowa poszła w kierunku 
litości. Posunięto się nawet dalej. Niedawno 
w Lyonie sąd okazał się wyrozumiałym. wo- 
bec człowieka, który w wigilję Nowego Roku 
skradł na bazarze zabawki dla swych dzieci. 

Obok tych poszczególnych wypadków, wy 
woływanych przez potrzebę, zdarzają się 
kradzieże z wystaw dużo trudniejsze do wy* 
poczet Zawodowcy w tej specjalności, zna 

pod nazwą „ćtalagistes'*), operują zwy- 
kle 4 we trójkę, Jeden z nich „le gaffeur" *) 
pilnuje pecon, a przedewszystkiem 
pra sklepi, „podczas gdy drugi, zwa 
ny „la miany” w ı zabiera przedmioty 
najłatwiesze 5. sprzedania. Ze zręcznością 
chwytają przedmiot w dwa palce i wsuwają 
do rękawa drugiej ręki. Następnie podnoszą 
tę rękę i pod pretekstem poprawienia krawa- 
ta, poczesania wąsów lub wciśnięcia kapelu- 
sza wpychają przedmiot trochę głębiej. Jeśli 
szajka jest poważnie zorganizowana, „ręka” 
tylko przez chwil kilka zatrzymuje plon kra- 
dzieży. Jeden ze wspólników jest na miejscu; 
przechod ząc z miną obojętną, zabiera w swo- 


jej kieszeni lub w parasolu zawartość rękawa 
operatora. 
Gdy „ręką'” jest kobieta, wtedy używa 


często płaszcza o szerokich rękawach lub ma 
pod płaszczem szeroką kieszeń, specjalnie 
wszytą, którą w żargonie nazywają „valade”, 
Ten rodzaj torby może sg używany i przez 
mężczyzn, o ile ci noszą bluzy. 

Rzadkim jest wypadek, by N wy- 
staw organizowali się w duże OE „. A jed- 
nak w styczniu 1907 r. licja sled- śled- 
cza zdołała wykryć szajkę aaa 
wystaw, złożoną z 15 członków, Rota r 
rych znajdowało się dziesięć kobiet, mieszka- 
jących w pokojach umeblowanych. Wartość 
iadalsroch przez nich rzeczy sięgała około 
50.000 franków. Przeprowadzając rewizję u 
oskarżonych, znaleziono rozmaitych towarów 
na przeszło 10.000 franków. Ale wypadki te- 
go rodzaju są wyjątkami. Powtarzam, że zło- 
dzieje „wystaw są prawie zawsze debiutanta- 
mi i nie tworzą groźnych szajek. 

W pewnych wypadkach okradanie wystaw 
jest rzeczą prawie nieuniknioną — powinie- 
nem AE właściwie, zupełnie nieunik- 

oną. — mianowicie, jeżeli chodzi o wielkie 
a. Trzeba przyznać, że jeśli wszystkie 
pokusy są zgromadzone poto, by przyciągać 
kupującego, istnieją również i wszelkie ułat- 
wienia, sprzyjające złodziejowi. Jeden z bar- 
dzo znanych psychjatrów, który się specjal- 
nie interesował kwestją niepoczytalnych zło- 
dziei — doktór Paul Dubuisson, studjował z 
całą drobiazgowością wpływ wystawy sklepo 
wej na odwiedzających sklepy, specjalnie zaś 
na kobiety: „Dzisiejszy wielki magazyn, mó- 
wi on, jest arcydziełem organizacji i nie chcę 
robić wyrzutu tym, którzy wznieśli go na wy- 
żyny dzisiejszej doskonałości, że w interesie 
swego przedsiębiorstwa zastosowali w tak ge- 
njalny sposób sztukę uwodzenia i pokusy. Nie 
ma chyba kobiety, któraby, wchodząc do wiel 
kiego magazynu z stanowczym zamiarem ku 
pienia sobie jednego określonego przedmiotu, 
miała pewność, że wyjdzie stamtąd, nie za- 
kupiwszy kilku zupełnie niepotrzebnych rze- 
czy. 


Na nieszczęście szięka: powyższa nietylko 
doprowadza do kupna, lecz i do kradzieży. 
Nie można. sobie zupełnie wyobrazić nadzwy 
czajnej różnorodności przedmiotów  krad- 
kiem zabranych. Są to bądź przedmioty zbyt- 
ku: futra, kupony jedwabiu lub koronki; bądź 
też AO są to drobiazgi, głupstwa, któ- 
re wznieciły pożądanie. Czasem znów są to 
rzeczy zupełnie nieprawdopodobne. Znałem 
pewną kobietę starą i brzydką, odnajmującą 
pokoje umeblowane studentom, która zabra- 
ła z jakiegoś sklepu w Lyonie mosiężny świe- 
cznik. Była na tyle ostrożna, iż włożyła na 
siebie okropny płaszcz-rotundę, jakie były no 
szone koło roku 1880; a że ona jedyna miała 
taki — nie zaszła więc zbyt daleko z cięża- 
rem o wiele za wielkim dla siebie, 


Czuwanie nad wystawami wielkich maga: 
zynów powierzane jest specjalnym pracowni- 
kom, których funkcja polega na identyfikowa 
miu złodziei, Przedewszystkiem muszą oni 
nauczyć się odróżniać zawodowców, których 
trzeba oddać w ręce policji, od nieszczęśli- 
wych, którzy nie mogli się oprzeć zbyt kuszą- 
cej okazji, a przedewszystkiem od niepoczy” 
talnych, kradnących mimowoli, których wy- 
pada traktować z pewnemi względami. 

Przed Nowym Rokiem, kiedy to kradzieże 
są niezwykle liczne, wielkie magazyny żąda- 
ją pomocy policji oficjalnej. Zawsze to my- 
ślałem i twierdziłem, że byłoby o wiele mą- 
drzejsze postawienie tam stróżów, ubranych 
w sposób zwracający uwagę, dając im w pe- 
wnych wypa: do pomocy umundurowa- 
nych policjantów. Przypominając w ten ja- 
skrawy sposób przepisy karne, mogliby uchro 
nić wiele słabych charakterów od 
się pokusie, W tym wypadku, jak'i w każdym 
innym, prewencją jest ważniejsza od represji 

Wspominałem, że nikt nie bywa tak czę- 
sto okradany, jak wielkie magazyny; nigdzie 
też pokusa do kradzieży nie jest silniejsza, 
jak właśnie tam. Magazyny te j nie pa 
dają ofiarą li tylko zwykłych złodziei; wśród 
tych, którzy je okradają, znajdują się i nie- 
szczęśliwe kobiety, zewszechmiar zasługują- 
ce na litość — istoty chore, podlegające nie” 
przepartemu popędowi; są to właściwe klep=* 
tomanki. 

Ma się rozumieć, że zawsze każda przy- 
zwoicie ubrana kobieta, gdy skradnie kupon 
koronek: lub parę jedwabnych pończoch i zo- 
stanie schwytana, nie omieszka oświadczyć, 
że nie popełniła kradzieży rozmyślnie, a tylko 
jakaś nieprzezwyciężona siła popchnęła ją do 
tego. Znamy jednak jeden bardzo prosty spo- 
sób odróżniania kleptomanki od zwykłej > 
dziejki: kleptomanka nie kradnie dla korzy- 
ści, a tylko dla samej kradzieży. Parę przy- 
kładów pozwoli łatwiej zrozumieć tę różnicę, 
Kilka lat temu żona pewnego urzędnika ścią- 
śnęła na siebie uwagę dozorców i sprzedają- 
cych w jednym z wielkich magazynów parys- 
kich. Kobieta ta kupowała dużo i płaciła re- 
gularnie; specjalnie dużo czasu spędzała je- 
sak przy witrynie z przyborami teolátowe= 

myślano, że któryś ze sprzeda- 
facych interesuje ją, gdyż i to się zdarza, lecz 
po tygodniach i miesiącach obserwowania za- 
skoczono ją na tem, jak wsuwała pod swoje 
palto gąbkę, zwyczajną gąbkę. Naturalnie, że 
nie aresztowano klientki za kradzież ARE 
miotu, wartości kilku groszy, która w innych 
działach co tydzień regulowała znaczne ra- 
chunki Ale zdwojono czujność, I znowu za- 
uważono, że gąbki, ale tylko gąbki znikają. 
Powzięto mądre postanowienie — ostrzec mę 
ża. Ten, po burzliwych wyjaśnieniach, kazał 
otworzyć szały, w żona jego chowa- 
ła swe osobiste rzeczy. Jedna z tych szaf kom 
pletnie zapełniona była gąbkami, zupełnie no 
wemi, w celuloidowych pochewkach, ze znaje 
dującemi się jeszcze na nich etykietami ma- 
$azynu. Kobieta ta była chora nerwowo, lecz 
poza temi jedynemi w swoim rodzaju kradzie 
żami zupełnie normalna. Oto przykład klep- 
tomanji, czyli impulsywnej kradzieży przed- 
miotów „nieużytecznych ". 

Zdarzają się oczywiście wypadki o wiele 
mniej jasne, w „których stwierdzenie, że ma 
się do czynienia z prawdziwą  kleptomanką 


jest wodniejeta di O tych umysłowych anomal- 
jach napisał znakomitą książkę 


któremu udało się wydostać od tych złodzie- 
jek wielkich magazynów niezwykle ciekawe 
zwierzenia, dotyczące takich wypadków, 
gdzie wola, zda ra zanika, ale gdzie niema 
jeszcze mowy o kleptomanji w  dosłownem 
znaczeniu Pewna poważna mieszkanka pro- 
wincji, dopiero co przybyła do Paryża, któ- 
rej pierwsze wyjście na miasto było podwój- 
ną wizytą w Louvre i Bon Marchć, opowiada- 
ła mu: „Z chwilą, gdy pogrążyłam się w tę u- 
pajającą atmosferę, poczułam, że owł 

mną stopniowo jakiś niepokój, który porów- 
nać można li tylko ze stanem upojenia, z wła 
śctiwemi mu nieceniem i odurzeniem; wi- 


„działam rzeczy jakby przez mgłę; wszystkie 


przedmioty wywoływały we mnie pożądanie 
i nabierały dla mnie niezwykłej siły przycią- 
gającej; coś mnie nim pchało, zabierałam 
je i nic, żaden wpływ postronny i wyższy, nie 
mogły mnie powstrzymać. Zabierałem zresz- 
tą przedmioty zarówno nieużyteczne i bezwar 
tościowe, jak i rzeczy potrzebne i drogocenne 
Była to jakby monomanja posiadania“. 
Czasami ilość przedmiotów pochwyconych 
jest tak wielka, że zwykły złodziej zorjento- 
wałby się, że będzie zaraz przytrzymany, bo 
jest ich zadużo, by je można było zataić. 


Lecz kleptomanki nie zachowują podobnych 
ostrożności, Niejaka p. S. została zatrzymana 
w magazynie „Au Printemps", gdy miała na 
sobie i pod ubraniem jeden kupon jedwabiu, 
jeden cache-corset, dwie chusteczki na szyję 
oraz poszewki do poduszek. Przeprowa 
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u niej natychmiast rewizja domowa wykryła 
i rozmaite inne przedmioty, skradzione przez 
nią w tym samym magazynie i przechowywa 
ne w różnych szafach; wszystkie nieużywane 
jeszcze i opatrzone etykietkami, Na długiej 
liście tych przedmiotów znajdujemy: dwie 
pary bucików, dwadzieścia dwa kupony weł- 
ny i jedwabiu, dwa tuziny chusteczek do no- 
sa, pięćdziesiąt sześć par czarnych pończoch, 
trzydzieści trzy pary kolorowych skarpe- 
tek etc. 

Nadzwyczaj rzadko zdarza się, by mężczyź 
ni ulegali temu osobliwemu popędowi. Znane 
fakty odnoszą się tylko do prawdziwych wa- 
rjatów. Przed paru laty aresztowano dotknię- 
tego rozmaitemi zboczeniami umysłowemi sy 
na pewnego alkoholika, przyłapanego na go- 
rącym uczynku kradzieży w Bon Marchć, 
Przy przeprowadzonej u niego rewizji znale- 
ziono ubrania, mydła, słoiki z ami, 
bronzy artystyczne, parasole. 

Wszystko to było mietknięte, pieczołowi- 
cie przechowywane w szafach, zbyt małych 
już — i z tego powodu nawet właściciel ich 
w chwili aresztowania nosił się z zamiarem 
wynajęcia obszerniejszego mieszkania, Dubu 
isson, który go wypytywał, tak opisuje jego 
zwierzenia: zeznał on, że tego dnia, gdy po 
raz pierwszy wi Bon Wąs: zaszedł tam 
jedynie w celu obejrzenia, najmniejszego 
p E METE lecz jakaś mała figurynka z 
porcelany przykuwa jego uwagę, pobudza żą- 
dzę, i przywłaszcza ją sobie, nie c na 
skutki. Zdziwiony łatwością, z jaką mu się to 
udało, powraca po paru dniach na to samo 
miejsce i popełnia drugą kradzież. Od tego 
czasu prawie codziennie po wyjściu z biura 
okrada to jeden, to znów inny magazyn, Wę- 
drówki po wielkich magazynach i popełniane 
tam kradzieże wydają mu się odtąd koniecz- 
nością życiową tak, jak codzienne zabiegi hi- 
gjeniczne. I przez sześć miesięcy udaje mu 
się zmylić czujność; zdając sobie dokładnie 
sprawę, że żle czyni, zręcznie ukrywa się, by 
móc kraść. Czy człowiek ten, nieskazitelny i 
uczciwy przez 35 lat, odczuwał przynajmniej 
wyrzuty sumiemia przerw w swych 
wycieczkach przestępczych? Bardzo mało. 
„Czasami, mówił, „myśl, że źle robię, niepo- 


koiła mnie, lecz nie wstrzymywała od popeł- 
niania kradzieży, posiadającej dla mnie po- 
wab i dostarczającej mi przyj i. Pod- 
czas tych ostatnich sześciu, miesięcy byłem 
_ szczęśliwy”. Na pytanie, jaką przyjemność 
znajduje w gromadzeniu w sposób w 


ób 
ch szafach rzeczy, nie przedstawiających 
dla bleśo żadnej wartości odpowiada: Oa- 
czuwałem przyjemność posiadania, przyjem- 
ność, że wszystkie te rzeczy należą do mnie; 
oglądałem je i dotykałem; jest to taka sama 
rozkosz, fak i każda inna". 


Na podstawie art. 62 Ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby (Dz. Ustaw R. P. Nr, 44, poz, 272, rok 1920) 
i stosownie do Rozporządzenia Pana Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej z dnia 24 marca 1926 r. w przed- 
miocie przepisów wyborczych dla Kas Chorych 
(Dziennik Ustaw R. P, Nr. 44 1926, poz. 273) oraz 
zarządzenia Obkregowego Urzędu Ubezpieczeń w 
Warszawie z dnia 15. VL 1928 r, za L, 7453-28, roz- 
pisuje się wybory do Rady Kasy Chorych m, Łodzi, 
obejmującej również i powiat łódzki (Zgierz, Ale- 
ksandrów, Konstatynów, Ruda Pabjanicka i Tuszyn). 

Rada Kasy składa się z delegatów, wybranych na 
okres 3-letni w 2/3 przez ubezpieczonych, a w 1/3 
przez pracodawców, zatrudniających członków obo- 
wiążkowo-ubezpieczonych. 

Rada Kasy Chrych m. Łodzi i powiatu łódzkiego 
w myśl $ 86 Statutu Kasy Chorych m. Łodzi składać 
się będzie z 90 delegatów i tyluż zastępców, z któ- 
rych 60 delegatów i tyluż zastępców wybierają ubez- 
pieczeni, a 30 delegatów i tyluż zastępców wybie- 
rają pracodawcy. y 

Wybory delegatów i ich zastępców dokonywane 
są oddzielnie przęz ubezpieczonych i przez praco- 
dawców w głosowaniu bezpośredniem i tajnem, na 
podstawie wyborów proporcjonalnych, W razie u- 
stąpienia któregokolwiek z delegatów z Rady Kasy 
Chorych na jego miejsce wchodzi na pozostały okres 
"urzędowania w porządku kolejnym zastępca z tejże 
samej listy, 

Czynne prawo wyborcze mają ubezpieczeni i 
pracodawcy bez różnicy płci według stanu faktycz- 
nego ubezpieczonych i pracodawców w dniu ogło- 
szenia o wyborach, o ile ukończyli 20 rok życia. 

Prawo wyborcze bierne mają tylko ci wyborcy, 
ttórzy są obywatelami Polski, 

Nie może być wybrany: 

a) kto na mocy wyroku sądowego utracił zdol- 
ność piastowania urzędów publicznych; 

b) kto na skutek postanowienia sądowego został 
ograniczońy w prawie rozporządzania swym mająt- 
kiem. 

Przez ubezpieczonych może być wybrany tylko 
ubezpieczony w Kasie Chorych m. Łodzi, natomiast 
przez pracodawców może być wybrany i ubezpie- 
czony. 

Pracodawca rozporządza ilością głosów zależną 
ód liczby zatrudnionych u niego obowiązkowo ubez- 
pieczonych. Nikt jednak nie może posiadać mniej 
niż 1. ami więcej niż 30 głosów 


p NN r, 


Zacytowałem ten przykład ze szczegóła- 
mi, gdyż zwierzenia chorego są ciekawe i ty- 
powe. Powtarzam jednak, że jest rzeczą Zur 
pełnie wyjątkową spotkać mężczyzn-klepto- 
manów. Opowiadania kobiet, które potrafią 
wytłumaczyć to, co odczuwają w chwili po- 
pełniania kradzieży impulsywnej, wskazują 
na stan jakiegoś oszołomienia, któremu wte- 
dy podlegają. ; 

A oto co jeszcze zaobserwował Dubuis- 
son: 
„Pani N. musiała walczyć ze sobą, by nie 
kraść, Lecz walka ta nie byłą dla niej nawet 
nieprzyjemna, przeciwnie, chodziła tam, 
gdzie się nadarzała okazja do popełnienia ja- 
kiejś kradzieży, jakby na jakąś uroczystość. 
Lecz niestety, zdarzyło się pewnego razu, że 
jakaś kobieta w jej oczach coś ukradła i to 
wystarczyło. aby i ona ustąpiła pi ej po- 
kusie. Zazwyczaj taka pierwsza kradzież ucz- 
ciwej kobiety, nie mogącej się oprzeć strasz- 
nym wielkich magazynów, pociąga 
za sobą nadzwyczaj ciężkie następstwa mo- 
ralne: ucieka, wstydzi się sama siebie, nie 
wie, czy skradziony przedmiot zwrócić, czy 
zatrzymać, pożerają ją wyrzuty sumienia, 
lecz wszystkie te uczucia i wątpliwości nie 
przeszkadzają jej zresztą zrobić to samo na- 
stępnego dnia. Nic podobnego nie dało się za- 
uważyć u p. N. Emocja, która opanowała ją w 
chwili kradzieży, była raczej rozkoszna; od- 
czuwała — przytaczamy jej własne słowa — 
rozkoszne dreszcze od stóp do głowy i jakby 
uderzenie batogiem w krzyże. Od tego mo- 
mentu nie przestaje kraść. 

Tego dnia, kiedy ją przyłapano, rozzu- 
chwalona widocznie trwałem powodzeniem, 
krą-żyła odważnie między kontuarami, wszę- 
dzie coś sobie przywłaszczając: „Znajdowa- 
łam się jakby we śnie; są sny, w których śni- 
my, że jesteśmy panami wszystkiego, że przy- 
właszczamy sobie wszystko, co się nam tylko 


podoba. Taki sen właśnie przytrafił mi się 


na jawie”. 

Jedynem jej zmartwieniem po zaareszto- 
waniu było to tylko, że nie mogła już powró- 
cić do swego ulubionego magazynu”. 

Nie może być oczywiście mowy o skazy- 
waniu podobnych warjatek. Dla wielkich ma- 
gazynów pozostaje jedyna tyłko słuszna poli- 
tyka, a mianowicie: gdy zauważy się jedną z 
takich manjaczek, towarzyszyć jej do kasy i 
zmusić do pokrycia wartości ionego 
przedmiotu. Poza tem należy uprzedzić rodzi 


nę, by skomunikowała się z kompetentnym le‘ 


karzem psychjatrą. 
Dr. Edmand Locard. 
(Szkic powyższy zamieszczony został w 
Nr. ś-ym „Gazety Administracji i Policji Pań 
stwowej) À 


„PRAWDA” z dnia 26 sierpnia 192 r. 


CZY WIECIE? | 


ŻE OD 90 LAT Księgarnia M. ARCTA służy potrzebom nauczania 


i szkolnictwu. 


ŻE OD 90 LAT «zieci z całej Polski zwracają się do księgarni W 
M. ARCTA po potrzebne im podręczniki i dostają je w najkrótszym 
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czasie po normalnych cenach katalogowych. 


ŻE OD 90 LAT w okresie rozpoczęcia szkoły, cały personel księ- 


garni i Zakładów Wydawniczych M. ARCTA pracuje usilnie, nie bacząc 


na godziny, aby tylko zaspokoić potrzeby setek tysięcy młodzieży. 


ŻE OD 90 LAT nauczycielstwo, młodzież szkolna i rodzice zado- 


woleni są z obsługi i załatwienia zamówień przez księgarnię M. ARCTA. 


JEŻELI WIECIE TO PRZYJDŹCIE DO NAS 


napiszcie lub zatelefonujcie po podręczniki i w roku bieżącym. 


ZE="H] 


Jeżeli zaś jeszcze nie kupowaliście książek u nas, to sprobujcie, 


a będziecie zadowoleni. 


KSIĘGARNIA M. ARCTA 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35 


zaopatrzona jest w podręczniki do wszystkich szkół w Polsce, 


Wysyła na prowincję za zaliczeniem lub wpłatą 
na konto P. K.O. Nr. 196. 


Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Od włamań 
gwarantowane 


OBWIESZCZENIE. 


Ubezpieczony zatrudniający stale więcej niż 2 0- 
soby, podlegające obowiązkowemii ubezpieczeniu, z0= 
staje umieszczony w spisach pracodawców i korzy- 
sta z prawa wyborczego czynnego i biernego wyłą- 
cznie w grupie pracodawców, ubezpieczony, który 
zatrudnia 2 lub 1 osobę, podlegającą obowiązkowe- 
mu ubezpieczeniu, umieszczony zostaje w spisach u- 
bezpieczonych i korzysta z prawa wyborczego czyn- 
nego i biernego, wyłącznie w grupie ubezpieczonych. 

Każdy wyborca głosuje osobiście. 
będący osobami prawnemi głosują za pośrednictwem 
uprawnionych do tego pełnomocników. Pracodawcy, 
zatrudniający więcej niż 30 ubezpieczonych, mogą 
głosować przez specjalnie do tego wyznaczonych 
przez siebie zastępców. Zastępca może głosować 
tylko w imieniu jednego pracodawcy. 

Wyborcy winni przynieść dowody, stwierdzające 
ich tożsamość i ma żądanie Przewodniczącego Komi- 
sji Wyborczej obowiązani są je okazać, Za ważne 
będą uważane następujące dokumenty: dowód osóbi- 
sty (paszport, książka wojskowa, karta powołania i 
ks. ubez. Kasy Chorych m. Łodzi, 

Wyborcy będą głosować w lokalach okręgów wy- 
borczych, podzielonych według miejsc ich zamieszka- 
nia. 

Wyborcy winni do głosowania używać kart wy- 
borczych koloru białego, odpowiadających wielkości 
zwykłej koperty handlowej, Karty wyborcze zawie- 
rać mają numer jednej z list kandydatów, uznanej 
przez Zarząd Kasy ża ważną, oraz imię i nazwisko 
kandydata, umieszczonego na czele odnośnej listy, 
Wszystkie inne karty będą unieważnione. Karty wy- 
borcze oddane w kopertach niezaopatrzonych firmą 
Kasy Chorych m. Łodzi są również nieważne, Koper- 
ty będą wydawane w lokalach wyborczych w dnia 
głosowania, 

Okręgów wyborczych” dla 
108, dla pracodawców 12. 

Biur reklamacyjnych dia ubezpieczonych jest 32, 
dla pracodawców 7, | 

W dniu 30 sierpnia 1928 r. zostaną otwarte biura 
reklamacyjne, czynne od godziny 9-ej rano do 2i-szej 
nie wyłączając niedziel i świąt i od tej daty rozpo- 
cznie się okres dziesięciodniowy celem przeglądania 
wyłożonych spisów wyborców — ubezpieczonych o- 
raz pracodawców. 

W ciągu dni 10-ciu (dziesięciu), licząc od dnia 30 
sierpnia r. b. (t. j. do dnia 8-go września r. b. włącz- 
nie) przysługuje każdemu ubezpieczónemu odnośnie 
do ubezpieczonych, każdemu zaś pracodawcy odnoś- 


ubezpieczonych jest 


Pracodawcy, 


nie do pracodawców prawo reklamacji co do wpisa- 
nia lub wykreślenia ze spisu czy to reklamującego, 
czy to innej osoby. O żądaniu wykreślenia ze spisu 
Kasa Chorych m. Łodzi zawiadomi zainteresowaną 
osobę w ciagu 3-ch dni, z zaznaczeniem, że obronę 
przeciw wykreśleniu należy wnieść na ręce przewod- 
niczącego Zarządu Kasy Chorych m. Łodzi w ciągu 
3-ch dni od daty otrzymania zawiadomienia. Rekla- 
macje rozpatruje Zarząd Kasy i w ciągu dziesięciu 
dni od dnia wniesienia reklamacji przesyła zaintere- 
sowanym odpis swej umotywowanej decyzji. 

W ciągu pięciu dni od daty otrzymania decyzji 
Zarządu Kasy mogą zainteresowani wnieść skargę do 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w Warszawie, jed- 
nakże jedynie z powodu naruszenia ustawy i przepi- 
sów wyborczych. Skargę wnieść należy na ręce prze- 
wodniczącego Zarządu Kasy Chorych m. Łodzi. Za- 
rząd prześle ją bezzwłocznie Okręgowemu Urzędowi 
Ubezpieczeń w Warszawie, dołączając odpis swej de- 
cyzji, dowód jej doręczenia i wszystkie akta, na pod- 
sławie których zapadła decyzja Zarządu Kasy. W 
ciągu 2-ch tygodni od daty otrzymania skargi Okrę- 
gowy Urząd Ubezpieczeń wydaje decyzję ostateczną. 

Podłegający obowiązkowemu ubezpieczeniu, a 
niezgłoszeni przez pracodawcę, po udowodnieniu w 
terminie powyżej wskazanym (od 30 sierpnia do 8 
września r. b, włącznie) pozostawania w zatrudnie- 
miu, uzasadniającem ich członkowstwo, będą wpisani 
do spisu wyborców. 

Głosowanie dla ubezpieczonych oraz pracodaw- 
ców we wszystkich obok podanych okręgach wybor- 
czcyh rozpocznie się dnia 18 listopada r. b. o godz. 8 
rano i trwać będzie bez przerwy do godz, 20-ej. 

O godzinie 20-tej Komisje Wyborcze zarządzają 
zamknięcie lokali wyborczych, dopuszczając do od- 
dania głosów tylko wyborców, znajdujących się wów- 
czas w 


lokalu. 
Listy kandydatów, ułożone oddzielnie dla praco- 
dawców, oddzielnie dla ubezpieczonych, winny być 
doręczone Zarządowi Kasy Chorych m. Łodzi naj- 
później na 3 (trzy) tygodnie przed terminem wybo- 
rów. -Każda lista kandydatów może zawierać najwy- 
żej dwa razy tylu kandydatów, ilu ma być wybranych 
delegatów. Kandydatów umieszcza się na liście pod 
bieżącemi numerami, wskazującymi kolejność ich 
kandydowania, przyczem należy podać ich nazwiska 


FORTIS 


kasy stalowo - betonowe 
poleca 


JO ZEF LE Ż OH Przejazd Nr. 4 Telefon 2-23 


nie na piśmie każdego ż kandydatów, 


i imiona, zawód oraz miejsce zamieszkania, a nadto 
jeśli idzie o ubezpieczonych, z wyjątkiem niestale za- 
trudnionych, chałupników i dobrowolnie ubezpieczo- 
nych, adres i nazwisko pracodawcy (względnie nazwę- 
przedsiębiorstwa), u którego kandydat pracuje. 

Gdy doręczona lista zawiera większą ilość nazwisk 
kandydatów, niż podwójna liczba delegatów, to wy- 
kreśla się tych, których nazwiska następują po lcz- 
bie dozwolonej = 

Listy kandydatów z śrupy ubezpieczonych winny 
być podpisane własnoręcznie przynajmniej przez 30 
umieszczonych w spisie wyborców ubezpieczonych, 
listy kandydatów z grupy pracodawców — przynaj- 
mniej przez 5-ciu uprawnionych do głosowania pra- 
codawców. 

Kandydat nie może być na liście podpisany, 

Do listy kandydatów należy dołączyć oświadcze= 


że przyjmuje 
kandydaturę zgodnie z listą. 

Zgłaszający listę kandydatów obowiązani są 
wskazać swego pełnomocnika i jego zastępcę do, 
udzielania Zarządowi Kasy wyjaśnień, potrzebnych 
do tusunięcia braków, lub punktów wątpliwych w zło- 
żonej przez grupę liście, Pełnomocnikiem może być 
każda osoba, zdolna do aktów prawnych. 

Zaznacza się, że zostaną uwzględnione tylko te 
listy kandydatów, które będą doręczone Zarządowi 
Kasy Chorych na trzy tygodnie przed terminem wy- 
borów, t. j. do dnia 27 października r. b. włącznie, 
oraz że głosować można tylko na listy uznane przez 
Zarząd Kasy i podane do pubłicznej wiadomości na 
trzy dni przed rozpoczęciem głosowania. 

Listy kandydatów śą nieważne: 

a) gdy złożono je z opóźnieniem (po dniu 27 

b krena r. Pp F 

nie są zaopatrzone w wymagan Ź 

c) iay skołkżaa edanik Renya z 

mających prawa wyborczego, brak na liście 
kandydatów przepisanej Ńczby podpisów, 

d) gdy kandydatów umieszczono na liście 

oznaczenia ich kolejności numerami  bieżą- 
cemi. 


Przeciwko decyzjom Zarządu Kasy, dotyczącym 
list kandydatów mogą pełnomocnicy w terminie 3- 
dniowym wnieść skargę za pośrednictwem Zarządu 
Kasy do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w War- 
szawie, który w ciągu tygodnia orzeka ostatecznie. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


(—) Szuster 
w/z. Dyrektora. 


(—) F. Kałużyński 
Przewodniczacy Zarządu 


Tana 


Str. 12 


Wydział Rejestru Handlowego 


Sadu Okręgowego w Łodzi. 


Bo Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, 
Działu A. i B. wniesiono następujące wpisy: 
za Nr, Nr.: 


Nr. 3127JA. „Fabryka chustek, wyrobów wełnia- 
nych, półwełnianych i bawełnianych Bracia Bukiet“ 
z siedzibą w Łodzi, 6-go Sierpnia 58, Firma obecnie 
brzmi: „Fabryka chustek i wyrobów wełnianych, pół- 

1 wełninych i bawełnianych Bracia Bukiet“. Wspól- 
nikami obecnie są: Dr. Józef Bukiet, syn, Dawida Dr. 
Adolf vel Abram Bukiet, Józef Bukiet, syn Abrama 
Marceli vel Moszek Chaim Bukiet i Stefan Morozo- 
wicz, Zawadzka 1. Podpisywanie korespondencji f 
akceptowanie weksli, udzielanie prokur, sprzedaż i 
kupno nieruchomości i czynności hipoteczne mogą być 
dokonywane: a) albo przez Józefa Bukieta, syna Da- 
wida, łącznie z Józefem Bukietem, synem Abrama 
lub ze Stelanem Morozowiczem lub Marcelim vel 
Moszkiem Chaimem Bukietem i b) ałbo też przez 
Adolf. vel Abrama Bukieta łącznie z Józefem Bukie- 
tem, synem Abrama lub ze Stefanem Morozowiczem, 
Każdy zaś ze wspólników ma prawo podpisywać sa- 
modzielnie korespondencję handlową i wszelkie inne 
zobowiązania spółki, żyra wekslowe, umowy na kup- 
no i sprzedaż surowców i wyrobów, czeki na odbiór 
sum z banków, otrzymywać z poczty i kólei żelaznych 
wszelkie przesyłki i udzielać upoważnień do poze 
gólnych: czynności. A 


„Józeł Wójtowicz H. Gūttel i S-ka", 


Nr: 2578/A. 


z siedzibą w Łodzi, Milsza 26, Firma obecnie brzmi; 


„Hugo Gittel'. Siedziba firmy mieści się przy ulicy 
Wólczańskiej 117. 
Nr. 11754/A, „Paweł Bartosz i S-ka" z siedzibą 

w Łodzi, Piotrkowska 30, Firma obecnie brzmi: „Pa- 
weł Bartosz i S-ka. wł. Paweł Bartosz". Na mocy u- 
í mowy prywatnej z dnia 20 czerwca 1928 roku ze 
spółki wystąpił Rudolf Jesse. 
Nr. 5707/A. „Gordin Jukiel i S-ka", z siedzibą 

w Łodzi, Piotrkowska 90. Firma obecnie brzmi: „Gor» 
din, Lipszyc i S-ka". Ze spółki wystąpili Łazarz 
Hurgies, Rena Jukiel Gwircówna i Helena Ajdla Lip- 


szycowa. 

| . Nr. 559/B. „Towarzystwo Akcyjne Łódzkich Ko 
fei Elektrycznych Dojazdowych”. Kapitał zakładowy 

| spółki obecnie wynosi 7.714.000 złotych, podzielonych 
na 29.000 sztuk akcyj, po 266 złotych nominalnej war 
tości. Na mocy „zezwolenia Ministrów Przemysłu i 
Handlu oraz Skerbu z dnia 2 lipca 1928 roku, ogło- 
szonego w Monitorze Polskim Nr. 152 kapitał zakła- 
dowy A został powiększony o zł, 4.043.200. 
Nr. 667/B. „Łódzkie Towarzystwo Elektryczne, 

j Spółka Akcyjna". Wiktor Groszkowski, Albert Pe- 
tsche, Franciszek Waszkiewicz, Wącław Wojewódz- 


i Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robót 
Publicznych w Łodzi ogłasza 


| Przetarg 


| na budowę gmachu Izby Skarbowej na posesji między 

| ulicami AlL Kościuszki Nr. 83 i Wółczańską Nr. 106 
w Łodzi. 

| Przetarg odbędzie się dn. 7 września 1928 JĄ 

o godzinie 1{-ej w Urzędzie Wojewódzkim — Dyrek- 

cji Robót Publicznych przy ul. Ogrodowej Nr. 15, róg 

Zachodniej (pokój Nr. 

Oferty pisemne, Kea ERA pozycjom koszto 

rysu wstępnege i opracowane ściśle w/g przepisów 

tymczasowych o oddawaniu robót i dostaw państwo- 

J wych, wydanych przez Ministerstwo Robót Publicz- 

‘nych dn. 31 lipca 1926 r. Nr. 111—396/26, należy skła- 

dać lub przesyłać pocztą do Urzędu Wojewódzkiego 

w Łodzi — Dyrekcja Robót Publicznych w kopertach 

podwójnych, z „których wewnętrzna winna być zalako 

wana pieczęcią firmową i zaopatrzona napisem: 

„Oferta do przetargu mającego się odbyć dnia 7-$o 

j "września 1928 r. na budowę gmachu Izby Skarbowej 

f: „w Lodzi", 

| Dowód wpłacenia do Kasy Skarbówej dó depo- 

zytu Urzędu Wojewódzkiego wadjum w wysokości 

3 proc. oferowanej sumy w gotówce lub w papierach 

| kd mających wartość pupilarną, a usta- 

| lonych. Obwieszczeniem Ministra Skarbu z dnia 2-go 

l kwietnia 1928 r. (Mon. Polski Nr. 86, poz. 140 z roku 

1928), powinien EA złożony w Urzędzie Wojewódz- 

| ‘kim — Dyrekcji Robót Publicznych w oddzielnej ko- 

„percie z odpowiednim napisem przed rozpoczęciem 
przetargu, 

Jako wadjum służyć mogą'i inne zabezpieczenia, 
| przewidziane okólnikiem Ministerstwa Skarbu z dnia 
| 10 września 1927 r. Nr. DOP/5284/III. 

/ ofercie umieścić nałeży klauzulę: 
| „Oświadczam, iż zaznajomiłem się z Przepisami 
fymczasowemi o robotach íi dostawach państwowych, 
wydanemi przez Ministerstwo Robót Publicznych 
dn. 31 lipca 1926 r. za Nr. III-—396/26 i zgadzam się, 
iżby oferta niniejsza i stosunki prawne nią „wywołane, 
były normowane stosownie do postanowienia tych 
f przepisów”. 
| Termin składania ofert upływa o godz. fl-ej 
ośrednio przed rozpoczę- 


dn, 7 września 1928 r. be 
| ciem odnośnej rozprawy ofertowej przez Przewodni- 
] 


czącego Komisji Przetargowej. 


| Oferty nieodpowiadające wymienionym powyż 
| warunkom i przepisom tymczasowym o rybak. 
robót i dostaw państwowych, lub złożone po terminie 
nie będą rozpat 
Informacje, F inss projektu budowy i koszto- 
rysu wstępnego, Ge będą w Urzędzie Woje- 
wódzkim — ekcji Robót Publicznych (pokój Nr. 
28) w. godzinach urzędowych, gdzie otrzymać można 
Świ warunki przetargu i kosztorys PR 
ódź. dnia 23 sierpnia 1928 r. 


L 


|| „PRAWDA"-z-dnia 26 sierpnia 1928 r. 


ki i Józef Woólczyński z zarządu wystąpili, a na ich 
miejsce do zarządu powołani zostali Matjan Andrze- 
jak, Ludwik Kuk, Józef Pogonowski i Stanisław Ra- 
palski. 


Nr. 599/B. „Dom Handlowy Hugo Szmechel i Sy 


nowie, Spółka Akcyjna" z siedzibą 'w Łodzi, Piotr- ' 


kowska 160. Na ` mocy zezwolenia „Ministrów Prze- 
mysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 26 kwietnia 1928 
roku, ogłoszonego w, Monitorze Polskim z dnia 14 
czerwca: 1928 r. Nr, -135, Siedziba firmy przeniesiona 


została do Grudziądza. 


Nr. 11674JA. „Pinkus Sisténi Lewin", z saldak 


bą w Łodzi, Konstantynowska 58. Firma została zli- | | 


kwidowana. ; ACZ 
Nr. 9033/A. „Teodor Grabowski", z siedzibą w 
Łodzi, Aiai 27. Firma została zlikwido- 


"wana, 


Nr. 13022/A. 
niczne : Jankiel Bambinel* z siedzibą w. Łodzi, Ka- 


mienna 22. Firma została zlikw* dowa: na, 


Nr. 3841/A, Stanisław Koziorowski”, z siedzibą . 


w' Łodzi, Piotrkowska 107. Siedz,ba firmy mieści się 
obecnie przy ulicy Piotrkowskiej 112. 

Nr. 44/B. „Składy towarowe “Warrant, Spółka 
Akcyjna". z siedzibą w Łodzi, Piotrkowska 56. Pro- 
kurentem firmy jest Leon Andrzejewski, Łódź, ulica 
Gdańska 123, który ma prawo łącznego podpisywania 
z jednym z dyrektorów lub prosurentem. 

Nr. 578/B. „Kolej lektryczna Łódzka. Spółka 
Akcyjna". Wiktór Groszkowski, Wacław Wojewódz- 
ki, Józef Wołczyński i Zygmunt - Fiedler, przestali 


Biaro instałacyjno-Elektrotech- - 


W dniu 15 sierpnia 1928 roku zma 


s T p. 


JAR PILECKI 


Nr. 35 


rł 


Urzędnik Lecznicy ll-ej Kasy Chorych m. Łodzi. 


W zmarłym instytucja straciła gorliwego pracownika, który: zgórą sześć 
lat sumiennie wypełniał powierzone mu obowiązki. 


Cześć Jego pamięci! 
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być członkami zarządu, a na ich miejsce powołano 
Stanisława Rapalskiego (Plac Wolności 14), Romana 
Izdebskiego (Plac Wolności 14), Samuela Lebentrafta 
(Traugutta 5), jako członków zarządu i Józefa Pot- 
kańskiego (Konstantynowska 86) jako zastępcę. 


Nr. 492]B.. „Towarzystwo Przemysłowo-Handlo- 
we Włókiennicze B. N. Litwin, Spółka Akcyjna", z 
siedzibą w Łodzi, Piotrkowska 207, Paweł vel Pin- 
chas Litwin, Łódź, ul. Piotrkowska 207 mianowany 
prokurentem z prawem łącznego podpisywania z je- 
dnym z członków zarządu lub z jednym z prokuren- 
tów, 


KASA CHORYCH m. ŁODZI. 


Lhcesz Birzymać Posade? ; 


Musisz ukończyć kursa fachowe, ; 
spondencyjne prcf. Sekułowicza, Warsza- $ 
wa, Żórawia 42 Kursa wyuczają listownie: 


kore- 


buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, ¥ 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania R 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel- 
skiego, francuskiego, niemieckiego, piso- 
wni, (ortografji). Po ukończeniu świa- 
257 dectwo. ścia prospekte 


Bilans ton. Sehloesserouskie Przedzalni Broelty Í tkulni w Ozorzowie, Sp. AKC, 


STAN CZYNNY. 


za 1927 rok. 


Złote i grosze 


STAN BIERNY, 


Złote i grosze 


Kasa |. 3-45, 77,010.76 | Kapitał zakładowy w złocie . + o + > .  2660,000— 
Nieruchomości: w złocie . . . 2159,847.87 RADNA! ZASODOWY: ST a cy (enrić 6 +8 493,769.21 
w złotych obiegowych . ».|«01G0,7GBR2 /'2,200,610:69 | Specjalna rezerwa <ra 5 p e 6 6 © 03 530,808.82 
Maszyny, urządzenia i instalacje: Di Kapitał Rmortyzacyjny: 
w złocie . . . 3,995,206.84 p w złocie . o. „  . 3,353,516.50 
w złotych obiegowych . _1,044,301.68  5,039,508.52 w złotych obiegowych |._1,362,/53,99  4,716,270.49 
Ruchomości: w złocie . ._. 169,262.93 Wierzyciele . a + + + + 4 + « a  2517,28253 
~ w złotych obiegowych . * 42,170.07  211,433.— | Akcepty i Rembóursy |. « «+ + + «+ .  2841,449.97 
Bawana : DSE 3 88727250 | Zarząd za depozyty . p 159,600.— 
Materjały , techniczne i "opałowe Z Apare 744,476.10 Pozostałość od podziału zysku za 1926 rok . . 1,077.86 
Przędza, towary,- półfabrykaty i odpadki < A A 3,100,493.06 Zysk za 1927 rok . . G * . . e . 1,409,185.44 
Dłużnicy sb „a wagi ah POPYCIWE 7 A T EP 120% 
Papiery procentowe FEMA Mys. TYEWIę 114,731.86 
Weksle . . LJ . . . . . r = . 290,273.72 
SERRA 0 SE CE a= |—-— „acz A 
Rare + +  15,329.444.32 Razem . .„  15,329,444.32 
—————= 4 ————>——Ą 
WINIEN Rachunek strat i zysków za 1927 r. ' MA 
Złote i grosze Złote i gr. 
Świadczenia: Zysk na fabrykacji . . sl >  .3,993,006.12 
Ubezpieczenia od NEA z  .  24,883.15 Pozostałość od podziału zysku za 1926 rok "IE „e 1,077.86 
Dopłata na Kasę Przezorności .  „ 12,340.13 Dywidenda od 1000 szt. akcji Banku Polskiego . .  10,000.— 
Dopłata na Kasę Chorych - + '. 165,849.84 ' Dywidenda od udziału w Banku Przemysłowców Łódzk. 100.— 
Dopłata na Fundusz Bezrobocia +  .  58,658.60 ZYSKUTOŻNA SE wł ai sali JW s 2,400.79 
Urlopy 2: 73506 42h 30 e w: 13 «1 IGDA03B3 + +431:225,55| ==" i 
Podatki i opłaty stemplowe A zl, da. SEGAR 
Koszty handlowe . . Eh o "4 1, "CZODAGAIO. 
Procenty, dyskonto i prowizje bankowe a 6 Jl «1, 0396300.17 
Straty na rachunkach dłużników sa ar ple (9, "ej |. | 9043299 
NGZNIEG.KUSW 2 e fe że) *g | e” (4) (2, w» WPODZEĄŻ 
Straty różne . « Srel ho 5,853.40 
Pozostałość od podziału ak za 1926 rok. SUSE le 1,077.86 
Zysk za 1927 rok . + e cec « +. + +  „140918544| | _ 
Razem .  . 4,006,584,77 Razem .  . 4,006,584.77 
"Podział czystego zysku za 1927 rok. 
Na riai zasobowy 5%/,.0d Zł. 1,409,185.44 . . Zł. 70,459.27 
E m amortyzację: 
ui... 407, od wartości budowli fabryczn. 
od Zł. zł. 1,896,556.32 X 1,72=Zł. ob. 3.262,076.67 
i ZŁ ob. 3,333,689.31 Zł. 133,347.57 
1 2% od wartości. domów mieszk. 
"od Zi. a 141,989.49 X 1,72==Zł. ob. 244,221.92 
©9919 1,618,— 
Zł. ob. 245,839.92 „ 4,916.80 
10/0 5d wart. maszyn, urządz. i instal. 
„od Zł. zł. EAC TARER ob. 6.947,917.36 
i Zł. ob. 7,480,164.71 „ 748,916.47 
5*/, od wartości ruchomości 
od z. zł. NNS ER ob. 291,323.35 
Lid LEJ 9,529.11 
M Zi. ob. 300,852.56 ,„ 15,042,63 „ 902,223.47 
Na dywidendę . . . . . . s E 159,600.— 
:Na wynagrodzenie Zarządu AWA s TEDE SUĄĆ = 24,000. —. 
Do przeniesienia na 1928 rok + F CA2 Le » 253,980,56 
ky s ; Razem ž . s 1,410,263.30 


A 0 > | 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za | milimatr 
Ogłoszenia w tekście 4) groszy za milimetr wysokości 


Ceny ; ogloszeń; Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. 
e wysokości w jednej szpalcie. 


w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


Redakcja i Administracja w Łodzi 
l. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 | 


i Redaktor i wydawca: Paweł Zielfina. 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 51928 


